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Niedziela 10 (29) stycznia 1911 r. Rok VI

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N I ,  . S P O Ł E C Z N E  i L I M A C K I E .

mles. kw art półrocz. ro | 
Prenumerata: W  kraju 1.—  3 - 6 .—  12.— .

.  Z a  gran icą  1.50 4 .bG 9 .—  18.— , ,

Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30 kop®
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  p etitow y lub j e g o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy  i 20 kop. ka ż d y  na- : 
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. n a-J  
stępny raz, zaw iad. żałobne po 40  k. W  ru b ry ce  
„N adesłane" w ie r sz  petitowy lub jeg o  m iejsce 1 r b ' j

Numer pojedynczy 5 kop.
Prenumeraty i ogłoszenia przyjmuje Administracya.|

Z dniem 16-ym stycznia 1911 roku 
K ra jo w y  Dom B ankow y

jStanisław J(s. Lubom irsk i
wraz z oddziałami w Warszawie < Częstochowie

p r z e s z e d ł  n a  w ł a s n o ś ć

Banku Przemysłów. Warszawskiego
który od d a t y  p o w y ż s z e j  rozpoczyna swą działalność, 

Biura Banku pozostają w dawnych lokalach, a mianowicie: 
Z a r z ą d  u l.  W ie r z b o w a  II.

l-szy oddział M iejski — ,, Krak. Przedtn. Alś 13 l^lotel Europejski).

IJ»*gi oddział M iejski — „  M arszałkow ska Ni  124.
Oddział w Częstochowie „  Aleja Najśw. Panny.

f f

k o m p a n ia

ADUAHCE
(w  Batiie-Creck, Michigan, Połnocn. Ameryka)

t f

podaje do wiadomuś -i publicznej, że przedstawicielstwo r.a gubcrr.it:

Kijowską. Wołyńską, Podolską,
Kurską, Czernihowską i Połtawską

B  b ik o w s k i B u lw a r  4 , t e le f .  1394.
Pokoje  dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennic z utrzymaniem i 

opieką lekarską P r z y  lecznicy  mieszka 2 lekarzy.

Ambulatoryum tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.

Pracow nia dla badań 
chem icznych i bakte- 
—  ■ ryologicznych. — —

p o d  k ie r u n k ie m

D'r , A. MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żo łą d k o ­
w e g o ,  p lw ocin y , w y s y p k i  w  gardle, 

krw i i t. p. 18720

s e r o d y a g n o s t y k a  s y f il is u .

p ow ie;  z \ l a  f i r m it j

L. Z d ro je w sk i i K. G ra b o w sk i Kot, Matyi
O so b y  i Z a rzą d y  D Sbr, za intere­

sowane w prow adzen ie  h u siebie r w 11 M
raczą sic zw rac ać  do 

wzm ian kow anej firiuy

2tą
łgotnpania „j*dvance” .

W sari aktowej uniwersytetu św. W łodzim ierza

Wystawa Obrazów"
zostanie zamknięta w niedziele dn. 16-go stycznia.

GRAMOFOny
Patefony i w  lepszyńi gatunku p łyty  w  n ajw iększym  w y b o r z e  po cenach 
um iarkow anych  poleca  skład g łó w n y  in strumentów m uzycznych  i nut H. 
J . JINDRISEIT, Kijów. Kresze za*vh .Vs 4j .  T dia w  Baku.__________14438

W  ,-aiach n o w e go  gm achu Biblioteki Miejskiej K ijc w s k ie  T o w a r z y .  
I s tw o  A c  i*ons u iy . z n e  od  t!n„ S-QO J o  Ifi-ge s t y c z n ia  u r z ą d z a

™  jceronautyezną
C e lem  w y s t a w y  iest w yk aza n ie  w szystk iego  co dotąd w  K ijo w ie  było  zro 
biouc w  dziedzinie acrónautyki. W y s ta w io n e  będą: aerostaty, aerop la n y  
motory, modele, plany, fotografie  i bte^ tuSa. W  ostatnim dniu w y s ta w y  
będzie  u r z ą d ź m y  k o n k u rs , la t a ją c y c h  m o d e li.  O s o b y  m ające zam iar 
w y s ta w ić  swoje; eksponaty u p r a « a  . ię z w r a c a ć  do dyżuru jącego  członka 
komitetu w  lokalu w . - t a w y  W y s t a w a  otwarta od g  10 r. do 6-ej wiecz. 
W e jś c ie  40 kop. I>la uczącej się m łodzieży  15 kop. Pp. cz łon ko w ie  K. 
T . A  w en o d zą  za okazaniem biletu cz łon kow skiego. 177

Szkoła śp iew u
A  Yśtki ooci-y 1 T C a n n a n !  Próba głosu od godz. 5 do 

włos.tići  ■ B P P d P I .  Bulwar-Bibikowski 26 m. 2.
6-ei-
255

Stały Teatr Polski SaiTK. P. T. M. S.
Klubu „OGNIWO"

W  niedzielę  dnia 16 stycznia 1911 r.

Benefis Jerzego Jerzynskiego

„29 dni k o zy at
R e ż y s e r  A . S ta n ie w s k i.

Bilety sprzedaje  Księgarnia  W. I d z ik o w s k ie g o , K r e s z c z a t y k  AA 35 
t e le fo n  Aft 8 5 8 , a w  dzień przedstawienia  K a s a  „ O g n iw a *1 od godz. 
6 w iecz o re m  do końca przedstawienia; w  niedziele 1 święta  kasa „Ogni 
w a “ otwarta od i.t-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. W stęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

farsa w 3 akt. Hen- 
neąuina i V ebera.

T e a t r  „ S o lo w c o w ” . D.SZTncS ” ..»..
Dziś dw a przedstawienia  w  południe po cenach znacznie zniżonych

„ER O S i P S Y C H E "
w  6 obrazach Ż u ła w sk ieg o .  R cż y s e ry a  N. F. A ksagarsk iego . Początek 
o g. 12-oj w  poł. W ie c z o r e m

utmw |) „Ciemna p%na“ —■«■
k o m e d y t  w  3-ch aktach Kadelbu rga . R e ży sery a  A . N. S o kołow skiego.

2) „Wesele" ■■■■*■
w  i m  ast. C zech o w a . R e ży s e r y a  N. F. .-\ksagarskiego. Początek o g. 8-ej 
w i e c z . : Ct ny miesje zw y cza jn ej  W  p oniedzia łek  dnia 17 go ogólnie przy  
stąpnę p rzedstaw ienie  po raz 4-ty „ S z a t a n 11 J. Gordina.

W e  wtorel. dnia 18 i w e  środę dnia 19 przedstawienia  sztuki Jusz- 
k iew icza  , ,  M IS E R E R E 11 w  7 obr. C e n y  benefis. B i lety  nab można.

W  piątek d. 2r benefis jub ileu szo w y su f leró w  W . K r iu k o w a  i K. S a w i c ­
kiego j z  pow odu 20-letniej działalności w  teatrze „ S o ło w c o w a "  1) „ F l i r t ”  
w  4 eh aktach, 2; „ D iw e r t is s e m e n t” . Następne przedstawienie  dla pre- 
nura. gazety  „ K i jc w s k ie  W i c s t i “ w  czw artek  dnia 27-go stycznia. W  p ró­
bach: „ C y r a n o  d e  B e r g e r a c 11 Rostanda, „ L a s ”  O strow skiego, „ B e z  
d r o ż ę ”  W . R y w k o w ą  „ M a z e p a ”  S ło w a ck ieg o .  B ilety  n a b y w a ć  można

T A l ł C J S A i  D y r e k c y a  S . B r y k i  i j  Dziś dn. 36-go 
stocznia w  południe „ C z e r e w ic z k i” , uczestniczą pp. Boriua, R y b c z y ń ­
ska, Brajnin, Dolinin, Gorlsbiko, S a d o m o w , Utuch mow, Szydłow ski.  P o cz ą ­
tek o god. 12-ej. W ie c z o r e m  , , Ż y c ie  z a  C e s a r z a ” , uczestniczą pp.: 
Skokan, Dragom irecka, Ciriccnl p, 7 ichoiiow. 1’oczątek o g. 7 i pół. Dnia 
17-A* „ Z ł o t y  k o g u c ik ” . l>nia 18-go 1) „ T r  i* ia ta ” , 2) „ E r n a n i” . 
Dnia 19-g0 benefis W o ro n ie c  11 „ K r ó le w s k a  n a r z e c z o n a 11 (2, 3 
i 4 akl ). 2) p fJo lan ta 11. Dnia 20-go „ T a n n h f iu s e r 11 Bilety  naby- 
war. mo^na •

Teatr dram atyczn y Uyrekcya  
A. Kruczynlna.

Dziś w  niedzielę  dnia 16-go w  południe po cenach zniżonych „ A n n a  
K a r e n in a 11 w e d łu g  p o w ie śc i  hi I.cona Tołstoja. Po czątek"  o godzinie 
12 i pół po południu. W ie c z o r e m  i) „z .y w y  t o w a r ”  w  3 akt., 2) „ O k  
s a n a  Z o | u la ”  w  3 akt. P o czątek  o godzinie 7 i pół w ieczo rem  W  po- 
niedzialek dnia 17-go stycznia na rzecz  K ijo w sk iego  Klubu pra co w n ikó w  
tarma'^ull)W’ 1) „ M o s t k i  m a łż e ń s k ie ” , 21 P iw e rt is s e m e n t .

A

ag  I b b N s  f l ł i i i i i a f n i j  Staraniem sekcvi samokształć. Koła  
11 > ■ JJI” 3 1 “  I  * »  ■ Kobiet P o le k  w  Kijowie  odbędzie  się

w  poniedziałek 17-go b. m.

Jana&s s? &  
£orenłsviczaO d  c z y i 1):

„0 twórczości Jul. Słowackiego .
Początek o godzinie 8-ej w ieczorem . Bilety  w  een.e od 20 kop. do 

rb. 30 kop, są do nabycia  w  księgarni W l .  Idzikow skiego. 215

w fortepiany i pianina

J. B I  ii t h n e r
w  L IP S K U

nagrodzone na różnych w sz e c h ś w ia to w y c h  w y s ta w a ch  15-toma p ie rw s z e *  
m i  nagrodami odznaczone zostały w  roku bieżącym  na w szech św ia to w ej  

w y s ta w ie  w  Brukseli  p ie r w s z ą  n a g ro d ą  Grand Prix. 
W yłączna  

reprezentucya Js K e r n t o p f  i S y n
w  K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  JYż 33. I M ;

N in ie jszem  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i W . P . R o ln ik ó w , że p rz e d s ta w i-

Ś1 rojijtolrf T  Chyżnik.Tch, 'jjf WOłyUlfl
p o w ie rz y łe m  firm ie

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, K reszczatyk  25. 21 f

Scle kcy a  nasion, hod o w an ych  w C b y ‘żnikarh, pozostaje stale 
pod kontrolą K ated ry  Rolniczej Akadem ii Dublaiiskiej, wartość 
zaś użytkow ą nasion sp ra w d za  stacya  kontroli nasion i)-ra Z . 

Jan uszew skiego w K ijow ie. ^  Ł O Z i ń S k ł

Pracownia Sukien i K ostyum ów  Damskich

Kamilli Głowackiej „M -m e CAMILLE".
P u s z k iń s k a  5.

W y k o n y w a  obstalunki z m a te ry a łó w  pow ierzon ccli  i w łasn ych  świeżo 
sprow adzonych. Posiada na składzie  piękne o zd ob y  strojów. 219
ł

JS1 1 w

C®» Ogłoszenie.
{ Z a r z ą d  Towarzystwa fabryki cukru i rafioeryi§

i i

Po s].ws?.niu inwentarza

J f
* 9\ r

ma za szcz}t prosić P.P. A k ey o n a r)’USzów na O g ó ln e  zgrom a- 

R d z e n i e  w dniu 17 -g o  lutego 19 11  r. o godzin ie 11-e j rano

w K ijo w ie  do G rand-H otelu pod ifc 5 °- Ci!
Na O g óln em  Zgrom adzen iu  ro zp a tryw a n e  będą następujące 

®  kw estye: ^

1) Zai.więrdzenit, l i la n s u  z 1909/10 toI-h 1 o l-nrlM iie sumv w"

roku. 

rozpatrzenie

•9 u / .ią  jjj*
W

m k u  i ęiif.c&ieiiic 
-

d yw id e n d y  ao  w ypłacenia .  .„ . ł f .
2t Przegląd  działalności Z arządu bieżącego 1 9 1 0 ,1 9 1 1

3) Z a tw ierd zen ie  budżetu n a  rok przyszły  

• t projektu działalności Z arząd u  w p r z y d y m

rąch ud^ ow ym  roku. ^

4) W y b o r y  .jednego D yrek to -r  Zarządu, w za m ia n  z  ka l̂ei . w y -  ^  

bywvająccgo w  roku bieżącym i jed n e go  K an d yd a ta .  JE

5! W y b o r y  K om isy!  R e w izy in e j  na 19 10 /11 r. ^

67 R o znatrzenie  innych k w esty i,  przedstaw ionych przez ^  

Z arząd.

Chi 18 go do"i 22 go stycznia 
3911 r.

■

l
towarów z rabatem

I 235

> •'/ni* v«v'

Z a r z ą d .

fabryki

= 1 1  

Jan Zawadzki i S-ka
w  W A R S Z A W IE . 242

C y r k  g - c i  JV ik itin ych
(Gmach Cyrku Hippo-Pałace). 126

Dzi d w a  przedstawienia: w  dzień o g.  2-<J przedst 
po cenach zniżonych, uczestniczy t r u p a  J a p o ń s k a .  
W ie czo r e m  o g. 8 i pól. w ie lkie  świąteczne przed­

stawienie uczestniczą

MoriŁz 2-gi i Trupa Japońska.
Po raz i-s/.\ K a r a  ś m ie r c i ,  J a p o ń s k ie  c h a ra -  

 _______________   k i r y .  S z c z e g ó ły  w  p ro gram ach.

T eatr  A. Mianowskiego.
12-ej w nocy. Po r a z  i - s z y  w  Kijowie.Pzarna n i p . w n i n i p a 4'  Dram at 'z c z a s a w  w y z w o le n ia .  Zdję- 

, , 1 / A C t iI l ia  l l i c w u m i o a  cie z natury M y ś liw y  o d  ś w ię ta .
L a t a r " '*  n Z fJ3r ° k s i ^ z k a '  A d m ir a ł  w c ią ż  p ły w a  (komiczne). 
T y g o o n .s  »*athe. P o g rz e b  orm iańskiego Katolikosa. Ś w ię ce n ie  w o d y  
na D m e p izc  - K ijo w ie  d. 6 stycznia. U w a d z e  pań!:! M O D N E U C Z E S A ­
NIA, . ^ezon 9i i  r. i w ie le  innych n ajn ow szych obrazów . W  każdym  
seansie uczęsjtnhczy chiń czyk W a n -D ż a u . C eny miejsc od 25 kop. Dziś 
od godziny 12 ej do 5-ej dzieci do lat 8-miu na w szystk ie  miejsca plącą 
15 k o p* i z n icspo d2jani-H> -

S A L A  K U P IE C K A .

Dziś od g. 12-ej 
w  poł, do g.

Towarzystwa Aptekarzy Kijowskich został otwarty w Kijowie
ul. Wielka W łodzim ierska Nr. 4, telefon 26-51.

W  Instytucie w y k o n y w a n e  są w s ż f lk ie  analiz chemiczne: w ody, 
gleby, n a w o zó w  sztucznych, piwa, wina, wosku, t łuszczów  i p reparatów  
aptekarskich; analizy kliniczno-lekarskie moczu, plwocin, w y s y p e k  dyfte- 
rytycznych, rcakcyi  W a s s erm a n a  i t. p. D ezvn fekcva  mieszkań zakaźnych.

instytut otw arty  codziennie od 9 rano do 7 w ieczorem , a w  razach 
n ag łych  także i w  nocy. Biednym  na ż\ezenie  lekarza przysłu guje  p raw o  
do korzystania z Instytutu bezpłatnie lub zt: znacznem ustępstwem.

Przi Imioty przeznaczone do zbadania można nadsyłać  w  każdym 
czasie bądź bezpośrednio do Instytutu, bądź teź pozostaw iać w  aptekach, 
skąd będą odsyłane do Instytutu

W n a jb liż s z y m  c z a s ie  b ę d ą  o tw a r t e  p r z y  I n s ty tu c ie  
K U R S Y  P R A K T Y C Z N E  d la  le k a r z y ,  fa r m a c e u t ó w  i w e t e r y n a r z y .

fln Z a rząd za jący  oddziałem: b,akt< ^ l o g i c z n y m  D -r T .  Z A L E S K I ,  
20388_______1 1 ■_______________ c h e m - z n y m  M a g is te r  P . K A U R .

W y łą c z n e  p i z e d s ta w b c ie ls tw o  n a  k r a j .  P o ł .- Z a c h o d n i

DOM BANKOWY

Dobiesław Mitnwiósbi i Ha
JK ijó w , K re s z c z a - ty k  Aft 27, te le fo n u  1864.

285

KONCERT
W  poniedziałek dnia 17-go stycznia

pianisty W. B A K H A U S A
Fortepian fabr. Beckera ze składu F. K U H E . Początek o godz. 8 i pół. 
B i lety w  księgarni W !  Idzikow skiego. K reszcz. 33 od g. 10— 3 i o d 3— 8

KupieckaSala
W  środę dn. 25 stycznia 
L . L u b o s z i c  iskrzypę 
(śpiew), P«_ L u b o s z ic
zc >

1, A . L u b osz ic-(w io lo n cze la ), E . A z e r s k a
t - . , ( lortepiani. Początek o g . 8 i pot w  Fortepian

kładu F 1 - opfa. B ile ty  w  księg. W . Idzikowskiego. Kreszcz. 35 276

St* ^  Jesienna Wystawa Uorazów
W s a l i  G ie łd y  ró g  K reszczatyk u  i ul. Tnstytuckiej.

O d d z ia ł*  w sp ó łcz e s n y ch  rosyjskich i francuskich art. m a larzy  realistów 
O d d z ia ł lmpr< syom stów  i sym bolistów . O d d z ia ł— starej szkoły. P o ­

śmiertna w y s t a w a  szk icó w  i ry su n k ó w  R . G . S u d k o w tsk ieg ó .

Otwarta od g- 10— 5-e j w. Wejście 4 5  kop. Dla uczących się 2 5  k.
2^ikm<idw ^  u lu !' °0ólne9t> przeznacza się na rzecz ofiar trzę­

sienia zienii w m. wiernym  i okolicach okręgu siemireczeilskiego. 237

x :  _-o x <

&

, Kotlarow i Gzeraogołowkin
K r e s z cza ty k  NL 36. 242

Od dnia 20-go styczn ia  w yznacz? na kilka dni

W ie lk ą  W y p r z e d a ż e

Zarząd Towarzystwa Gnkrowni

C z a r n o m i n

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o - K u d r ia w s k a  Aft 16. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennie, na 
spacery, bale, ś luby i p o grzeb y. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
S p r z e d a ż  i k u p n o , k o n i, "pow ozów , u p r z ę ż y  i l ib e r y i .

M AGAZYN i P R A C O W N IA

R. p r a i p o n t
14328

9 9

Przeniesiony został Mlkolajowskiej Nr 4 n a  K r e s z c z a t y k  35.
U f* R M Ę Ż E  angielskie i ruskie, siodła, ku iry  i rozmaite w y r o b y  zc Skóry

i r „ 2 0 ^ 3 r ió 4 i f t w „
od cen w yzn aczonych .

F e M u r s k a  Fabryka Bielizny 
I knw aiów  40

R .  ^ c r s z m a a
Prbf*ezna 2, tel. 262.
C ćn y  sumienne i stale. Przez  
(-■zas w y p r ze d a ż y  m agazyn o- 
tw arty  będ de  odl g. 'jo-ej rano 

dłf g. 6-ci wiecz.

N0W0SC1 MUZYCZNE

KONCERT fortepianowy
w  układzie  na 2 fortepiany na 
4 ręce. Cena Rb. 3 kop 60.

KWARTET fortepianowy
na fortepian, skrzyp ce, alt i 
w iolonczelę. Cena rb. 3 k. 60. i 

Nakład L. IDZIK0W SK'EG0 |
w  Kijowie. 28 j

  Katalogi nut bezpłatnie. ^
8  ®
G a b in e t kosm etyczn ego  

masażu t w a r z ’ 
H abn y A delh eim  pod dozor. lekarzu 
Ukończ, w  

Parcżu

S ma zaszczyt prosić P.P. A k c y o n a r y u s z ó w  na ogólne zw yczajn e  ze- 
? branie w  dniu 15 lutego 1911 r. o godzinie 2-ej po południu w  Ki- 
5 jo w ie  w  Grand Hotelu pod Ns 90 dla rozpatrzenia i zatwierdzenia:
0 1) S p raw o zdan ia  z bilansu za 190910 rok i określenia  sum y d
? d y w id en d y  do w yp łacen ia ,
j  2) budżetu na rok przyszły ,  £©5
5 3) p ra w a  Z a rz ą d o w i  do zaciągania p o ży czek  w  imieniu T o - ć v
? w a r z y  stwa
j  4) w yb o ru  D yrektora  Za rząd u  i kandydata wzam ian z kolei
> w y b y w a ją e y c h  i cz łon kó w  komisyi rewizyjnej, 5 5

p 5) innych w n io sk ó w  przez  Z a rząd  przedstawionych. 204 ^

^ 8 8 8 ?  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ^ 8 8 8 8 feŚ 8 8 8 8 8 S 8 8 8

Inrlifjt de Beaute i 
ecole Francaise crof. Archam-
hp o|i  Hygien. pielęgn. tw arzy, usi:-,y. 
UCuU zmaisz.,  p iegów , w ą g r ó w ,  b r o ­
daw ek, podwóin podbród i pr\ s-zc.sy • 
EM A LIO W A N IE  t w a r z y .  M Af.s- 
C U R E . S|)ecyai.  pielęgn. w ło s ó w  
i p rz y w raca n ie  pierwot. kol. w e d łu g  
najnow. sposobów . T A R B O W A N IC  
W Ł O S 0 W . M ik o ła jo w s k a  17. 
O d II —  l i  o d  5 —  7 . 193

DrCzerni3k/yTTV6,T
Syf., wen., m o czo płc .(spec . kur. 
nicm. p łc .1. W szyst .  spec. 
kur. Oddziel,  łóżka.

S i n c t .
spos.
1 1 181

Kravcpwa ?r” ‘ -  -jąca swój fach, 
mająca gust po-
' In............

Dzień. Xijow.' „Kraw-
l6

szukuje pracy dziennej lub stałej Ła 
skawe oferty 
cow a”

Kijów, F un duk le jo w ska  8 
Najwięk. i najlepszy w y b ó rGietrlsh 

P ocztów ek
Grawiur i Papeterie.

10625

1-a lecznica dentystyczna
35 K re s z c z a ty k :  35

przy lecznicy  c h ir u r g .  21033

Buhajki
rasy simentalcrskiej,  pół-krwi, s p rze ­
daje zarząd m ajątków  „Skała"  po 
cenie 6 rb. Za pud żyw e j  wagi. A dres: 
p. Ż y w o t ó w  gub. kijowskiej, Z a rząd  
majątku. 274

L e c z n ic a  c h ir u r g ic z n a
D-ra Med. ). M akowskiego, M.-Wlodr. 
33b tel. 26-92 Dr. Makowski przy j o t . 
9 10 i 4 t  Drzyj, siat .c h o r .  o k hź-
dej porze. 1’ 1. od 37'b. na dobę. 13911

Kamieniec-Podolski
rreiu im crn tę  i ogłoszenia do

„DziennlkaKijowsk.”
przyjmują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 
p. SaniutyGZ»Kuroc;vcklego.
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Przed sesyą.
Jutro m ają być otw a rte  p o d w oje pałacu 

T a u ry d zk ie g o  —  izba niższa po w j-poczynku 

św iąteczn ym  zabierze się zn ow u do p ra cy  p ra­

w od aw czej...
C ze g ó ż  sic m am y sp o d ziew ać po tej se- 

syi? C zy  będzie odm ienna od poprzedniej czy 

przyn iesie nam ja k ie  n iespodzianki.
Z b y t d ługo już pełnili sw o ją  fu n kcyę p ra ­

w o d a w czą  dzisiejsi go sp o darze Dutny n a to 

ażeb yśm y się m ogli czeg o ś n ad zw ycza jn ego  

ja k ie jś  rad ykaln ej zm ian y kursu po nich sp o­

dziew ać. Jeżeli n aw et za u w ażym y pew ne o ż y ­

w ien ie, a m oże n aw et n iew ielkie zm ian y n a­

stro jó w  i siln iejsze n ieco ciążen ie ku lew icy  

k tórych  sp raw cą  będzie coraz bardziej zb liża ­

ją c y  się termin w y b o ró w  do czw artej D um y 

to n iew ątpliw ie nie odczujem y kon kretn ych  w y ­

ników  o ży w ien ia  w  postaci lib era ln ych  praw  

i daleko idących  refoirr.. N astro je  pozostaną 

n a stro ja m i— zm iennym i, n iestałym i i k ró tk o ­

trw ałym i, a n ie zw ycza jn i do chodzenia saino- 

pas p aźd ziern ikow cy poszukają  w końcu z po 

w rotem  tej pew nej i en ergicznej ręki, która  

ich sw o ją  w łasn ą  d ro gą  d otych czas prow adzi

„D a w n a  to D um a i d a w n e jej s p ra w y 11—  

określa  d ow cipn ie sy tu a cy ę  po p u larn y „tatuń 

c io “ dumski, eksp rezyden t C n om iakow ...

T e  „d a w n e 11, a n iektóre b ardzo, bardzo 

przed aw n ion e sp ra w y  dum skic zdaniem  w ielu 

są ta k -n iew eso łe , że gro m a d zący  si ę dziś w  

P etersb u rgu  p ra w o d a w c y  p o w in n ib y  w łaściw ie  

za b iera ć  się do sw o jej p ta c y  ze  sporą dozą 

p rzy g n ę b ie n ia  i n ie za o o w o 'e n ia  z sam ych sie 

bie, z n iech ęcią  i bez ufności w p rzyszłość. Je 

szcze rok, jeszcze  półtora  ta k iego  deptaku ■ 

p rzyjd zie  sm utna chw ila  porachunku z w yb ó r 

cam i, k tó ry  może bardzo niefortunnie w yp a ść  

d la  d zisiejszych  „p a n ó w  sy tu a c y i11.
C zy  to n iebezpieczeń stw o, zupełnie real 

ne, w p ły w a  n a w yro b ien ie  się ja k ie g o ś  sam o 

krytycyzm u  w zw iązku? N ie w y g lą d a  n a to 

Słysz3rmy w p raw d zie  ciągle o n iezadow oleniu  

le w ic y  zw iązku, ob serw ujem y p eryod yczn e ucie 

k in ierstw o z szereg ó w  p aźd ziern ikow ych , prze 

czyta m y czasem , n ajczęściej w czasie fery 
św ią teczn ych , 1. jak iś  wielce o p o zy cy jn y  artykuł 

w m oskiew skim  o rgan ie  zw iązko w ym , -ale ż m ii 

n y  k u r s u . niem a i-,—nie pędzie. - i,, ‘, ' j .
T b 1' też dziś, jeże li .naw et p ra w o d a w c y  

ro sy js c y  za b ie ra ją  się do p racy  z p rzy g n ęb ię  

niemy to nic d latego,; zęby o d c z u la l i  istotnie 

potrzpb^ jzm iąr g ru n to w n yc h 1 i 'fb zurn icli sMroją 

w ew n ętrzn ą , b czsih ia ść . Ich- > p rzygn ęb ien ia  > -pły­

nie z- iń n ych  . łr e d b f1— 1̂ ^  z wnęttósr ch tvląr * - . V  . ' 1 • ' ś 11 11 :1 • ( >;t,f -
sn y ch > d u s z ,: ale z  zew n ątrz. Nie- V  sobie sgu 

kają  ’ przycz^ n rji^pow odzebia; a lę t y ■ V  R adzie 

PanstW B:-i":r." o yi .u
T o  jed n o  m oże im zachrńurzyć h oryzon t 

p ra cy  naj?łi?szit j . ,Z resztą  u w a ża ją ,, żp spełniają, 

i sp ełń iali "ob ow iązki dobrze.^  i .-j .u  l :

W ięk szo ść  o b o zity g ^ G u c zk o w a  je s t Z sie­

bie, ja k  to ju ż  n ieraz stw ierd zaliśm y, n ajzu p eł­

niej za d o w o lo n a.
W eżrtty  rtap iżykład  g ło s  -w ysoko U sytuo­

w a n e g o 'p sź d z ie rn ik o w ć a , p. A . S totyp in a, b ra ­

ta  prezesa  ministrów-. W y stę p u je  on w „N ó w . 
W r e n ..- z taką a p o lo g łą  d ziała ln ości zw iązku  

17 paidyiieeutkaj .że istotnie zd ą w a ćb y  się m o­

gło , iż to zw iązek  u rato w ał K o s y ę  po n ieszczę­

śliw ej w o jn ie  jap oń skie j, że zw iązko w i ma za ­

w dzięczać R o s y a  d zisiejszą sw o ją  postać i p er­

sp e k ty w y  na przyszłość.
„K ie d y  trzecia  D um a —  pisze p. S to ły - 

pin  —  ujęła p ra w o d a w stw o  w sw e ręce, o- 

tw a rte  przed nią b y ły  w szystk ie  ra n y  R o s y i i 

trzeb a b y ’ o s tw o rzy ć  plan odrodzen ia  o jczyzn y  

o d p ow ied n io  do istn iejących  środ k ów . R zeczą  

n ajstraszn iejszą  i n a jtrag iczn iejszą , b yła  w o jen ­

na bezsilność R o sy i i fin an so w a s ła b o ść .11 D u ­

ma w y tę ży ła  w szystk ie  siły i... „dała  miecz 

w  rękę bezbron nej R o s y i11.

D um a doskon ale  dała  sobie rade. z bu­

dżetem . „A le  to jeszcze  nic: czyż to nie trze­

cia Dum a u ch w aliła  r zą d o w y  projekt p raw a, 

k tó ry  w  ekon om icznej sytu a cyi R os\ i będzie ta ­

ką sam ą erą, jak ą  b yło  u w łaszczen ie  w łościan ? 

P raw em  z dnia 9 listop ada trzecia  D um a u- 

w ła szczy la  m ateryalnie w ło ściań stw o r o sy js k ie .11

A  n areszcie, „w  czasie istn ien ia  trzeciej 

Dum y budżet szkoln y z w ię k szy ł się sześciokro­

tnie i po w ięk szen ie  dalsze je st p rzew id y w an e w 

p rzyszło ści. N igd zie za gran icą  o takim  rozk w i 

cie(!) o św ia ty  nie w ied zian o  i n ie m yślan o. W  

ciągu  15 lat p o w etu jem y stuletnie w ysiłk i Z a ­

chodu.. T o  trzecia  za słu ga  październikow ej 

D um y O n a — R o sy ę  o św ieciła .. 11

C zy ż  w ob ec takich  za słu g  paździerrtikow  - 

có w  słusznem  je s t-—zap ytu je  p. S to ły p in — ażeby 

ich tak n ap astow an o? P rzecież październików  

cy dali R o sy i: m iecz, b o ga ctw o  o św iatę...

D o ść  p o w ażn ym  je st p. S to typ in  publicy­

stą, aby tę je g o  ap o lo g ię , ja k o  h u m orystykę 

trak to w ać. W id o czn ie  zyfe w śró d  październl 

k o w c ó w  dobra op inia o so b :e.

Z resztą  trzeba się sam em u chw alić, gdv 

nikt n ie chw ali.

„ S ta rz y  g rzeszn icy  —  pisze p. R o sła w le w  

P iet. W ie d .11 —  um ierając, u sp okaja ją  siebie 

w yliczan iem  sw y c h  dob rych  u czyn k ó w . Ucz\Tn 

ki te przew ażn ie p o siad ają  charakter bierną-, a 

n ie cz3-nn3-: nie zabiłem , choć m ogłem  zabić,

n ie zru jn o w a łem , choć m ogłem  zru jn o w a ć, nie 

zgw ałciłem  i t. d. U m ierający  oktob tyzm  za p i­

suje, do sw oich  a ktyw ó w  te przestęp stw a, które 

m ógłb y  popełnić, ale nie popełnił. O n  nie 

przi szkadzał polepszeniu  ob ro n y kraju , w zrosto- 

w i b o g a ctw a, o ś w ia ty  i t. d...
„ T r z y  skarb3', z k tó rych  są dum ni paź- 

dziernikowę3-, są jeszcze  ukryte w  ziem i: ani

n asza  p o tęg a  w ojen n a, ani zam ożność, ani p o ­

ziom  o św ia ty  nie są je szc ze  w y p ró b o w an e. M i­

ną dziesięcio lecia  całe, nim u p lan o w an e i z a ­

częte reform y jprz3’ puśćm y n aw et, iż są dobre) 

w yd ad zą  ow oce. A le  p a źd ziern ik o w cy  m o g l i  

t e  sk arb y  roztrw on ić. N ie zrobili tego . I za 

to im cześć i s ła w a !11

T a ł  iron izu je zd o ln y  pub licysta  rosąęjski 

na tem at za słu g  p aźd ziern ik o w có w ...

się w ię c  na w ie lk ą  naradę i uchwalil i  ró z lep fć  p l a ­
katy z ośw iadczen iem  następującemu

„Protestujem y p rz e c iw  ubPżającem u nam sp o ­
sobowi ogłoszenia konstytucyi i p rz e c iw  temu, że 
świat dalszą- poznał jej treść z pism w cześniej,  niż 
nam ją  zakom unikowano. O św ia d cza m y , że ta kon- 
stytneya nic o dp o w ia da  w c a le  naszym  życzeniom  i 
oświadczeniom  złożonym  p rzez  księcia. P o stano w i­
liśmy w y s ła ć  do księcia  specąmlną deputacyę, która 
przedstaw i mu nasze ż y c ze n ia 11.

A le  deputacya ta nie w j e c h a ł a  do Paryża. 
G ubernator księcia, p. Jaloustre, w o b ę c  buntowni­
czej u ch w a ły  zgrom adzenia  gminnego, zd o był  się 
na' czyn energiczny: Kaza ł nalepić obok reźolucyi 
gminnej plakat treści następującej:

„ U ch w a la  rep tezen ta cyi  gminnej jest b e zp ra ­
wna. Panowie  ci mają troszczyć  srę tylko o sora- 
y y  gminne, a nie mieszać się do s p r a w  rządo w ych, 

ia tero mniej przysłu guje  im p r a w o  k rytyk ow ania  
poshmoWieu sam odzie lnego księcia: Po n iew aż  ta
pub li kacy  a jes t  bezpraw n a, burmistrz ma postarać 
;się o jej niezwłóczn-e u s u n ięc ie ' ' . '

E n erg iczn y  p>. gubernator stoi w ię c  na stano­
wisku, ż e  nadana przez  księcia k o n styń w ya jest o 
bowiązująca. Monegassr są  innego zdania. Nie u- 
znają jej, lecz  do m a ga ją  się innej. O peretko w a, 
b e z k r w a w a  „rew o łun ya"  yątJEWf w ię t  nadal.

na Śląsku Cieszyńskim.

K to k ó l w iek  je d n a k  i 1 c o k o lw ie k  b ędz ie  m ó ­
wił o p a ź d z ie ru ik o w c a c h , p o z o s ta n ą  c n i  w ie rn i 
so b ie . :- ‘ ‘ . - M i 4 . • , 1

N ię d łg g ie  już. ich  p a n o w a n ie , ą lę .w  c iągu  

pól to r y  ro k u , k tó r a  im  d o  k o ń c a  m a n d a tó w  zo- 
siała-, z d o ła ją  napfeW nói u sz c z ę ś liw ić  J e s z c ty  p a rę  
jBklióftOw dttoródfców '.' ' ‘ ś 1 •' ■■■ ■'■•

ib s e n ń a  ty s y a  u b ie g łe g o ' r o k u  za z n a e ż y -  
j ^ , :ś ię  ' w i^ k im  rózkv> n e n . p lseu d o p atry o ty czn y m h  
u czu ć  w  D u m ie  P a ń s tw o w e j.  ■ C zy  i t a  w io s n a  
b ę d z ie  ró w n ie  p e łn a  św ie ż y c h , ' w io śm a n y c h  
uczu ł „ m iło ś c i1'  d o  o b c o p łe m ie ń c ó w ?

A  j e s t 1 W d zięczn e1‘pole p ó  lenili. - j

U tzecł la fem ' m a U e jś ć ’ p ó d ó b n o ! n a p o rz ą ­
d ek , d z ie n n y  D um y s p r a w a , c h e łm sk a ,

, I c h o ć  k o n ie c  je j  z g ó ry  w ia d o m y , c ie k a ­
w a  to. b ęd z ie  s e s y a , k tó ra  .d o k o n a  c z w a r te g o  
ro z b io ru .

U W a g a 'i iio ro d c ó w  „ p rz y w iś la ń s k ić h "  b ęd z ie  
d o te j se s y i p rz y k u tą . S t  J .

Niezatowaleni Monegassi.
W s p a n ia ło m y ś ln o ść  A lberta I, „z Bo żej  łaski 

księcia  M on aco11, który „z w łasn ego  postanowienia'1 
i „m o cą  swojej  w ł a d z y  z w ie rz c h n ic z e j11 ob d a rzy ł  
sw o ich  p o ddan ych  ustrojem konstytucyjnym , nie 
z a d o w o liła  ludności m aleńkiego  państewka. Mone­
gassi uznali przyzn an e  sobie p r a w a  jak o  niedosta­
teczne, a sposób o bw o łania  konstytucyi za p o śred ­
n ictw em  gubi rnatora książecegp, za o b e lg ę  Z e b ra li

Cieszyn, dnia 33 slyczińa. (

O d lat w ielu Ś ląsk  C ieszyń ski n ie wzbu 
dzil tak iego  za in tereso w an ia  w  społeczeństw ie 
polskiem , ja k  w łaśn ie  roku u b iegłego. W szy st­
kie pism a polskie przepełnione Ityły w iadom o 
ściam i o w alce, ja k ą  toczył lud polski o szkoły 
polskie w  zagłębiu  w ęg lo w em . I trzeba p rzy ­
zn ać, że p rzy w yk łe  sp ołeczeństw o polskie do 
n ieko rzystn ych  o d g ło só w  ze Ś ląska , zw iastu ją  
cych  jak ieś  n ow e kieski, lub zn ow u  ja k ie ś  no 
w e zw y cię stw a  n aszych  w r o g ó w — może pierw  
szy raz od lat w ielu usłyszało  tę w ieść sym p a­
tyczn ą, że lud polski w zagłęb iu  w ęgiow em  p o ­
w sta ł do w alk i o szkoły polskie. A  choć w a l­
ka ta  w skutek oporu czeskiego nie skoń czyła  
się pom yśln ie dla nas, mimo to ju ż  sam fakt 
p odniesienia tej w alki, jak też w  niej w y tr w a ­
nie tak d ługi czas mimo teroru w ładz g ó rn i­
czych  —  w skazu je , że lud ten je st dostateczn ie 
u św iad om ion y o swtych praw ach  i ob ow iązkach.

O tó ż dziś p o zw olim y so b 'e  w krótkich 
słow ach  sch a ra k teryzo w ać rok u b iegły  na Śląsku 
C ieszyńskim , aby zestaw ić  n ie jako b ilans na- 
s z jc h  si tam że. M oże b yć, że bijans. ten c y ­
fro w y  W3-padnie nic tak  pom yśln ie, ja k b y  p rzy ­
puszczać m ożna -— .ale też pod w zględem  ja ­

k o ś c io w y m  będzie o n -d p d ątn ie jsży .
Z9bącz3-my tp -z poniższych zdań.
Otóż- za zn a czy ć  .w yp ajja  przede w szystkiem , 

że teren  w alki, jeś li idzie o stan posiadania, z a ­
m ieszkały był daw n iej przez p o d obn ą rzeszę 
ludności, ja k  ta, którą  zam ieszkuje południ wo- 
źachódni j-ąbe.-k K k. C ieszy ń skieg o ; -ję-st tę w e ­
dług' uczon ych  p o lskićh  3 n aw et i n iektórych  
czeskich  ludność na zachodzie chyląca  się b ar­
dziej ku Czescżyżriie, a n a  w schodzie bardziej 
zblijtona do p o łsrzyzń y . P od w p ływ em  ro b o ty  
czeskiej oraz w iek o w y ch  w p ły w ó w  ludność ta 
p rzew ażn ie , choć nie zupełnie w szystk a , lgn ie  do 
czfcSciyzn}-. “S tosu n ki te w  pótilócn o-źachodPiej 
stron ie Ś ląska  u leg fy  zmiartie zh aczb ej ze w z g lę ­
du n a  Avzrpańający się przem ysł i kó-
pa lń ia n y. '

P rzy sz ło  trochę in tefigen cyi Czeskiej i' nic - 
ubeckiej, p r ty sz ły  du.nj- 7 GaTicyi ludu ro b o ­
czego. Pod W p iy w e n i. 'a g resyw n ej d rla ia ln ości 
cześkiej intelrgeńcyi i n ie m ie c k ie j zd ołan o  W d u ­
żej aierze lu d n ość p o lską  W jm arodow ić. Z r e ­
sztą  m asy tej ludności Z w yczajn ie  n ie u św ia d o ­
mionej," przew ażni e złożon ej z an alfab etów , p o­
zostaw io n ej sam ej sobie, bez szkół w łasn ych , 
a m ającej nad Sobą ob cą kulturą im pon ujących  
ludzi —  nie dziw , że szyb ko za tra ca ły  się dla 
po lsko ści i s ta w a ły  i stają  niem al do dziś dnia 
przeciw  w łasn ym  braciom .

D o p itro  pod w p ływ em  ro sn ą ceg o  u św ia ­
dom ien ia n aro d o w eg o , ja k  też p ra cy  ludzi d o ­
brej w oli zaczął ten lud czuć i m yśleć po p o l­
sku. O czyw iśc ie  je s t  to za led w ie część m n iej­
sza, gd y  reszta  za g in ę ła  b ezp o w rotn ie  w  m orzu 
czesczy zn y  i n iem czyzn y.

T o  u św ia d o m ien ia , n arodow e, w łaśn ie  ż y w ­

szym  odruchem  za zn a czyło  się w  fo k u  ubiegłym  
w  g ło śn ej w a lce  o szkoły  polskie, k tó iy ch  daie 
się uczuć ogro m n y brak. na calem  teryton m m  
zagłęb ia  O stra w sld e go . W a lk a , p row ad zon a dość 
d ługo i u p o rczyw ie, zako ń czyła  się strajkiem  
szkolnym . N iestety, w skutek  Oporu czeskiego, 
a m oże i n ien a leżyteg o  p o p arcia  nasz3mh c zyn ­
n ików , strajk  n ie zako ń czył się pom yśln ie, w o ­
bec czego  ciężar utrz3Tm ania i za ło żen ia  szkół 
oolskich  spadł n a n asze sp ołeczeństw o, które 
obecnie na tern terytoryu m  utrzym uje 1 gim na- 
Z3mm rea ln e  w  O rto w ej, 1 szkolę w yd zia łow ą 
w  O stra w ie  M oraw skiej, 11 szkol lu d ov 'ych  
o 30 k lasach , 10 o ch io n ek , do któr3’ch to z a ­
k ładów  uczęszcza blizko 2 tysiące dziatw y 
polskiej.

N akład to olbrzym i m oże, a na stosunki 
nasze, w szęd zie w ym a g a ją ce  n ak ład ów , za o l­
brzym i.

D late go  n ależa ło b y  z całą usilnością dążyć 
do tego , aby szkoły te zo sta ły  p rzyjęte  na koszt 
publiczn y, co  n iew ątp liw ie  będzie jeszcze przed­
m iotem  ciężkiej p racy.

N ie ty lko  n a polu szkoln ictw a, ale na 
każdym  kroku w życiu  puulicznein sp otykam y 
się z n ieubłagan ym  naporem  czeskim , k tóry  n a ­
raża  nas n ie jed n okrotn ie  n a  d otk liw e straty.

P o za  tern i od stro n y  n iem ców  nie m niej 
sze w yto czo n o  dzrala w  roku ubiegłym . Z  tej 
stron y p ra co w a n o  z całą  siłą w dw óch k ieru n ­
kach. Z  jed n ej stro n y  w tym , aby rozszerzyć 
z a g o n y  germ a n iza cyi, z drugiej, o d d zia ływ ać na 
ludność polską p rzy  pom ocy „ Ś lą z a k a 11. P ie rw ­
sza p row ad zon a je st obok m iast, k tóre n :em cy 
faktyczn ie  u w ażają  za sw o je , w  okolm y pó łn o 
cno-zachodniej od B ogu n d n a w  głąb  kraju, 
w  o k olicy  pó łn ocn o -w sch o d n iej około D ziedzic 
i w reszcie  w  połudn iow ej części Ś ląsk a  w  ok o ­
licy  Drz3m ca. D w ie  p ierw sze fn ie jsco w ości na 
dają się n a ośrodki ge n n a n izą cy i z tego  w zg lę ­
du, że są w ielkiem i, n ad gran iczn em i centram i 
kołejow em i, trzecią  m iejscow ość "stw orz)dy w a ­
run ki p rzem ysłow e i fabryczn e

D ru g i kieru nek o tyle- n iebezpieczn iejszy  
od p ierw szego , że n ie da się o b liczyć  ani zm ie­
rzy ć , ja k  d a łe K O  zdołał zapuścić korzenie w sp o­
łeczeń stw ie  naszein. I dziś od ostatn ich w}'łx>- 
r ó w  p ra w ie  n ie m ożna określić, ile spustoszenia 
sp raw ił ten ren e ga cki ślą zak o w sk i ruch w śród 
sp ołeczeń stw a polskiego, to też w  tym kieru n ­
ku czeka p ra co w n ik ó w  n aro d o w ych  n a Śląsku 
ogrom n a praca; że ją  ju ż  podjęto, n ajlep szy  
dow ód w  przen iesien iu  jed n e g o  z n ajru ch liw ­
szych  pism  polskich, t. j . „G łosu  ludu śląskie­
g o 11 do centrum  ren e g a ctw a  t. j. do pow iatu  
bielskiego.

K o n iec  roku ub iegłego też był n iezw yk le  
w a żn y , o d b yw a ł się bow iem  u n as spis ludno­
ści. Jak ju ż  z liczn ych  notatek  uprzednich 
w iadom o, spis ten n ie w yp a d ł d la  n as poirtyśl- 
nie, nie ty le  w skutek braku uśw iadom ien ia  na- 
rodow egfo, ile w skutek n iesłych an ego  teroru 
czech ów  i n iem ców . W  ten sp ośob  jeszcze 
i przed dziesięciu la ty , g d y  ó kv.fektyi czesko? 
po lskie j n a Ś lą sk u  nie b yło  tals ty lo śn o , a nad* 
tOi gdv w w ielu grminśch O rzepFowadzono sśi-  
sy, duanosc i bez udziału o b cych  kom isarzy  sp i­
so w ych , zdolarió przyn ajm n iej k ilka  miejscoW o- 
(śęi zagłęb iu  uęh roń ić d la  polskości, 'dziś i' Te 
,w jw iększośc’ s.ye ĵ przep adły  Jlń iias. Natorńiaśt 
nie^nafie są nam  jęszćze  ' c jffry  z ir iast, a le  czy 
o p t dadzą narr. ja k ie ś  potrtyśTnićjsze iC zu k ą ty —  
to w ątp liw e.

Jest bardzo uzasadn ion a n ad ziei '1  ie .sp ra -  
w a spisu oprze się o parlam en t i rzqq zarządzi 
korekturę sp isów . Z e  na takich  spisach m y

Co zaw dzięczam y dzieciom.

Na ten temat rozpisało  jedno z pism n iem ie c­
kich ankietę, a otrzym ane w  o dpow iedzi od zn a k o ­
mitych p isarzy  w sp ó łcz e s n y ch  w iersze  i* a foryzm y 
z g ru p o w a ło  razem: Oto kilka  takich powiedzeń:

H. Heijerm ans pisze:
„Kto nie kocha w o g ó le  dzieci, jest zbrodn ia­

rzem. Kto kocha tylko sw o je  dziecko, jest z łym  
człow iekiem . O tern, co zaw d zię cz a m y  dzieciom, 
m ożem y m ó w ić  dopiero w tedy, g d y  spełniliśm y na 
sze o bow iązki w zg lę d e m  w szystk ich  dzieci!..11

Hans von K atz lenb erg  nadesłał taki aforyzm; 
„Dziecię  utrzymuje w  nas w iarę  w  p rz y s z ło A  

ludzkości. W  każdem zaś ttowem dziecięciu z a c z y ­
na się historya w sze ch lu d zk a  na n ow o  — od raju'1. 

Jasno d ź w ię czy  aforyzm  Ru dolfa  Greinza: 
„Głos m ego dziecięcia  jest srebrnym  d z w o n ­

kiem w  moim domu. I lokroć g ło s  ten usłyszę, tyle
ra zy  zda mi się, że pod dachem moim -  gości
św ięto 11...

AYreszcie  W .  H e g e le r  pisze:
„O b co w a n ie  z dziećm i jest n ajlepszym  środ-

ciem, ab y  z aw sze  b y ć  szczerym  i nie gubić się w
p ozorach oraz frazdsach11.

W sprawie chełmskiej.

opierać i jak ićh kó lw iek  J daftycti b u d ow ać nic 
‘m ażem y, rzecz p ew n a. Że pó fóżem ć lu d n ości 
polskiej ń a Ś ląsk u  p o g o fszy łó  sic żnacżnie 
w ostatn ich  latach , to ' nie u lega  w ątp liw ości, 

a l e  zażnaczyć 'W yraźnie należy, że przyczyn ą  
tetjc b ył Szalony riapór' tak  ze S iro n y-czesk ie j, 
faL niem ieckiej. T  fó  ’ ti'e zostało  bez pew nej 
k o rzyść ' vlla iiaś, • alDov iem  w  tym  ogniu  walki 
n aro d o w ej, n ao g ó ł 'p od n io sła  się nacler silnie 
św iadom ość n afb d o w a , czego  dow odem  ch oćby 
Z d eterm in acyą p ro w a d zo n a  w alka o - polskie 
szk oln ictw o. O  jak ich ko h i iek,.- suK cesach ze 
stro n y  polskiej n z  Ś ląsku , o w y p a rc iu  lub usu­
nięciu ze Ś ląsk a  n iem có w  lub  czech ó w , ch yb a  
nikt n a ziem iach polskich ani m a łży , w iedząc, 
dobrze, że n ie od n aro d o w ych , ale ek on om icz­
n ych  w zględ ó w  je s t to zatwisłe, ale placów ką 
n aro d o w ą Ś ląsk  b yć  może; o  ile  będzie czul, 
że n ie je st zo sta w io n y  sam  sobie, ale że za 
nim stoi całe  sp ołeczeń stw o polskie.

L. U.

W  N’i 8  „ R ie c z i11 zabiera  g lo s  w tak b ar­
dzo aktualnej sp raw ie chełm skiej p. P o go d in .

„K w e sty a  ta —  pisze P o g o d in — r o z s ltw -  
-gnięta w kotnisyi dum skiej, jeszcze  na szc zę ­
ście nie prżeszła  przez p lenarn e g lo so w a n ie: j e ­
szcze w ięc nie w szystko  skończone, jeszcze czas 
zastan ow ić się nad tem, w ' imię czego  i ku 
czyjem u p o żytko w i b y ła b y  p rzep row ad zon ą ta 
o p eracya, która, kto w ie, czy n ie sta łab y  się 
jednym  z n ajfataln iejszych  zw ro to w  w  ros\’jsko- 
polskich sto su n kach? 11

T u  zazn acza  P o go d in , iż wjiszlłr dw ie p ra ­
ce polskie w k w esty i chełm skiej, W ie rc ie n sk it-  
go  i D ym szy.

„N ie m ogę tu Drac tych  rozb ierać szcze­
gó ło w o ; chciałbian  je d y n ie  zw ró cić  na nie m v;«  
g ę  ro sy jsk ieg o  sp ołeczeń stw a. K sią żk "  W ier- 
cień skiego w a rto b y  przełożyć na jęz3'k ro sy jsk i: 
n ap isan a je st tak p o ciągająco  i cięto, z taką 
zn ajom ością  rzecz3', że je j rozp ow szech n ien ie  u 
n as m ogłoDy w y w rze ć  p o żyteczn y  w p ły w  na 
ro zstrzygn ięcie  tej ciężkiej k w esty i w duchu 
p raw dziw ej p a ń stw ow ej m ądrości.

„Z a sa d n icza  idea tej p ra cy , ośw ietlo n a  
m nóstw em  h isto ryczn ych  w ykazów ,, leży  w  tem 
g łó w m e, że n ajbliżej za in te re so w a n ą  w  ro zn ie­
caniu i podniecaniu n am iętności w  C hełm szczy- 
źn ie je st— G erm an ia. D o w o d zi tego  p. W ie r-  
cieński z silnem prześw iadczeniem , że n asze ofi- 
c y iln c  figu ry  nic ,nic m ają p rzeciw k o tęm u. 
„ W a r s ż a w s k ijiD n ie w n ik “ n a w e t,s o b ie  p o d rw i­
w a  z ja k ie g iś  takn „ni-sm ieckiego p ie b ę zp iećzeą : 
s tw a “ , ^w ykazującego s ię  za trw a ża ją cym i pp s.ę-, 
ipapń niem ieckiej k o lo n iza cyi w . K i:ó lestw ie 5ol? 
skilem, a  zw ła szcza  n a .R u s i  chełm skiej. P o d ra ­
bian a ' S tatystyka, .zręczne spnsotę-' zb ieran ia  
pptłpisóto na prqśbjach o, w yd zie len ie  Chjęlm- 
.^zozy;3n y, n a inezqm nie, op arte obwiń,ienia, zb i­
jane:-przez san tyclj g u b e m a tn ró p —^w^zyrsth.o j  t,0 
‘puszcza się w  ruch, -ab} dat jqarpi n a ^ y jn  na- 
c y iijS ljsto m , tym  .najlepszym , sojusznikom  kró la  
p ru sk iego , k tó rych  p. W iercień sk i w sw o jej 
p rh c y  w ciąż przyłap u je n a  gorącym : uTzyhkń i 
rze c zo w o  pobiją.

i : „P o seł D ym sza, ty — j^ k AYiądW jo— w ielki 
rftówca k w e sty ’ chełm skiej. J egp  Książką jestJ 
poW ażnym  tj-ąktajtęin, p o lityczn eg o  ,dzi,ałaćza, o- 

ip rico w a n ym  zasadni^zp i żródipw .o. O rr w y l;la ‘- 
da 'listoryę-, k w esty i, p rzy ta cza , referen ęye  w a r ­
szaw skich  gerterał-gu b ern atorów  m rzeciw kó 'w y­
dzieleniu. I- ta k  C zertkw w  w 190*. r, w y k a za ł, 
,że-i „ścisłe  etn p g-aficzn e rozgra-ni :zen ie d w ó ch  . 
n aro d o w o ści je st w  siedlecKiej i lu belskie j g u  
o ern ii absolutni*’ n iem o żliw e11. O b ecn y  gen.- 
g u b ern ato r S kałon  pod d. 14  s ty c zn ia . 1906 r. 
„zupełn ie sta n o w czo  w y p o w itd z ia ł się  przeć;-łyko 
w ydzieleniu , pi’ze w ą jp ig  d l?tego , że w yd zie len ie  
sp o w o d o w a ło b y  upadek w ie jsk ieg o  ludu,- je g o  
dziczenie i nic w ię c e j" .

„Tą-k m ó w ił’ adm inistratcrz3’ n asi dc 1906 
r., ale o d  te g o  czasu  w iele  w o d y  u p łyn ęło 11.

W ie le , bardzo w iele...
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E to a rd  P a s ik o fs * !,

R o z b i t k i

Z kromki kresn ej.
—  B o mnie się zdaje, że całe n asze d zi­

siejsze w y p a d k o w e zeb ran ie  je s t jednem  w iel- 

kiem niepoi ozum ieniem !.. sk rzy w ił sią 1 aszy- 

cki. Proszę, p a n ó w — pod nam i ziemia się pali, 

nie dzisiaj, ro ju tro  cała  n asza  o jco w izn a  z 

dym em  pójść m oże, najw3 ższy  ju ż  cza s  a b y  p o ­

m yśleć o ratunku, a m y w n ajlepsze rozpra 

w iam y o szlach etn ych , lecz nie m ających  nic 

w sp ó ln eg o  z życiem  realnem , tem atach ...

— - T a k  pan sądzisz?., sm agn ął go  H orski

—  Ja w idzę rzeczr’ tak, jak one są ... z i­

m nym , l tc z  zarazem  i złym  głosem  odparł T a  

szyck i... Z a m iast uwzgle.dnić n asze stan ow isko  

w ięcej niż n iebezpieczn e, bo środ kow e m iędzy 

ludem  tutejszym , k tó ry  k rw a w ią ce  się żądzą o 

c zy  n a n as podnosi, i w ład zą , k tóra  bądź co 

bądź silę  ma f  ju tro  m ieć ją  będzie, panow ie 

zam ierzacie pchn ąć cale polskie sp ołeczeństw o 

k re so w e  do zg u b y, ro zp ętu jąc  d zik iego  zw ie ­

rza , k tó ry  gn ieźd zi się w każdym  n acyon ali- 

zm ie.

—  Jak w  jakim !..

—  W  każdym !..
—  P a n  T a sz y c k i n ieco przesadza, a le  

istotn ie m oże lepiej b y ło b y  tc n iep okojące c za ­

s y  p rzeczekać i dop iero  po ostateczne 111 w y ­

k la ro w a n iu  się sytuac3’i , po po w rocie  rzeczy  

do n o rm a ln e go  b iegu , n aszą  oracę w ew n ętrz 

ną n iezap rzeczaln ie n iezbędną i p ierw szo rzęd n ej 

w a gi, ro zp o czą ć... o d ezw ał się książę głosem  

nie ‘zupełnie pew nym , z trudnością  dobierając 

w y ra z y  i łącząc je  w  ciężki i zagm atum ny 

frazes. .

H ow rucki z n iepokojem  sp ojrza ł n a  N ic- 

św ick iego , a H orski podjął się z m iejsca i wi- 

docznem  b3’ło , że go rą co  walcz3'ć zam ierza 

J eg o  kształtna postać .i p iękn a o apostolskim  

za ry sie  g ło w a  n aw et w tej grom adzie ludzi 

p rzew ażn ie  pod w zględem  fizyczn ym  raso w ych  

w y ró żn ia ły  się znakom icie. N a jeg o  łagodn ej, 
w yd łu żo n ej przez w ązką, kasztan o w atą  brodę 

tw a rzy  para oczu b łyszcza ła  ostrą  en erg ią  i 

su ro w ą  niem al pow agą...

—  P an  T a szyck i racz3“ł coś w spom nieć 

n ieporozum ieniu... —  zaczął głosem  cichym , ale 

n ie zw yk le  stanow cz3rm. — - I ja  tu w idzę n iep o­

rozum ienie, ale n ie rryśn ty je  w y w o ła li... Z a  

m oich lat d ziecin n ych  p atryotyzm  bj ł ja k o  po 

w ietrze, którem  oddych aliśm y wsz3’’scy  bez prze­

stró g  i n am ow y, potem , jalt w łaśn ie  z a u w a ty ł 

pan K o zło w ski, poczęto o „ty ch  rzeczach " nie 

m ów ić, sądząc, żc one i w m ilczeniu żadną si­

lą z duszy w y g n a ć  śtę nic dadżą, aż oto p r z y ­

szły dzisiejsze cza sy , k iedy d la  n aszy ch  uczuć 

n ajśw iętszych  doczekaliśm y się  m iana... ża rło c z­

n ości zw ierzęce j...

—  P an ie  B o lesD w ie!... —  p o rw a ł się  N ie- 

świcki.-— P rzecież pan w iesz, że takie rzeczy  nie 

m ają ze m ną nic absolutnie w sp ó ln eg o ...

— - N ie d o w as, książę, m ów ię... —  odparł 

z roztargn ien iem , nie dając bliższ3’ch tłóm aczeń.

—  Ą  ja  sądzę... —  uśm iechnął się z ja d li­

w ie T a sz y c k i— że w ob ec tych  „w o ln o ś c i11, k tó ­

rych  z taką pew n ośęią  pan ow ie oczekujecie, każ­
d y m a p ra w o ...

—  O  tak!... każd y... n aw et— polak, 

p rzerw ał, p o d kreśla jąc w y ra zy , H orski. —  Bo, 

p o zab ieraw szy  w szy stk ie  n asze praw a i nasze 

W oln ości, je d n e g o  ty lko  n ajw ięk szy  n aw et w ró g  

nam  nie odm aw ia, „  to: p ra w a... przestan ia  
b ić  sobą...

T a sz y c k i zm ilczał, a H orski, zw ra c a ją c  się 

do w szystk ich , rzeki głosem  o w ie le  ju ż  ła g o d ­
niejszym .

—  P a n o w ie  mi w y b a c zyc ie , że w  takich 

w yp ad kach  nie potrafię za ch o w a ć  k rw i zim nej 

i w skazan ej przez grzeczn o ść  to w a rzysk ą  p o­

p raw n ości form y. A le  są  to w ypadki, na k tó ­

re n ie re a g o w a ć  nie w olno.

C a ły  sp łonął.

— ■ M y„ pan ie T a szy cL i, nie do ro zp ę­

ty w a n ia  stra szn ego  zw ierza  n aw ołu jem y, lecz 

p ra gn ęlib yśm y przyn ajm n iej od zg u b y  ochronie 

to, co fundam entalną, za sad n iczą  siłę każd ego  

sp ołeczeń stw a stan ow i. B o to, co pąn m ów isz 

o n aszym  n acyon alizm ie, to je st fałsz w ieru t­

n y... B o ten n asz, jeże li ju ż  pan  chce g o  tak  

n a zy w a ć, n acyon alizm  polski, to n ie in styn kt 

zb ójecki, lecz szla ch etn y  w ysiłek  sk ato w a n eg o  

ducha, k ló ry  m ajestatu sw eg o  nie zatracił, m ę­

czeń stw a się n ie uląkł i, gard ząc  bezw ładnym  

spokojem  n o cy , w śród  słońc lu d zko ści w łasne 

sw e słońce w y ku w a  i płom ieniam i sw y c h  g łę ­

bin zapładn ia. T o  nie h akata. O n  ca ły  urósł 
z  n ien aw iści ku w szelk iej pFzem ocy i z um iło­

w a n ia  w szelk iej w oln ości, z w yjątkiem  w oln ości 

gw ałtu .

—  N ikt n a  to nie n ap ad a... —  w zru szył 

ram ionam i jed en  z kuz3’n ów  N agłow sk ich .

—  P rzeciw n ie . T e n  patryotyzm  • cz3Tsty  i 
bez s k jz y  w a lczyc  dUś lńusi na dw a fron ty. Z  (

jed n e j stron y w y stą p ili przeciw ko niem u ci, 
któiZ3‘ z sam em  tem uczuciem  w alczą , u k ry w a ­

ją c  za frazesem  o „n acyon alizm ie" n ięn aw iść 

ku sam ej idei n aro d o w o ścio w ej; a z  dru giej s to ­

ją  in n i— -przeciw nicy n ie uozucia, lecz skali je g o  

n apięcia, k tó rzy  radżib y g o  zam knąć w snach 

i b ezw ładzie.

O statn ie  w y ra z y  w ym ów ił niem al z p o g a r­

dą i, z w ró ciw szy  się do N ieśw ick iego , dodał:

—  Ja sądzę, m ości książę, że n ależa łob y  

zn iszczy ć  i inn e n ieporozum ienie, które dzisiaj 

uczciw ej i płodnej w  ja k n rjle p sze  le zu lta ty  p ra ­

cy  szkodę p rzyn o si. N asza  roDota jest zupełnie 
le g a ln a  i w szelk ich  p ierw ia stk ó w  fan tąstyczn ych  
absolutnie p o zb aw ion a... 1 m y p ragn iem y o- 

szczedzić naszem u sD ołeczeństw u ro zcza ro w a ń  i 
idącej w ślad  zz  niem i d ep resyi m oralnej; i m y 

o b lew am y zim ną w od ą rozm aite z a c h w y ty  i 

rozan ielen ia, w skazu jąc rea ln ą  i szp etn ą  r z e c z y ­
w istość, k ry ją cą  się poza ob słon ką fa n ta sty cz­

nych  rojeń; i my n aw o łu jem y do ró w n o w a g i, 

aie jed n o cześn ie  do rzeteln egp  skupienia sił, do 

szczerej; p ra cy  nad w zm ożeniem  i rozw ojem  

kultu raln ych  i n aro d o w y ch  .p ierw iastków  n asze­

go  życia ... T u  niem a d ón kiszo tery i, m y .nie 

m am y zam iaru pchać n aszego  sp ołeczeń stw a do 

czy n ó w  ry zy k o w n y c h  i n ieop atrzn ych ... Piłybyś­
m y ty lk o  radzi w s z c z e p ia ć . w  m ózgi ludzkie 

św iadom ość, że dorobek szczęścia  k ażd ego  n a ­

rod u  m igdy nie je s t aarem  o b cej ręki, lecz kun- 
seK w encyą je g o  w łasn ej za słu gi i rezultatem  je ­
go  w łasn y ch  w37si-łkć>w i p ra ce ...

—  I pan n a zyw a  to p racą  legaln ą, i pan 

nie w idzisz w  tern pchania sp ołeczeń stw a do 

r y zy k a  i hazardu0... —  uśm iechnął się zjad liw ie 

T a szy ck i.—  P a n o w ie  oćl kilku ju ż  m iesięcy k a r­

m icie się dziecinnem i złudam i i p row ad zicie  r a ­

chunek p o d w ójn i fa lsżyw y ... Jestem  g łęb oko

'p rze k o n a n y , że n ie up łyn ie  ro zu  do czasu, gd t' 

cala  ta pianka, tak gro źn ie  buszująca na w ierz- 

cnołkach b a łw a n ó w , zap ad n ie  w n ico ść , a ku­

łak start7 od zyska  w szystk ie  sw oje p ra w a... I 

ty lk o  n ajw yższa  n ieop atrzn o ść p o zw ala  n ie m y ­

śleć o tem , co  się stanie ze sp ołeczeń stw em , 

które, u w ierzj-w szy ... w piankę, sw o ją  łótu 

w raz z całym  dobytkiem  n a  je j grzb iecie  u- 

io k u je ...

"W h erm etyczn ie zam kn iętym  gab in ecie  

D rzew alały  się k łęb y  dym u, za sa u w a ja c  p ra w ie  

lam pki zw ie sza ją c e g o  się n aa  siołem  e le k try cz­

n ego  żyra n d o la . W sze lk ie  atoli za k u sy  ku o d ­
św ieżeniu  p o w ietrza  za  pom ocą o tw a rcia  o k ie n ­

ka lub drzv i obaj kuzyni N a g łó w sc y  e n e rg ic z­

nie zw a lcza !., w  o b aw ie  —  „alty  kto n ie p o d ­
słu ch a ł11.

H orski, k tó ry , sp o jrza w szy  n a  ze g a re k , 

sch w y cił czap kę, bo  ju ż  była d ziew iąta, a W o l-  

ko o p o w ro cie  p rezesa  G rem b skiego  ńie z a w ia ­

dam iał go  dotąd, zatrzym ał się rap tem  p raw ie 

Drzv d rzw iach  i tonem  ostrym  cisnął T a sz y c -  
kiem u'

—  Ja p an a rozum iem !.,.

—  N igdy nie pragn ąłem  i n ie p ragn ę b y ć  

za g a d k ą . U w ażam , że czło w iek  u czciw y  w 

ch w iiach  tak.- b ard zo  p o w ażn ych , ja k  ob ecn a, 

ma ob o w ią zek  m ów ić ludziom  p raw dę...

—  T ę ... sw o ją — osoDliw ą!...

—  K a żd y  a n  sw o ją  w łasn ą...
—  Ja p a n u  pań skiej— n ic  za zd ro szczę ...

—  P an ie  H o rsxi!...
H o rsk i ochłonął.

fD . c. n.j
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n ia  autonom ii, og ran iczen ia  centralizm u i usu­
nięcia ostrości b iu rokratyczn ej.

Z am ierzon ej u godzie m iędzy o^u n aro d a ­
mi w  C zechach  to w a rzyszym y  z praw dziw ą 
sym patyą w  interesie sp okojn ego  i n ieu sta jące­
g o  fu n keyon ow an ia  parlam entu. M ożem y je d ­
nak pojąć tę ugodę, ja k o  ugodę za w artą  przez 
jed en  naród z drugim  na gru n cie kom petentnej 
rep rezen tacyi kra jow ej.

Z  sym p atyą w itam y przyrzeczen ie rządu 
co do reform y ko le jn ictw a  i oczekujem y, że bu­
d o w a  kolei lokaln ych  w o g ó le , a zw łaszcza  tych, 
które u staw od aw czo  są zap ew n ion e, a których 
b udow a p o w in n a b yła  ju ż  nastąpić, teraz w isto ­
cie i z n ależytym  pośpiechem  będzie podjęta. 
O czeku jem y dalej, że in w e stycye  n a kolejach  
państw ow ych  będą p rzep row ad zon e racyo n a ln ie  
i odpow iednio dc> ducha czasu i że w k ió tce  
przep row adzon ą będzie dec.entralizacya tych  ko ­
lei. (O klaski na ław a ch  polskich).

S zcze gó ln ie  w ielkie zn aczen ie dla G a licy i 
m a ośw iadczen ie rządu w  sp raw ie b udow y 
d ró g w od n ych , k tóre zabezpieczyła  u staw a z 
r  1901. O czekujem y, że rząd nie o g ra n iczy  
się do sam ych przyrzeczeń, w ym ag ają cych  czę­
sto in te ip reta c) i (potakiw anie n a law ach  p o l­
skich), ty lko , że rozpoczn ie efektyw n ą akcyę i 
przystąpi do b u d ow y d ró g  w od n ych , jak  to się 
ju ż  stało w  in n ych  krajach  n a po d staw ie tej 
sam ej u staw y. (O klaski n a  ław ach  polskich). 
N asz kraj oczekuje w  tej sp raw ie ostateczn ego 
i rych łeg o  u w oln ienia z k lą tw y  w szelk ich  n ie­
jasn ości. O d p o w ied n io  do sta n o w iska  rządu 
w tej p ow ażn ej i w ażn ej k w esty i u łożym y n a­
sze stan ow isko  w ob ec rządu.

Jako rzeczyw ista  party  a pań stw ow a, a n.e 
p artya  rząd ow a, będziem y —  w iern i naszym  
trad ycyo m — u ch w alać państw u to, co się mu 
n ależy, i to, co poprzeć m oże m ocarstw ow e 
stan ow isko m onarchii i w zm ocnić siłę zb rojn ą 
państw a.

P. D aszyń ski (sócyalista  z K rakow a): 
W te d y  bardzo m ało zostan ie d la  d ró g  w o ­
d n y ch ’

P . Ł azarski: Ż ą d am y i oczekujem y z o- 
tuchą, że rząd ze sw ej stron y udzieli i p rzyzn a 
konieczn ości lu d ow e i z całą p ieczo łow itością  
je  uw zględni. O czekujem y w  taj m ierze prze- 
dłożeń i p ró p o zycy i rządu i obstajem y przy’ 
tein, aby tej izbie i p oszczególn ym  sejm om , a 
zw łaszcza  galicyjskiem u , d an o od p ow ied n i czas 
do obrad, zb ad an ia  i uchwalenia- tych  ko n ie­
czn ości ludow ych . Z  d łu gieg o J| szeregu  kon ie­
czn ości lu d ow ych  podn iosę tu n iektóre , a m ia­
now icie: kon ieczn ość popieran ia ro ln ictw a  ze 
szczególnein  uw zględnien iem  rob o tn ik ów  ro l­
nych (potakiw anie n a ław ach  polskich); u sta w o ­
d a w cze  u regu low an ie sp raw  em igracyjn ych , 
ochronę rob o tn ików  n aszych  za gran icą  (okla­
ski n a ław ach  polskich) zo rga n izo w an ie  i p o­
pieranie zw iązków ' ro ln iczych , poparcie chow u 
hydla, organ iza cyę  zu ży tk o w y w a m a  bydia, pla- 
h o w e zw alczan ie  ogóln ej d ro żyzn y, ODiekę nad 
robotnikam i i u sta w y  socyaln e n a w szystkich  
[lolaeb, utw orzen ie tan iego  kredytu  d la  w łościan , 
rzem ieśln ików  i d robn ych  p rzem ysłow ców , ure­
gu lo w an ie  rzek, zalesienie w ydm isk, san acyę 
finan sów  krajowych^ zn iesien ie d w óch  n ajn iż­
szych  k las podatku' d o m o w o -k laso w eg o , urogu- 
‘lo w a n it  i zn iżenie podatku b u d yn kow ego, w y ­
dań ’ ?, odpow iedniej du ch ow i czasu i sp ra w ie­
dliw ej p ragm atyki służbow ej.

D a le j domagamy? się sp ełn ien ia  tych  na- 
szyclF  żą d a ń / k tó re  przy rozm aitych  sp o so b n o ­
ściach. po staw iliśm y, a  podnieśliśm y' podczas 
d ysku syi budżetow ej. Z a ch o w y w a liśm y  się w o ­
bec rząd,u bez uprzedzeń i o b jektyw n ie, p ra k ty­
czną działa ln ość rządu będziem y badali spi a-‘ 
w iedh w ie i będziem y sto so w ali n asze postęp o­
w an ie w ed łu g  jfigń czyn n o ści, a n ietylko  w e ­
d łu g przyrzeczeń. W e d łu g  tego  u łożym y nasze 
stan ow isko  w ob ec rządu. T ym cza sem  zastrze­
gam y sobie p ra w o  w oln ej ręki i sw ob odn ego 
postępow ania- (H uczne oklaski n a  law ach  pol­
skich. M ó w ca  odbiera gratulacye).

Z FINLANDYI.

Niedawno, o czem  już pisaliśmy, w yn ik ła  
w  senacie  k w esty a  nieprawjiości  nom inacyi proku­
ratora, który nie m iał cenzusu w yk szta łc en io w e g o  
finlandzkiego.

„R iecz"  donosi, że jeszcze  w  styczniu ub iegłe­
go, roku generał-gubernator finlandzki przypom inał 
senatowi, że rada m inistrów uznała za n ieo dp o w ie­
dnie, a że b y  p rz y  zajm owaniu u rzę d ó w  w  Finlandyi 
nie by ł  uznaw any w y k s zta łc e n io w y  cenzus rosyjski. 
Na żądanie generał-gubernatora  senat, w y ło n ił  ko- 
m isyę z senatorów  M arkow a, W iren iusa, Berga, 
Kraatza i Saorana, która zajęła  się tą s p ra w ą  i o- 
becnie o p ra c o w a ła  przepisy, zgodnie z którymi u- 
rzędy w  Finlandyi m ogą  z a im o w ać ludzie  z w y ­
kształceniem rosyjskiem.

Centralny finlandzki w y d zia ł  statystyczny o- 
gło si ł  dane o em igra cy i  z Finlandyi w  1909 roku. 
W  porównaniu z 1908 r. em igra cy a  zw ię k s zy ła  się 
n ie z w y k le  z 5,812 em igran tów  do 19,144. B a z  tylko, 
mianow icie  w  1902 r., l iczba w y c h o d ź c ó w  by ła  
w iększa, dosięgała  bo w iem  p rzeszło  23.000.

W  r. 1909 w y e m ig r o w a ło  z miast— 2,321 osób, 
ze w s i— 16,823 osoby, czyli  68,8 proc. w yc h o d źtw a  
pada na rolników, kobiety stanowią 34,7 p roc. o gó ­
łu emigrantów.

W ię k s z o ś ć  w y c h o d ź c ó w  udaje się do A m e r y ­
ki,*do innych części świata  w y je ch a ło  tylko 27 osób.

cy. F rc k w cn c y a  w y b o rc ó w  zm n iejszyła  się i w 
cyrk. b u lw arow ym , sp adając ze 140 do 1 1 9  na 
rannem  gło sow an iu  i ze 166 dp 135  na w ie- 
czornem . Pom im o to p rzew a g a  liczebn a ju ż  na 
w yb o ra ch  poran n ych  okazała  się po stronie 
p o stęp ow ców . P rzy  g ło so w a n iu  kartkam i w szy sc y  
p raw ie w y b o rc y  podali n azw iska  kan dydatów  
stron nictw . Z  listy  p o stęp ow ej o trzym ali pp.: 
L esisz  74, Jaczn ickij 72, R a stro p o w icz  72, R o- 
żanskij 7 1 , d-r K iersn o w sk i 70, K o zin co w  70, 
O w czyn n ik o w  68. Z  listy n acyo n alistó w  —  N i­
kiforów  44, C y to w icz  44, P reiss 44, Z iu k o w  44, 
M alszyn  43, E . S ieren ko  43, W erch o w iec  42.

W ieczorem  w y b o rc ó w  p rzyb yło . N acyon a- 
liści szczególn ie en ergiczn ie  zo rga n izo w ali p rzy ­
w ożenie sw ych  stron ników . M im o to rezu ltaty  
b a lo to w an ia  w ieczo rn ego  b yty następujące:

L is ta  p o stęp ow a. O trzym ali g ło só w  pp.: 
L esisz  93 —  42, R a stro p o w icz  87 —  48, Ja- 
cznickij 86 —  49, R o żan sk ij 09 —  66, K o z in ­
cow  64 —  7 1 , d-r K iersn o w sk i 63 —  72, 
O w czyn n ik o w  58 —  77 . W y b ra n o  4.

Z  listy  n acy o n a listó w  cofnęli sw e k a n d y ­
datury  pp. N ikiforów , S ieren ko, P ie iss , Z iu k ow . 
O trzym ali g ło só w : M alszyn  60— 75 , C yto w icz  
58 —  77, W erch o w iec  39 —  46. P o za  listam i 
podano kan dydaturę b. rad n ego , p. Z . S ieren- 
ki (i głos), lecz on  ją  cofnął. W  drugiem  ba- 
lotow an iu  w yb ra n o  k an d yd ata  p o stęp ow ców , 
d-ra T rofim ow a, resztę  zabalotow an o: pp. Ni-
k iforo w a, Z iu k o w a , P reissa, B ublika, Skoteckie- 
go , dr. S o k o ło w sk ieg o , E . S ieren ke.

T rzec ie  g lo so w a n ie  nie. dało  żadn ych  r e ­
zu ltatów . P ró b o w a li w  niem niefortunnie szczę­
ścia  pp. B o gd a n skij, B iełousuw , B uszm an, D oł- 
żenko, M a rćń czy k  i S zinigielskij.

W reszcie  w  4 g ło so w a n iu  ró w n ie ż  nikt 
nie uzyskał w iększości. Z a b a lo to w an o  pp. B ą c z­
kow skiego , W izen ta la , K o rzin k o w a  i B azilew i- 
cza. P. B arko w skij cofnął sw ą kan dydaturę.

W  rezultacie w y b ra n o  n a rad n ych  pp. S . 
L e s i s z  a,  W.  J a c z n i c k i e g o ,  M.  R a z t r o -  
p o w i c z a ,  A.  R ó ż a ń s k i e g o  i d - r a  M.  
T r o f i m o w a .  P ierw si, 3 k an d yd aci b yli w y ­
brani i przed św iętam i, d w aj ostatn i w ó w cza s  
nie otrzym ali w ięk szo ści g ło só w . Z  w yb ra n ych  
poprzednio jed en  ty lko  p. K o zin co w  został za- 
b alotow an y.

Wybory z cyrkułu łukianowieckiego.
Jutro ‘odbędą się w y b o ry  z cyrk . łukiano- 

w ieckiego. P ra w ica  k ijo w ska  ro zw in ęła  sza lo­
ną agita cyę , a b y  pokonać sw ych  p rzeciw n ików  
łukian ow ieckich , k tó rzy  już na 3 w yb o rach  
z rzędu odnosili św ietne zw y cię stw a , sk ład ając 
za każdym  razem  dow ód , że i dążności ich 
i za p a try w a n ia , i prac^ dla rep rezen to w an eg o  
cyrkułu zy sk a ły  uznanie w y b o rcó w . N a Łu- 
k ian ów ce leje się szam pan i m niej szlachetne 
trunki, pp. Jasn ogórski, D ob ryr 1, Jęzefi, T u r- 
czenok, S a w e n k o  i t. d. urządzają dziś o 'brzy- 
mi bankiet, pragn ąc zaskarbić sobie w zg lę d y  
w y b o rcó w , albo sam ym  zysk ać m andaty, 
albo s tw o rzy ć  d la  siebie w  radzie m iejskiej 
go d n ą kom panię.

O to  je s t lista  kan d yd at., k tórych  w y b ó r un ie­
w a żn io n o  i k tórzy  zn ow u  w ystęp u ją, ja k o  przed­
sta w icie le  n ow od u m ców . Pp. 1) B u ł a w a  
G rzeg o rz, syn  Jan a, w łaśc. kam ien icy, 2) B  o n- 
d a r e w s k i j W łod zim ierz, syn  G rzeg o rza , w ła ­
ściciel k am ien ie j, 3) W  i s z n 'j  e w  s k i j P iotr, 
syn  P iotra, w ł. k am ien icy, 4) W o ł y n s k i j  
M ojżesz, syn  T ym o teu sza , w sp ółp rac, pism a, 
5) D u b i n s k i j  Siem ion , syn  Ig n a ceg o , adw. 
p rzys., 6) I w a n o w s k i  F ra n ciszek , syn  M i­
chała, buchalter, 7) I g n a t o w i c z  W ik to r , syn  
W łodzim ierza, d yrekt. ban k. P ań st., 8) K u r d -  
w a n o w s k i j  P io tr, syn  A le k se g o , w łaściciel 
kam ., 9) N o w  i k o w  A lek sa n d e r, syn J T e o d o - 
ra, w laśc. kam ., 10) N o w i c k i  Józef, syn 
F ra n ciszk a ,” !-buchalter, n ) J b r .  O r g i s - R u -  
t e n b e r g  W a le ry , syn  D ym itra, adw . przys., 
12) R e b i z o w  B a zy li, s y n 'J a n a ,  urzędnik 
kontr, pań stw ., 13) S e r g i j  M arcin, syn  W i­
ktora, doktor, 14> S i n i a w s k i j  A n d rze j, syn  
Siem ion a, inspektor T -w a  asek., 15) F a l b e r g  
F ryd ery k , syn  L u d w ik a , in żyn ier, 16) F e d o -  
r u k  Jan , syn  M ichała, sek reta rz banku Państ., 
17) S z a ł a j e w  G erasim , syn  P io tra , w łaśc. 
kam ., 18) S z a r o  w  M ikołaj, sy n  M ikołaja , d o ­
ktor, 19) S z e f  t e ł  A lek sa n d e r, syn  M ikołaja, 
dyr. banku kupiec., 20) S z c z y t k o w s k i j  
Jan, syn  Jana, urzęd. zttrządu dóbr pań stw a, 
21) J a r o s z e w s k i j  M ikołaj, synJJSiem iona, 
adw . przys.

Wybory uzupełniające.
W e  czw artek  dn.' 20 b. m. odbędą się 

w y b o ry  uzupełn iające 1 ra d n eg o  i 1 zastęp cy  
z cyr. b u lw a ro w eg o .

Niespodzianka.
W c zo ra j odesłan o do zarządu m iejskiego 

protokół k om isyi gu b ern ia ln ego  zarządu do 
sp raw  m iejskich, za w ie ra ją cy  rezu ltaty  ro zp a ­
trzenia p rocedury w y b o rczej. O kazało  się, że po 
posiedzeniu kom isyi z  d. 10 b. m. w zarządzie 
gubern ialn ym  stw ierd zon o jeszcze  n ie p raw n y  
udział 3 w yb o rcó w  z cyr. łyb ed zk ieg o . W o b e c  
tego  po potrąceniu  tych  g ło só w  z liczb y g ło ­
sów , o trzym an ych  przez każd ego  kan dydata, 
stracili w iększość g ło só w  w y b ra n i n a  radn ych: 
pp. B a szy n  i prof. W o łk o w icz . N a  ich m iej­
sce w eszli za stęp cy  pp. S zkid czen ko  i O bołon- 
skij. Jedynym  za stęp cą  pozostał p. J- B erner. 
W szy stk ie  w sk aza n e o so b y  n ależą  d o obozu 
n a cyo n a listó w .

Z Wilna.
J>a. lS  stycznia

D o p ie io  od dni paru za w ita ła  do nas 
p ra w d ziw a  zim a i syp ie  srebrn ym  puchem ku 
uciesze m ieszkańców  m iasta i wsi; ci ostatni 
boh snie ju ż  w yrzekali n a fatalną d ro gę , od cin a­
ją cą  ich od m iasta i un iem ożliw iającą w szelkie

dostaw y- . . ,, .
M in ion y  tydzień odzn aczał się w ielkiem

ożyw ien iem  w  rozm aitych  ochronach, p rzytu ł­
kach i szkółkach. P rzed staw ia n ie  trad y cyjn ych  

Tasełek" w y w o ła ło  em ulacyę; każde z 1  ow a- 
rzystw , jak  „O p iek i nad dziećm i", „P o w ś c ią g li­
w o ść  i' P ra ca " , „D om  S e rca  J ezu so w ego 41 i t. d. 
i t. d., m ające pod sw ą  opieką ochronki, u si­
ło w ało ' ja k  n ajśw ietn iej w ystąp ić, by rezu ltaty 
p racy  nad dziećm i, w y k a za n e  zeb ran ej pub licz­
n ości zach ęciły  do ofiar n a  podtrzym anie 
ochron i przytu łków . T rz e b a  przyzn ać, że mniej 
lub w ięcej w szędzie przedstaw ien ia  tych  „J a ­
sełek" odzn aczały  się dobrym  pom ysłem  i sm a­
kiem  i św ia d czy ły  bardzo w ym o w n ie  o sęr- 
decznem  oddaniu się dzieciom  tych  opiekunów  
i ipiekunek, bo ty lko  ten, kto się n ig d y  nie 
zetkn ął z dziećm i suteren  i poddaszy, m e w ie, 
jak  ciężką i żm udną je st praca, zannn otw o rzą  
się um ysły i serca  n ierozw in iętych  wskutek

nędzy dzieci.
„D om  św . A n to n ie g o " , . szkółką rzem iosł

d la*d ziew czątek, urządził przedstaw ien ie ty lko  
d la  kom itetu pań opiekunek, noszące cechę 
p ra w d ziw ego  artyzm u. B ył to żyw y obraz, po­
łączon y z deklam acyą, ilustru jący jed en  z u tw o ­
rów  D eotym y. Po ukończeniu przedstaw ienia 
o g ląd an o w  dziale koron ek n ad zw yczaj w y ­
tw orn e r o b o t y ,  zdum iew ające dokładn ością 1  ar- 
tystyczn em  w ykończeniem . ^

Z a  koronki .D o m  św . A n to n ieg o  juz 
d w a  p o siad a  m edale złote, a n ależałby mu się 
jeszcze  taki medal za  p row ad zen ie  hcznej rze­

szy dzieci z ulicy.
T~ea tr nasz zd o b y w a  sobie coraz w iększe

uznanie; dochodzim y do przekonania, że tak 
dobrej trupy, tak dobrze w y re żysero w a n y ch  
sztuk nie m ieliśm y dotąd; nikt się m e sp od zie­
w ał, b y  m łody d yrektor, p. O ran o w sk i, tak 
um iejętnie sp ra w ę p oprow ad ził. N ie m am y już 
trzech, czterech prem ier n a tydzień, ale m am y 
sztuki m niej lub w ięcej w a rto ścio w e 1 d o sk o ­
n ale op racow an e.

W  najbliższej przyszłości u jrzym y „ R u ­

sałkę" K rzyw o szew sk iego .
P rzedstaw ieniu  w  „L u tn i"  op ery  M o n iu sz­

ki „ L o te ry i"  staran o  się n adać w ielkie zn a ­
czenie, ale sam u tw ór n iew ielką  m a w artość; 
przecie n ajw ięk szy  gen iu sz tw o rzy  m e tylko  
a rcydzie ła  L ib retto  p. O . M ilew skiego m eznuei 
n ie n aiw n e, a w yko n an ie  b yło  bardzo sial e. 
Innem  być nie m ogło; przecie „ L u tn iśc i" , to 
am atorow ie zajęci całodzien ną pracą, p o św ię­
cający  ty lko  w ieczorn e go d zin y  n a  ćw iczen ie
się w m uzyce, śp iew ie, czy ■ sztuce d ram atyczn ej.

N iezw y kłe go  go śc ia  m am y teraz w  W il­
nie; je st to ks. Jan C hon dru, n iegd yś, d u ch ow ­
n y  p raw p sław n y, w  r. 1906 przeszedł na k a ­
tolicyzm , a teraz je st proboszczem  w Izm ailev 
n ależącym  db p u b .! besarabskiej.

C ią g n ę ły  go ' n asze św ią ty n ie  i po Odpra­
w ieniu. W JMCh .paru  m szy i zw iedzen iu  rozm ai­
tych  in stytp cyi w y b ie ra  się d o  W a rs z a w y , b y  
ju ż  stam tąd w ró cić  do d o m u *  M iał n adzieję 
zn aleźć w W i n ie  o fia ro d a w có w  n a  w zniesienie 
kościo ła  k ąto lick iego  w  1'zmaile; może mu się 
to uda: tylu  m am y ludzi mającyfch kieszeń
otw a rtą  tv lko  dia takich  celów .

lak  utrudniona j  jest ̂ obecnie akeya Odczy­
to w a u nas, budzącą zaw=ze w ięk szy ruch
u m y s ł o w y ,  ś w ia d c z y 'fa k t, że n aw et księża, w y ­
g ła sza ją c y  dotąd bez przeszkód odczyty P opu­
larne w * Tow . ro b o tn ik ó w  chrześcijańskich , mu­
szą teraz, chcąc mieć ode zyt, p rzed staw ić caty 
tekst, po ro sy js k ą  n ap isan y, w ładzom .

D trudm a to n ie zm iern ie^  p rzyg o to w a n ie  
się do odczytu , w yg ło szo n e g o  zw y k le  ex- 
prom ptu, i zm usza do n iew oln iczego  trzym a ­
n ia  się tekstu.

N ieliczn e już kom itety rodzicielsk ie w 
średnich  szkołach  w ileń skich  d o czek ały  się n o­
w ych  utrudnień w spełnianiu sw ej d ziałalności, 
a  m ian ow icie, ku rator okręgu w ileń skiego  za ­
żądał od d yrek to ró w  szkół, aby przedstaw iali 
w y b ra n y ch  p rezesów  dó zatw ierd zen ia  ku rato ­
ro w i i do czasu zatw ierdzen ia  J_Jiie dopuszczali 
do p e łn ien ia  ob o w iązkó w .

H r. Ig n a c y  K o rw in  M ilew ski zn ó w  daje 
zn ać o s o b n ; ro zsy ła  broszurę, n osząęą tytuł: 

W ia za n k a  odp ow iedzi szlachcica, tudzież s ło ­
w a  o tern, do czego  m a d ążyć szlach ta  lite w ­
sk a " . Z b ija  w  niej zarzu ty, czyn ioh e mu za 
„G lo s  sz la ch cica", i zn ó w  p rzed staw ia  program  
dążeń ziem iaństw a n a L itw ie .^ ,, ■ -

K on ieczn ie  chce b yć na sw ój sposób 
zb a w cą  ziem ian  n a  L itw ie; może " ty m  razem  
grem ialn ą d adzą odpow iedź, że g ło s szlachcica

je s t im ob cy.
N a p ro w in cy i „istinn o - ro sy js k ie * t szeregi 

p racu ją  w id oczn ie go rliw ie, bo oto w  H om lu 
o d b yło  się w aln e zgrom adzen ie Z w ią zk u  n a ro ­
du ro sy jsk ieg o . U częstn ików  b yło  7 ° ° )  w s z y ­
scy  p rzed staw iciele  biur rząd o w ych , a n aw et 
zarządu m iejskiego, w szy sc y  d osto jn icy, jak  b i­
skup p ra w o sław n y , gu bern ator 11 o h jlo w s k i, p re­
zyd en t m iasta. Ś w ie c ą  ob ecn ością  hr. K on ow - 
n icyn  i poseł M arków  II. W y c z e k iw a n y  P u rysz- 
k iew icz nic zjaw ił się.

W  B iałym stoku  po św ięcon o uroczyście 
gm ach  filii b ia łostockiej „Z w iązk u  narodu ro ­
s y jsk ie g o " . B y li hr. K o n o w n icy n , poseł sm o­
leński do D um y i pięciu d eleg ató w  filii sąsied ­
nich  i  t. d. P rz y  uczcie n aw o ły w a n o  się do 
z jed n o czo n ego  w y stąpien ia ’ek on om iczn ego p rze­
ciw ko „in orod com *. E W -

Pierwsze przemówienie.
W e  czw artek  n o w y  prezes K o ła  P o lsk ie ­

g o  w  W ied n iu  w ystą p ił w parlam en cie ze 
sw em  pierw szem  przem ów ieniem  określającem  
stan ow isko K o ła  w o b ec  program u rząd o w ego . 
Brzm i ono jak  następuje:

W ita m y  zap ew n ien ie  rządu, że Cele, do 
których  d ążyć zam ierza, od p ow iad ać będą in ­
teresom  rep rezen to w an ych  przez n as o b yw ate li 
państw a. Z g a d za m y  się 7 rządem , że szacunek 
d la  u staw y musi b yć n ajw yższem  zadaniem  
rządu. O czeku jem y jed n a k że, , że szacun ek ten 
d la  ustaw  zn ajdzie w  szczególn ości w y ra z  bez 
o g ran iczen ia  n a polu prac p ilb licząych . P rz y j­
m ujem y 'aderności przyrzeczen ie  rządu co 
do sp raw ied liw ej i w oln ej od w szelk ich  w p ły ­
w ó w  polityczn ych  adm in istracyi, oczekujem y 
je d n a c ie , że rząd w krótce p rzystą p i do od p o ­
w iedniej czaso w i reform y adm in istracyi i trzy ­
m ać się będzie za sad y  ro zw in ięcia  i „rozszerze­

W  tych dniach w  młodofińskiej „Helsingin 
Sar.omat" z jawił się  artykuł, z aw iera ją cy  sze re g  
gorzk ich  .w y r z u t ó w  pod adresem  ż y d ó w  finlandz­
k ich  za. to,‘ iż z w raca li  się do reakcyjnej p rasy  ro ­
syjskiej ze skargam i na s w e  ciężkie  położenie w  Fin­
landyi. W  ostatnim num erze  tegoż pisma grupa  in- 
teligencyi żydow skiej,  zam ieszkującej, w  Hełsingfor- 
sie, protestuje p rz e c iw  tym oskarżeniom, zaznacza­
jąc jednocześnie, iż położenie  ż y d ó w  w  Finlandyi 
jest bardzo  u ciążliw e  i sp rzec iw ia  się ogólnym za­
sadom konstytucyi finlandzkiej.

Strajk z e c e ró w  finlandzkich trw a  w  dalszym 
ciągu, choć znacznie słabnie. W ła ś c ic ie le  drukarni 
sp row adzają  p o śp ie sz n ie  m aszyn y  zecerskie. W ie lu  
ze ce ró w  pozostanie w  ten sposób bez chleba.

Wybory do rady miejskiej.
Wybory z cyrkułu bulwarowego.

W c zo ra jsze  w y b o ry  z cyr. b u lw a ro w eg o , 
choć n ie d a ły  zupełnych rezu ltatów , jednakże 
za k o ń czy ły  się zw ycięstw em  p o stęp o w có w — par- 
ty i „nowrodum skiej“ . O p rócz tego  w czoraj w y ­
brano w ięcej rad n ych , bo 5-riu, niż za  p ie rw ­
szym  razem  na w yb o ra ch  p ierw szych  i uzupeł­
n iających . k iedy za led w ie  udało się p rzep ro w a ­
dzić 4-ch zam iast 6 rad n ych  i jed n ego  za stęp ­

K R ONI K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 16 (29) M arcela  p.
J utro 17 (30) A nton iego  op.

W schód słońca o godz. m 8. 07.
Zachód słońca o godz. 4 m. 52 
D ługość dnia godz. 8 m. 45

Kalendarzyk H istoryczny.
16 (29) s t y c z n ia .

1415 roku. A n d rze j L a sk a ry  p io s i S o b ó r  
K on stan cyeń ski o pośred n icty  o w  sp orze pol- 
sko-krzyżackim .

Z T-wa dobroczynności. P rezes za ­
rządu zaw iadam ia, iż posiedzenie pań ku ratorek 
odbędzie się dnia 18 styczn ia  r . b. yto je s t w e 
w torek) o godz. 11-e j zran a, a posiedzenie z a ­
rządu tego ż sam ego dnia  o godzin ie 8-ej w ie­
czorem .

— Z Koła Kobiet K o ło  kobiet polek 
zaw iad am ia  za  naszem  pośrednictw em , że d o ­
roczn e w a ln e  zgrom adzen ie członkiń ta k o w eg o  
odbędzie się w e środę dn. 19 b. m. o 8-ej 
wieczorem  w  sali „ O g n iw a " . W ra zie  niedoj 
śc ia  do skutku p ie rw sze go  zeb ran ia, drugie

praw om ocn e p rzy  każdej ilości członkiń, od b ę­
dzie się  dn. 26 styczn ia  w  tym że lokalu  i o 
tejże godzinie.

W szystk im  członkiniom  zaw iad om ien ia  zo ­
sta ły  rozesłan e, jed n a k  w ob ec zm ian y w ielu 
adresów , o k tórych  biuro K o ła  nie zostało  po­
inform ow an e, ta k o w e m ogą nie dojść  do rąk 
adresatek, które n iniejszem  są p roszo n e o p r z y ­
b ycie n a zebran ie.

W stę p  na zeb ran ie m ają ty lko  te czło n k i­
nie, które op łaciły  składkę n a r. 1 9 1 1 .  S kład ki 
czło n k ow skie  p rzyjm o w an e będą p rzy  w ejściu .

—  Odczyt J. Lorentowicza. D ziś p rzy­
b y w a  do n aszego  m iasta g ło śn y  literat, w ice­
prezes w a rsza w sk iego  T o w a rz y s tw a  literatów  
i dziennikarzy p. Jan  L o ren to w icz, który? ju tro  
w y g ło si odczyt „O  tw ó rczo ści S ło w a c k ie g o " , 
poruszając przew ażn ie tw órczość dram atyczn ą 
M istrza. P. J. L o re n to w icz  słynie w W a rs z a ­
w ie, ja k o  głębok i zn a w ca  naszej literatu ry  oraz 
ja k o  w yb itn y  prelegent.

Teatr polski. 1'rzypom in am y, że dziś 
w teatrze naszym  benefis u ta len tow an ego  a rty ­
sty  p. Jerzyń sk lego . O d eg ra n a  będzie d osko­
nała far=a H en n eąu in a  i Y e b e ra  „20 dni k o zy ". 
F arsa  ta  b yła  „gw oźd ziem " sezonu przed d w o ­
ma laty  w W a rsza w ie . G łó w n e role, op rócz 
benefisanta, od egrają  pp. D ob rzań ska, W a c ła w ­
ska, T e k slo w a , D ybizb ań sk i i P iotrow ski.

Z kroniki dyecezyalnej. Z  ro zp o rzą ­
dzen ia w ład zy  d y ecezyaln ej ks. K rzy w ick i mia­
n o w a n y  został czaso w o  w ikaryu szem  do W oło- 
czysk  i ks. B ereza  do L a ty c zo w a .

K s. S łotw iń ski tran zlo k o w a n y  został na 
w ik aryu sza  do M urafy, a ks. T u ro w sk i do Sza- 
rogrodu i n a czas urlopu ks. dziekan a D o b ro w o l­
ski rządzić bedzie parafią.

—  Zgony. Dn. 6 styczn ia  w  kw iecie  
w ieku, w  28 roku życia , zg asł w  Jałcie m łody 
i g o rliw y  kap łan  M aryan  Ł u k a szew icz. Ś . p. ks. 
M aryan , u ko ń czyw szy  gim n azyum  w  Ż ytom ierzu , 
w stąpił n a  u n iw ersytet w K ijo w ie , lecz w ie r­
n y g ło so w i p o w ołan ia, pośw ięcił się w yłączn ej 
służbie P an u i w r. 1908 skoń czył semina- 
ryum  żytom ierskie i rozpoczął pracę n a niw ie 
B ożej.

D n. 6 b. m. zm arł w  C u d n ow ie, w  sę­
d ziw ym  ju ż  w ieku (78 łat i k ao łań stw a 55), 
ks. Józefat B oren, kan on ik h o n o ro w y  m ohylow - 
ski, proboszcz cudnow ski. O k o ło  50 lat sp ę­
dził w  C u d n ow ie, ju ż  to ja k o  proboszcz, ju ż  to 
jak o  w ikaryu sz, n iosąc św iatło  nauki C h ry stu ­
sow ej.

—  Zamknięcie rz -k a t  Tow. dobroczynno­
ści. N a posiedzeniu  podolskiej kom isyi gubern ial- 
nej do sp ra w  sto w arzyszeń  i zw iązkó w , dn. 1 0  b.m. 
p o stan ow io n o  zam kn ąć p łoskirow skie  rzym sk o ­
katolick ie T o w a rz y s tw o  d ob ro czyn n o ści, z  p o ­
w odu przeki oczen ia  art. 3 u sta w y. N a  likwi- 
d acyę dan o T -w u  miesiąc czasu.

—  Z kolei podolskiej. R o b o ty  przy b u ­
dow ie n ow ej kolei będą rozpoczęte w  lipcu r. b. 
G łó w n ym  inżyn ierem  b u d ow y został m ian ow a­
ny inżer B ierezin . D w o rzec  kolei w  Płoskiro- 
w ie będzie w sp óln y  z dw orcem  kolei P ołu d n io­
w o-Z ach od n iej.

—  „Tygodnik Podolski". U kazał się Ks 5 
„ T y g o d n ik a  P o d o lsk ie g o ". T re ść  je g o  je st n a­
stępująca: W  k w esty i ziem stw a obieraln ego; Ma- 
r y a  K o n o p n ick a , B la n ka  H alicka; Ś n ieg; W sp o m ­
nienia z T u rcy i; P rzeg ląd  p o lityczn y; M a ły  fej- 
leton; K o resp o n d en cye; K ro n ik a  k ra jo w a; W ia ­
dom ości d yecezyaln e.

— W sprawie sklepu współdzielczego.
K o m isy a  w y b ra n a  przez w a in e  zeb ran ie  czło n ­
k ów  k iip w sk iego  sklepu w sp ółdz.elczo -sp ożyw - 
czego  do o p ra co w an ia  program u dalszej d zia­
ła ln ości sklepu, rozp oczęła  on egdąj sw e prace 
pod przew odn ictw em  p. M . B u ko w iń skiego . K o ­
m isya raz  jeszcze w y p o w ie d zia ła  się k a teg o  
ryczn ie  przeciw  zam knięciu sklepu.

— Na korzyść ofiar trzęsienia ziemi.
M alarz A u er otrzym ał od gu b ern ato ra  p o zw o le­
nie n a  otw arcie  w  gm achu gie łd y  w vstav?y o- 
b razów  2 5 J  dochodu brutto A u e r  przezn acza  
na k o rzyść  ofiar trzęsien ia  ziem i w okręgn  S e- 
m ireczeńskim . W j-sta w a  ma b yć  o tw a rta  od 
15  styczn ia  do 6 lutego.

—  Kara administracyjna.— Z ro zp o rzą ­
dzen ia gu b ern ato ra  skazan o  red akto ra  ga zety  
„K ije w . M yśl" za  w yd ru k o w a n ie  w  Na 10 fejle- 
conu Jaąues N oir a, p. t. „N iew spółczujący'- 
(o zbieraniu  składek na pom nik S zew czen ki) na 
g r z y v ’nę w  k w ocie  300 rb. z  zam ian ą n a areszt 
d w um iesięczn y.

—  Zamiecie na kolejach. O statn ia  za ­
m ieć wj?buchła w d. 14 b. m. p rzy  siln ym  w ie­
trze pó łn ocno-zachodn im  i m rozie 1— 6°. Z a ­
n o to w a n o  w yp a d ki u g rzęźn ięcia  p o cią gó w  to ­
w a ro w y ch  około  stacyi P op ie ln ia  za  B erd y czo ­
w em , gd zie  p o cią g  m usiano podzielić  n a dw ie 
części i w ten sp osób  dostaw ion o g o  do stacyi. 
Takie sam e w y p a d k i za szły  na sta cya ch  Bieli- 
cze, Ś w ia to szy n .

Z  C h ry sty n ó w k i don oszą, iż p o cią g  p a sa ­
żerski Njs 6 spóźnił się o 5 go d z. 32 m in., ko- 
z ia tyń sk i— o 50 m in., z W a p n ia rk i— o 1 godz. 
07 min. Z a s p y  śn ieżne na tej linii dochodzą 
do 1 i pół arsz. g łęb o k o ści, n ajw ięk sze n ap o ­
tyk an e są m iędzy C h ry sty n ó w k ą  i K ubliczem  
oraz C h ry styn ó w k ą  a P otaszem . W o b ec  tego  
n a linii W a p n ia rk a -C w ie tk ó w  puszczono pług 
p a ro w y. W szy stk ie  p o cią g i idą z 2 lo k o m o ty­
w am i.

D a lsze  te legram y  z C h ry sty n ó w k i d o n o ­
szą, iż w  dniu w czo ra jszym  p o cią g  z C w ietko- 
w a  sp óźnił się  o 1 go d zin ę, z K o zia ty n a  o 4 
go d zin y. C a ła  s ta c y a  zan iesio n a  je s t śniegiem , 
co uniem ożliw ia p ra w id ło w e m a n ew ry. D o p ie ­
ro  około godz. 9-ej ran o  ruch został p rz y w ró ­
co n y  i zam ieć za czę ła  się usp akajać. Mimo to 
ruch to w a ro w y  został n a linii hum ańskiej za m ­
knięty W strzym a n o  w C h ry sty n ó w c e  na d łuż­
szy  czas p o cią g  pasażerski Ns 5 z H um ania, 
p on iew aż z K o zia ty n a  nie otrzym an o sygn a iu , 
iż lin ia  je st w oln a. P o cią g  n a  W a p n ia rk ę  p u sz­
czono z  pługiem  przed lokom otyw ą. K o ło  p o ­
łudnia zam ieć zn ow u się w zm ogła  o ty le, iż na 
sta cyi R o zk o szn a  p o ciąg N? 24 ugrzązł w  śn iegu.

P o cią g i z Z a d n iep rza  zn aczn ie  się sp óźn i­
ły: kurski o pół go d zin y, p o łtaw ski o 40 m „
p o łtaw ski p ośpieszn y o 25 m inut. P rzy c zy n a  
sp óźn ien ia  się— za sp y  śnieżne.

— 0 umniejszenie cenzusu ziemskiego
D e le g a c y a  w y b ra n a  przez k ijo w ski gu b ern ia !n j 
kom itet ziem ski, sk ład ająca  się z pp. S u kow ki- 
na, p. C zern o w a , R e w y , T d b e r g a , A lb ran d ta, 
ks K u rak in a , G . W iszn iew sk ieg o , H udym a- 
L ew k o w icza , D em czenki, G u sze la  w y ru sza  d c  
P etersb u rg a  w d. 2 1— 22 b. m., aby w n ieść 
staran ia  przed prezesem  rad y  m inistrów  i R a d ą  
P ań stw a  o zm niejszenie cenzusu w j'b o rcze g o  do 
p rzyszłego  zieinstw a.

—  Jubileusz p. Kakarowa. D ziś w  za ­
rządzie m iejskim  odbędzie się u ro czysty  obchód 
45 -letn iego  jubileuszu służby b. n aczeln ik a  ru­
chu n a kolejach  P o ł.-^ a ch ., p. M a k aro w a , k tó ­
ry  ob ecn ie podał się do d y m is ji.

— Operacye pocztowe przy T-wach

kredytowych. G łó w n y  zarząd poczt i te le g ra ­
fó w  zaw iadom ił okólnikiem  za rzą d y  o k ręg o w e 
o p rzyzn an iu  im p ra w a  u w zględ n ian ia  próśb 
T o w a rzy stw  d ro b n ego  kredytu  o po zw olen ie  im 
n a d o k o n yw a n ie  czyn n o ści p o czto w ych . T -w o m  
po zw olon e będzie sp rzed aw an ie m arek oraz 
przyjm o w an ie i w yd a w a n ie  koresp o n d en cyi rê  
kom en dow an ej, przyczem  od p ow ied zialn ość pie­
niężną ponoszą T -w a .

—  Z komitetL rejonowego. W c zo ra j za ­
koń czyły  się posiedzen ia  zarządu k ijo w sk iego  
kom itetu re jo n o w ego . N a posiedzeniu w czoraj- 
szem  ro zp a tryw a n o  sp ra w ę b u d ow y kolei W o ­
łyńskiej.

— Sprawozdanie z wyścigów w r. 1910.
W y szło  obecnie sp raw ozd an ie o w y śc ig a ch  k i­
jow sk ich  w  sezonie ubiegłym . D n i w y ś c ig o ­
w ych , jak  się okazuje, b yło  ogółem  36,— ro ze­
gran o  około 150,000  rub.

Z  229 koni, przyjm ujących  udział w  w y ­
ścigach , p ierw sze m iejsce n ależy  się „Jedin- 
stw en n em u ", p. P isarew ej ze stad n in y G orsz- 
ko w a . ( i 1 2 w io rsty  w  2 m. 2oV2 sek.) „Jedin- 
s tw e n n y j" , w  sezonie zarobił 4 ,729  rub. (w y ­
g ra ł 14 razy)- P o  nim  n ajw ięcej zarob iły  k o ­
nie W . B u tow icza, (16  koni —  80 n agród  —  
11 ,5 8 5  rubli).

—  Z izby sądowej, w  tych  dniach  do 
k ijo w skie j izb y są oow ej w p łyn ęła  sp raw a b. k o ­
m isarza policyi 2 okręgu  pow iatu  k ijo w skiego , 
W ik to ra  B u rla ja , o sk a rżo n eg o  z  art. 34 1 i 3 74  
kodeksu k arn ego , ja k o  za m ieszan ego  w  sp ra w ie  
za g in ię cia  testam entu b a ro n a  M aksym ilian a  
E h ren b urga, zm a rłeg o  w e  w si A n d re jó w ce  p o ­
wiatu k ijo w skiego .

R o z p a tr y w a n ie  sp ra w y  z udziałem  przed­
staw icie li sta n ó w  w y zn a c zo n o  n a d. 27 k w ie t­
n ia r. b.

D n ia  25 b ieżącego  m iesiąca k ijo w ska  izba 
są d o w a  ro zp a try w a ć  będzie p rzy  udziale przed­
staw icie li stan ó w  sp ra w ę n ie ja k ieg o  E m ieljano- 
w icza, osk arżo n eg o  o zam ach n a  p o lieyan ta

D n ia  28 sty czn ia  izba w  tym  sam ym  
sw ym  składzie rozp atrzy  sp ra w ę b. re w iro w eg o  
b erdvczow skie j p o licy i m iejskiej D e n iso w a , o- 
skarżon ego  z art. 3 7 7  i 378  kodeksu k arn e g o  
— c w ym uszan ie łap ó w ek  od żyd ó w , k tórzy  
n iepraw n ie za m ieszk iw ali w  B erd yczo w ie .

— - K R A D Z IE Ż E . W  domu Nr. 10 przy u! 
Puszkmskiej z mieszkania p. Kwiecińskiego skradzio­
no futro i czapkę wartości 250 rb Podobnej kra­
dzieży dopuszczono się w  mieszkaniu d-ra Sokołow ­
skiego (Michałowski zaułek 17). P rzy M. Żytom ier­
skiej Na 20 okradziono przedpokój przy mieszkaniu 
adwokata Puchtińskiego. W  domu Na 53 przy Ku- 
zniecznej skradziono Pachotowiczowej futro war­
tości 200 rb. Przv ul. KaraWajowskiej Na 23 służą­
ca zrabowała p. Sokołowskiej futro i w iele wartoś­
ciow ych rzeczy, poczem ulotniła się.

—  N A G Ł A  ŚM IERĆ Onegdaj wieczorem  w  
składzie aptecznym W elm ana (W .->\ asylkowska »3J 
zmarła nagle N Danczenko.

—  N IE O S T R O Ż N A  J A Z D A  W czoraj na M. 
Żytomierskiej dorożkarz Fanenko przejechał stójko­
w ego Powziejewa. ż a  nieostrożną jazdę pociągnię­
to go do odpowiedzialności.

—  B A N D A  Z Ł O D Z IE JS K A . W  czasie świąt 
przy Bezakowskiej Na 19 okradziono sklep obuwia 
Aronowskiego na 1200 m , Część kradzionych rze­
czy w ykryto w  podwórzu tegoż domu i aresztowano 
p idejrzewanych o kradzież: stróża Łyszkę, złodziei 
law o d o w ycn — żiw o jt i Michalczuka, oraz w spółlo­
katorkę tego ostatniego— Łotarewicz. Z  powodu  
hra^u dostatecznych poszlak; w szysćy aresztowań, 
zostali w ypuszczeni na wolność. Obecnie w szakże  
uwięzione ich powtórnie; polieya śledcza w ykryła, 
iż kradzione obuwie przyniesiono do m icśzkanx  
Michalczuka (Bezakowskii 191, tam zapakow a-u je 
w  prześcieradła i odwieziono do mieszkania Alejr i 
kowej (S. Nawodnicka 84;, w  którem znajdował się 
skład kradzionych rzeczy. W  kradzieży uprócz w y ­
żej wymienionych brał udział złodziei Pluszew.

TEATR I MUZYKA.
Dzisiejszy henelisant p. Jerzy Jerzyński.

P. Jerzyń ski je st teatraln em  dzieckiem  w 
dosłow’ nem zn aczen iu  te g o  w yra zu . O jciec  j e ­
go , ś. p. Jan  S zym b o rsk i b ył cen ionym  artystą  
z w ła szcza  w  zakresie  ról ch ara kterystyczn y ch , 
oraz w ybitn ym  dyrektorem  scen  prov in c y o n a l-  
n ych. M atka A n n a  Szym D orska b yła  jed n ą  z 
n ajlep szych  artystek  kom iczn o c h a ra k tery sty ­
cznych.

• D zisie jszy  benefisant p rzyszed ł na św ia t 
w  „a n tra k c ie " , jeś li n ie m iędzy d w om a od sło ­
nam i, to w  p rzerw ie  pom iędzy dw om a w y stę ­
pam i rodzicielki. B en efisan t w y ch o w a n y  za  k u ­
lisam i w cześn ie  ob jaw ia ł zd o ln o ści aktorsk.e i 
p o cią g  do scen y  i p ierw sze  k ro k . s ta w ia ł pod 
kierunkiem  ojca, w y b itn e g o  k iero w n ik a  i r e ż y ­
sera, k tóry  później został p o w o ła n y  n a sta n o ­
w isko reżysera  „T ea tru  L u d o w e g o " w W a r ­
szaw ie.

D alej p. Jerzyń ski p ra co w a ł pod k ieru n ­
kiem  S a rn o w sk ie g o , w  Ł o d zi pod Jan ow skim  i 
W in klerem , w e L w o w ie  i t. d.

U  n as b a w ; już d ru g  sezon i je s t  jed n ym  
z n aju żyteczn ie jszych  a ktoró w  n aszej scen y, bo­
w iem  g r y w a  literaln ie  w s z y s t k o ,  od ró l czo ­
ło w y ch  po n ajbłahszy epizod. A  każd ą  n ajb ła h ­
szą ró lkę potrafi p. Jerzyń ski za b a rw ić  tym  
szczerym  w ro d zo n ym  hum orem  i kom izm em  
sob ie  w łaściw ym .

R p la , ja k ą  dziś o d eg ra  u ta len to w a n y  a rty ­
sta, daje  po le  do rozw inięcia  ca łe g o  zasobu k o ­
mizmu, jak im  rozporządza T- M- S

Z  Opery.

B enefis p. W oroniec.

D n. 19 b. m. odbędzie się p o żeg n a ln y  
b enefis p. H. W o ro n ie c . k tóra  w krótce ju ż  o- 
p uszcza O p erę  K ijo w sk ą . W  ciągu 3 la t p o b y ­
tu w K ijo w ie  p. W o ro n ie c  zy sk a ła  sob ie  tr w a ­
łą sym p atyę  publiczn ości, ja k o  u ta len to w a n a  
odtw órczym i szeregu  bohaterek p o w ażn ie jszeg o  
o p ero w eg o  repertuaru, w  który?m W a g n e r o ­
w ska  Z y g lin d a  zajm uje jed n o  z p ie rw szy ch  
m iejsc. W ielkiem  pow odzen iem  cieszyło  się w y ­
konan ie przez p. W o ro n ie c  g łó w n y ch  ró l w  
„H alce*  M oniuszki i „Jan ku* Ż e le ń sk ieg o . P rze d ­
staw ien ie  b en efisow e sk ład a  się z „Jo la n ty" 
C za jk o w sk ieg o  oraz kilku aktów  z „K ró le w sk ie j 
N arzeczon ej" R .-K o ls a k o w a .

KRONIKA POLSKA.
— Na SZKOł^ polską. K u rato r okręgu  

n au k o w eg o  w a rsz a w sk i g ó  zatw ierd ził za p is  w  
k w ocie  5,000 rb ., zro b io n y  przez ś. p. B ona- 
w en tu rę-K o ta rsld ego  na zało żen ie  w  Płońsku 
szk oły  4 -ok łasow ej z polskim  językiem  w y k ła ­
d o w ym . W ła d ze  za strzeg ły  jed y n ie , że n au ka  
ję 7y k a  ro sy jsk ieg o , g e o g ra fii i h isto ry i m a się 
od b yw ać w  języ k u  rosyjskim . Ś . p. K o ta rsk i 
p o zostaw ił też za p isy  n a b udow ę n o w e g o  k o ­
ścio ła  w  P łońsku w  sum ie 10,000 rb. o ra z  n a  
zało żen ie  szpitala.

— 0 wywłaszczenie, z  D ow odu arty­
ku łów , jakim i p ra sa  h a k a ty sty czn a  je s t  w  o- 
statnich czasa ch  p rzep ełn io n a  p o ć  w p ływ em  
sta n o w iska  rządu w  sp ra w ie  wywłasf*caen»a, z a ­
słu gu je  na wyróżnienie artyku ł „Tftgliche R u n d ­
sch a u ", stw ierd za ją cy, że ob ecn ie w szy stk ie
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stro n n ictw a , op rócz, rzecz prosta, n afodow o-li- 
b era ló w , okrążają  ostrożn ie  tem at w y w ła szczen ia  

G a zeta  apeluje Jo  uczuć p a try cty - 
czn ych  B eih m an a H o.llw ega i dochodzi do w n io ­
sku, że za sto so w an ie  w y w ła szczen ia  je s t nietyl- 
ko k w e sty ą  n a jży w o tn ie jszą  dla N iem ców  na 
kresach  w sch od n ich , lecz kam ieniem  p rob ier­
czym  dla p o w a g i p o lityk i p iątego  kan clerza  
N iem iec.

—  Z pr*.sy prowineyonalnej. S o s n o w ie ­
cki „ K u ry e r  Z a g łę b ia "  i „D zien n ik  C zęsto ch o ­
w sk i"  p o łą czy ły  sw o je  siły  i odtąd w ych od zić  
będą pod w sp óln em  kiero w n ictw em  p. Jana 
.U rsyna, nie przestając b yć oddzielnem i w y d a w ­
n ictw am i.

R edaktorem  „D zien n ika  C zęsto ch o w sk ie­
g o "  p o zo sta je  n ad al p. Z y g m u n t T rzeb iń sk i.

— Zabytek z przeszłości miasta Pozna­
nia P rzy  pracach  resta u ra cy jn y ch  w  starym  
ratu szu  w  P ozn an iu  zn alezio n o  w  tych  dniach 
daszek  nad drzw iam i około 2 m etrów  długi 
z napisem : „P rzem isl. E t B o leslau s P o lon iae 
D u ces civitatem  lo caveru n t 12 5 3 “ . T e n  n ap is 
od n osi się do za ło żen ia  n ow ej części m iasta 
P ozn a n ia  w  roku 1253. D aszek  m a te sam e 
g o ty ck ie  form y, litery  i rozm iary, co istn iejące 
jeszcze  go ty ck ie  d rzw i z roku 1508 na pierw - 
szem  p ię tize  i p rzy  p racach  re sta u ra cy jn y ch  
um ieszczon y bedzie na odpow iedniem  m iejscu. 
Z a in tere so w a n ie  a rtystyczn o -h :sto ryczn e w zb u ­
d za ją  też zn alezion e za b ytk i ceram iczne, które 
są  jtd n a k  w  w iększej części bąrdzo u szko­
dzon e.

—? Pomnik grunwaldzki w Zakopanem.
Z  Z a k o p a n e g o  .donoszą: Zr in ic ja ty w y  T o w .
„Z w ią ze k  G ó ra li"  w Z akop an em , za w ią za ł się 
kom itet, m ający  n a celu w ysta w ien ie  pom nika 
g ru n w a ld zk ie g o  (biust W ła d y s ła w a  Jagiełły) w e- 
Lług p rojektu  g ó ra la , arty sty-rzeźb iarza  W o j­

ciecha B rze g i, na postum en cie z  kam.'unia g r a ­
n ito w eg o . R o b o ty  nad w yko n an iem  ju ż  rozpo 
częto, a kom itet d o łoży  w szelk ich  starań , aby; 
w. n adchodzącym  sezonie u roczystość o d słon ię­
cia urządzić. N a  p o krycie  b u d o w y ofiarowana 
gm in a Z a k o p a n e  1000 kor. Z w ią ze k  G oralj 
300 kor., d-j B a ra n o w sk i z W a rs z a w y  200 kor., 
resztę  zaś zb iera  się w  drodze składek n a  ode­
z w y , które n a ten cel w y d ał kom itet, ufny, ze
1 publiczn ość do tak p iękn ego  dzieła  p rzych ylić  
się ra czy . D o  zb ieran ia  składek n a p o m n ij 
upow ażn ił kom itet skarb nika p. W in ce n te g o  
R e g ie r a  w  Z akopan em .

—  Nowe podziały. „K u ry e r  W ileń ski*
pisze:

„O d  p e w n e g o  czasu krążą p o gło sk i o p ro­
jek to w a n y m  ja k o b y  n o w ym  p o d z 'i le  adm in istra­
cy jn ym  o b sza ró w , zam ieszkan ych  w  części przez 
lu d n ość litew sk ą . M ó w ią  w ięc o zam ierzonem  
n ib y  utw orzen iu  d w ó ch  g u b em ii litew skich  z o- 
becn ej guberni? k ow ień skie j, 1 trzech .( pnwFatów 
guberni} su w a lsk ie j, części gu bern i! w ileń skiej j  
ez^stk i— gro  dzień skiej.

j,Talc w y k ro jo n e  te ry  to ry  uni z< -p rze w a ża ­
ją c ą  lu d n ością  litew sk ą  ma być, ^ ja k o b y  pod 
w zględem  atfuiinijsurdcyjuy m, u jęte w  form ę 
d w óęb  gubern i:: ktpwijeiiskłąj. j  szaw elsk iej.

„N o tu jąc z ‘ ob ow iązku  istn ie jące  w efsy e , 
m ożem y o n ich  p o w ied zieć to  jed n o , iż  są ... w 
duchu c ia su . Inriych „reform ;' nie sp od ziew am y 
się  p je c łu ą * . . . i . ,

—  Ktrpitdlacya dkraiAskiej 1 młodzieży akade- 
w łekie j  W  czw artt lc .  w i e c z o r e m  o d b y ły  “się w  lo­
ka lu  „ A k a ć e m ic z n e j  H rom ady ‘ w e  L w o w ie  poufne 
n k ra d y  m ło d zieży  akadem ickiej, na  k tó ry ch  zapa ■ 
d ł a  uąkurdla, >żt iakdddBUcy,< k tó rych  pociągnięto do 
dy s ey p b n a m C j odp ow iedzia lności  t za aw a n tu ry  1 
l ip ca  r.- z., m a ją  p rzed  senatem  składać zeznania.

Ułożono fo rm u łk ę  "eznan tej treści, że każi|\ 
zeznający  .poda d o ‘ protoidfcj tylko, żę by$J • 1 -Mp.'a 
1910 i-, w  b u d y n ku  uniwersytetu, a b y  to ziąc udział 
w  w iecu, W ię c e j  zez n a w a ć  hie będą w  obaw ie, 
a b y  o w e  zeznania, .składane w  senacie, nie p o s łu ży ­
ł y  s ąd ow i za substrut do rozszerzenia  aktu o ska rże­
nia na d a lszy ch  aczestników.

. trlj Cofnląck zakazu  j£arząd g łó w n y  do sp ra w  
p ra s o w y ch , zaw iadom ił gu bernatora  w ileń skiego, że 
na p m U tą w ie  IL; W yższego Ukazti do senatu z ln :
2 4 fisiopadu 1905 roku, ministerstwo s p r a w  *veytf 
nętrznycli u źąa ło  ża mi zt iw e  w strzym ać dzżkłaoid 
okólnika z dn. 23 w rześn ia  st. st. 1910 r. o w z b r o ­
nieniu zam ieszczania  w  prasie w iado m o ści  o tranz- 
lo k a cy ach  w ojsk, ja k  ró w n ie ż  o p r z y g o t o w a w c z y c h  
ku temu zarządzeniach ministerstwa wojny.

KRONIKA EKONOMICZNA.

'tynlu zb ożo w e . Na ry n k a ch  kraju Południo 
w o -Z acn o d n ieg o  w  ciągu ubie g łe go  tygodnia  w o g ó -  
le  p a n o w t ło  usposobienie  stale, lecz  rnałpczynne,,  
chociaż  m iejscam i możha b y ło  z a u w a ży ć  p ew n e  o- 
ż y w ie n ie  w  zapotrzebowaniu, g łó w n ie  ze strony 
m ły n ó w , które w y p e łn ia ły  s w e  zapasy; jednocześni ;: 
zap o trzeb o w a n ie  na w y w ó z  b y ło  nader nieznaczne. 
C e n y  w ah a ją  się m eznacznie  zależnie od w a r u n k ó w  
popytu i podaży. W  szczegó lno ści  z pszenicą  uspo­
sobienie  stałe; n a b y w a ją  p rzew ażn ie  m łyn y;  ce n y  
Da s t a c j a c h  kole i  Po łu dnio w o -Zacho dn ich  o k ręg  ii' 
k i jo w sk ie g o — za gatunki fo lw a rcz n e  9 2 '—  95 kop,, 
Wło=>dart!Sl le  —  87 —  oo kop., w m itjscow o scfach , 
gd zie  ż ap asy  są ju ż  na w yczerp an iu , > 1  —  2  kop., 
drożej. W  K ijo w ie  ozim a pszenica  fo lw a rcz n a  1 rb .-*
1 rb'. ł  kop. na stacyi.

Z  żytem' usposobienie  dość mocne; ceny na 
stacyach' k o le i  Połu dn io w o -Z ach o dn ich  60 —  62 kop. 
za gatunki fo lw arczn e; żyto  w łościańskie  58 —  60 
kop. w K ijo w ie  na s t a c y f  —  62 —  74 kop. Usposo­
bienie z o w se m  stałe, przy cenach  uo*ychczasc- 
w yc h ;  żądają p rzew ażn ie  na p o trzeby  bieżącej kon- 
sumeryi m iejscow ej;  ce n y  na stdcyaeh kolei Połu- 
d n io w o -Z a c ł  odnich 60 —  65 kop. Na stacyach  kolei 
M oskiew sko -K ijo w sk o -W o ro n esk ie j  55— 60 kop., za­
leżnie od gatunku.

Nieco mocniej z jęczm ieniem  w  o kręgu  p o łu ­
dn io w y m , w sk u tek  zw iększo n ego  zapotrzebow ania  
do portów; jęczm ień  pastew n y fo lw arczn y  56 —  62 
kop. Z  prosem  spokojnie  i mułoczyunie; na stacyach 
płacon o za lep sze  gatunki fo lw a rcz n e  do 60 kop., 
lecz  w o g o le  z ap o trzeb o w an ie  b y ło  dość ospałe. 
Z  g r o c h ó w  w  zap otrzebow an iu  tylko rych lik  z ielo­
ny, po dawniejszej cenie  do 2 rb. za  pud; pozostałe 
gatunki bez n a b y w c ó w .

N a stacyach  linii N ow osie lickich  pszenica fo l­
w a r czn a  w y s o k ie g o  gatunku do 87 kop., lecz  mało 
jej w zaofiarowaniu; zyto fo lw a rcz n e  55 —  56 kop.; 
jęczm ie ń  p astew n y 50 —  5 2  kop., b ro w a rn y  do 80 
kop.; ku ku ry d za  n ow a  do 50 kop., siemię konopne 
1 r k- 35 kop.; obecnie  p ew n e  o ży w ien ie  panuje ty l­
ko w k u kurydzy , na poze-stałe zaś zboża niema za 
potrzebowania. Na stacyach linii E lizuwetgradzkiej  
usposobienie stale; daje się z a u w a ż y ć  w zm o żen ie  
zap o trzeb o w an ia  na eksport, g ló w n '*  do M ikołajo­
w a. O zim a pszenica fo lw a rcz n a  95 kop. —  1 rb.; 
w łośc ia ń sk a  91 —  92 kop.; ulką fo lw a rcz n a  95— 96 
kop. Żyto  w  d o b ry ch  gatunkach —mocno, ku pow an o 
je po 61 —  63 kop. Z  jęczm ieniem  rów n ież  mocno; 
zaw arto  tranzakeye  na M ikoła jów  67 —  69 kop.; 
jęczm ień  p astew n y  3 3  —  óo- -63 kop.; o w ie s  fol- 
Warćzr.y 62 —  05 kop.; proso  fo lw a rcz n e  52 —  54 
kcp.; g r o ch  ry ch lik  z ielony  1 rb. 80 kop. —  1 rb 
go k o p ;  pozostałe  gatunki l u z  n a b y w c ó w .

f t a n  ozilń II W gub. kijowskiej. W e d ł u g  infor- 
m a cy i  guberńialnego zarządu z iemskiego, stan ozi­
min w  gub. kijow skiej  w  grudniu p rz  :dstawiał się, 
ja k  następuje: na gruntach' io lw a rcz n y ch  54^ pszeni­
c y  ozimej znajduje się  w  d o brym  stanie 44^— w  za ­
d a w a la ją cy m  1 2% w  złym. Ż y t a  62* w  d o brym  sta- 
■flre, 37't W mierriyrh i w  z łym , czy li  w  p ocząt­
k a ch  z im y  z a s ie w y  fo lw a rcz n e  p rzew ażn ie  znajdo­
w a ł y  się w  dobrym  lub za d a w a la ją cy m  stanie.

Z a s i e w y  w łośc iańsk ie  dzieła  s i t  na 3 kate 
g o r y e  —  w cze sn e ,  średnie i późne. Najlepiej w  po 
czątkaćh  z im y  p rz ed s ta w ia ły  sie z a s ie w y  wczesne 
i średnia, późne p rz ed s ta w ia ły  sfę źle, szczególnie  
z aB & w y  p s ze - icy .

Z giełdy cukrow ej.

P o m im o  p od w yższen ia  od N o w ego  roku ce 
n v p rekluz  *jnoj kryształu do 4 rb. 20 kop, i uoso­
bienie rynku cu k ro w e g o  pozostaje —  stabe i ma 
łoczynne. Z a p otrze b o w a n ie  tow aru na blizkie  ter 
miny bardzo um iarkowane, g d y ż  spekulanci w str zy ­
mują się od zakupów , starając się w ięce j  o zrealizo­
w an ie  s w y c h  da w n y ch  zap asów . R a fin erzy  zaw ie  
rają n iew ielkie  tranzakeye  lecz  w o g ó le  zapotrzebo 
w anie  z ich strony nieznaczne i nader ostrożne, naj 
widoczniej  w  ce lu  utrzymania op ecn y ch  n ie w y so ­
kich cen kryształu . Z a p otrzebo w a n ie  hu rtow e ba r­
dzo słabe. U sp o so b ien ie  m ało z ró w n o w a ż o n e  nie 
pobudza do za k u p ó w  hurtow ników , o baw iających  
się dalszej zniżki cen.

Co do zaofiarowania towaru ze strony cu k ro ­
w n ik ów , to pomimo charakterystycznej d la  b ieżące­
go okresu p ow ścią g liw o ści ,  znaczne z..pasy p ro d u k ­
tu w  cuk ro w n ia ch  skłaniają w łaśc ic ie li  do p e w n y ch  
ustępstw. Zbliżają ce  się kontrakty lutowe, w  cza­
sie których  za z w y cz a j  re gu lo w a n e  są rachunki c u ­
k r o w n ik ó w  z w sze lk ieg o  rodzaju dostaw cam i i wie  
rzycielam i, musi stać się dla  w ie lu  w łaśc ic ie li  p o­
budką do rea lizacy i  chociażby części  produktu, co 
ró w n ież  brane jest  pod uw agę.

Na stacyach kolei P ołu dniow o-Zachodn ich  
płacono na styczeń —  m arzec  w  w ię k s z y ch  par- 
ty arh  po 4 rb. —  4 rb. 03 kop.; na dalsze terminy
p o w ażn iejszych  n a b y w c ó w  me było, drobna zaś
s p e k u la cy a  o f ia r o w y w a ła  na m arzec  —  maj do 4 
rb. 4 —  4 rb. 07 kop. Na Zadn iep rzu  w iększeg o  
zapotrzebow an ia  nie było . Z a w ie ra n o  jedyn ie  dro­
bne tranzakeye  na styczeń —  m arzec  po 4 rb. 7 —
4 rb. 12 kop., na m arzec  —  maj po 4 rb. 12 —  4
rb. I71/* koo. Na przystaniach Dniepru spekulanci 
zdążyli  już  poczyiMć dość znaczne za k u p y  i o b ec­
nie  w strzym ują  się od tranzakcyi na miesiące w io ­
senne, pć mimo cen stosunkowo nizkieh.

W  usposobieniu z kryształem przysz łe j  kam­
panii daj* się o d cz u w a ć  p ew n a  tendeneya w  k ie ­
runku dalszego  osłabienia. W ię k s z o ś ć  raf inerów  
w strzym uje  się od za k u p ó w  p o  określonej cenie, 
p rzek ładając  p rzy jm o w a n ie  kryształu  na przerób, 
g d y ż  o p eracy ą  taka zaw cza su  z ap ew n ia  im o kreś lo ­
ny i dość so lidny  zysk. Sp ek u lan ci  rów nież  z ach o ­
w ują  się p o w śc ią g liw ie ,  z  p o w o d u  niedość w y ja ś ­
nionej p e r s p e k ty w y  przyszłej  kampanii.

W  rafinadzie nie było o żyw ien ia  z po w o du 
braku zap otrzebow an ia  term in o w eg o  ze  strony kup­
c ó w  hurtow ych. W  K ijo w ie  rafinada w  g ł o w a c h —  
4 rb. 85 kop., rąbana —  5 rb. 10 kop. ,

Usposobienie  ze ś w ia d e ctw a m i cesyjnem i sta­
łe; na styczeń —  m arzec  1 rb. 07 kop., na dalsze 
terminy 0 2  —  3 kop. mniej.

B r a w a  perskie  po 96 —  97 kop., finlandzkie 
do 63 kop. Ś w ia d e c tw a  ko n w en cyjn e  pozostają na 
poziomie 11 —  i t 1/, kop.

Na ostatniem posiedzeniu kom isyi notowań 
zaregestrow an o następujące tranzakeye; ’

1) 25,200 pudów , s tacya Nosów kę, po 4 rb
6>/a kop., na styczeń —  m arzec ( T o w a r z y s t w o  cu
kro w i. „N osó w ka  K o zarsk a"  —  M. Josielewiczowi);

2) 11,700 pudów , s iacya  Szpoła,  po 4 rb, 3 l/j 
kop., n ;  styczeń —  m a rzec  (cu kro w n ia  Szpolańska 
—  hr .Bobryńskiemu);

3) 50,000 pudów , s tacya  Popielnia, po 4 rb.
01 kop.,  na styczeń —  luty (Ą. Mirkin —  T - w u  cu­
krowni „Cho do rk ó w ");

4) 20,000 pudów , s tacya Popielnia, p o  4 rb.
03 kop., na luty  —  m arzec (spekulant —  T - w u  cu ­
kro w n i „C h o d o rk ó w ").

Na pj-gerób:
5j 25,000 p udów , stacya  M ichajłow ski chutor, 

n 76 kop. poniżej ceny  rafinady rafineryi  Michaj- 
łowskrej, Ba w rzes ień  —  grudzień (T -w o  cu k ro w n i 
„ D u b o w iaz ó w k a"  —  T - w u  braci  T ereszczenko);

6) 75.0*0 pudów , stacya T u ła ,  o 78 kop. po- 
nieej ce n y  rafinady rafineryi t u l ^ e j ,  np wrzpsień — 
grudzień (T -w o  c u s r o w n i  jD u b ó w i!  z ó w k a "  —  T -w u  
braci  T ereszczen k o ). ,

i TrTT

Ostatni* wiadomości.
Prasa o m ow r Łazarskiego M o v a  n o : 

w eg o  p rezesa  K o ła  dr. Ł a za rs k ie g o  w y w o ła ła  
w  w ied eń sk ich  d zien n ikach  bardzo sym p a tyczn e 
echo. D zien n iki ośw ia d cza ją , że dr. Ł a za rs k i 
przedstaw ił się ja k o  d o sk o n aij' 4 jiełdfi tem pe­
ram entu m ów ca.

IjN . Er- P resse" przyp om in a  p rzy  tej sp o­
sob n ości daw n e c za sy  w  K o le  P olskiem , auio- 
kratyzm  G io e h o lsk ie g o  i Jaw o rąk iego- i wyw.o-. 
dzi, że w ew n ętrzn a  politj^ka w  A u stry i b ęd z’e 
m usiała liczył? się teraz i  oso b istością  d-ra  Ł a ­
zarsk ieg o . k tó reg o  p ierw szy  w ystęp  był sym pa­
ty czn y . A  sym p atyczn ie  u sp osab ia  d la  Ł a z a r ­
sk iego  także to, że je st on przeciw n ikiem  ta j­
n ych  metod i ośw iadczeniem  sw ojem  zadał cios 
zn an ym  w  ostatnim  czasie akcyom , konferen- 
cyom , tajnym  K on w em yklom  i t. p.

Obwarowanie wybrzeży holenderskich.
H o len d ersk i m inister w o jn y  w e  w torek  będzie 
w  sen acie  uzasadn iał projekt, podług k tórego  
w yb rzeża  H o la n d yi m ają b yć u fortyfiko w an e.

P an u je  przekon an ie, że rząd holenderski 
p rzez usta m inistra w o jn y  w y g ło s i w ażn e 
ośw iadczen ia a zarazem  podkreśli, że te forty- 
fik acy e  będzie budow ał bez w zględu  na to, co 
m ów i o tern za gran ica .

P rzy jęc ie  u staw y o fo rty fik a cya ch  n ad ­
b rzeżn ych  przez parlam en t je st za p ew n io n e.

H o len d ersk i m inister sp ra w  za gran iczn y ch  
m iał d ługą ro zm o w ę z posłem  francuskim , k tó ­
rem u p o d czas tej ro zm o w y  o św ia d czy ł z  w ie l­
kim n aciskiem , że I lo la n d ya  sta n o w czo  je st 
zd ecy d o w a n a  b u d ow ać fo rty fik a cye , d latego  też 
prosi m o cą rslw a , ażeb y  w  tej sprawne nie p ro­
w a d ziły  ża d n ych  rrń ędzypaństw ow ych i m iędzy­
n a ro d o w ych  rok ow ali.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Zamiary metropolity Szeptyckiego.
Wiedeń. —  D zien n iki w iedeń ski donoszą 

że b aw ią cy  obecnie w  W ied n iu  m etropolita 
grecko-kato lick i ks. S zep tyck i będzie p rzy ję ty  
n a au d yen cyach  u cesarza  i n astęp cy  tronu, 
poczem  odbędzie kon feren cyę z B ienerthein, na 
której poruszoną będzie sp ra w a  porozum ienia 
p o lsko -ru sk iego . M etropolita czyn i staran ia, by 
osiągn ąć od p o w iad a ją cy  życzeniom  rusinów  kom 
prom is z polakam i w  sp raw ie reform y o rd yn a cy i 
w7y b o rcze j do sejm u g a licy jsk ieg o .

Ogłoszenie wyroku.
KrakÓW- —  w  połudn ie og ło szo n o  w y ­

rok  senatu akadem ickiego w  sp raw ie zaburzeń 
n a un iw ersytecie. N a m ocy wryro ku  jed en  stu­
dent re le g o w a n y  został na czas n ieok reślon y, 
jed en  na d w a  sem estry, jednem u zaś zakazan o 
sk ładać ryg o ro za , 246 studentów  otrzym a na' 
g a n ę  z zastrzeżen iem , że w  razie  n ag an n e go  
za ch o w an ia  się zostan ą w yd alen i; 16 zaś o trzy ­
m a zw y k łą  n agan ę. S tu d en ci p o stęp ow i i r a d y ­
kaln i u ch w alili w o b ec tego  strajk  akadem icki.

Wrzenie wśród młodzieży.
Kraków - W o b e c  re le g a c y i kilku studen ­

tó w  z u n iw ersytetu  k ra k o w sk ieg o  za udział w  
rozru ch ach  daje  się za u w ażyć  silne w rzen ie 
w śród  młodzie ży  akadem ickiej. Istnieje p ra w ­
d op od ob ień stw o strajku, k tó ry, ja k  przyp u szcza  
ją , w yb u ch n ie  w poniedziałek.

Pogrzęb ks. Jażdżewskiego.
Środa — O n egd aj od b yła  się ek sp ortacya  

zw ło k  ks. Jażd żew sk iego  z  dom u k ato lick iego

do k ościo ła  p arafia ln ego. Z a  trum ną k ro czył 
im pon ujący kondukt p o grzeb o w y . W szy stk ie  
sk lep y  polskie b y ły  zam kn ięte. M szę celeb row ał 
ks. biskup L ik o w sk i w  a s y s te n c ji 40 księży. 
W  im ieniu p arafian  przem aw iał O pieliński, w 
im ieniu K ó ł po lskich— poseł A lfred  C h łap ow ski, 
w im ieiru  kom itetów  w y b o rczy ch — poseł L eo n  
G rab ski. P o sło w ie  p o lscy  do sejm u i parlam en ­
tu b erliń skiego b yli w  kom plecie, z w yjątkiem  
p rezesa  K o la  p arlam en tarn ego ks F erd yn an d a 
R a d ziw iłła , k tó ry  nie p rzyb ył z pow odu ch oro­
b y. W c zo ra j p rzy jech ało  do Ś ro d y  w ielu  po- 
zn ań czyk ó w . K ilka d ziesią t p o jazd ów  ziem iań ­
skich p rzyw o ziło  g o ści p o grzeb o w ych . P rzy b y łą  
d eleg acye  od K o ła  P o lsk iego  w  W iedn iu, K o ła  
czesk iego  i z M oraw skie j O stra w y. P rzed  p o g rze ­
bem odbyło  się n ab ożeń stw o żałobn e, poczem  
ks. prałat S ty ch e l w y g ło s ił egzortę.

Środa- —  P ize d  opuszczeniem  trum ny ze 
zw łokam i ks. Jażd żew sk iego  do grob u  przem a­
w iał g o rą co  biskup nom inat K lo sk e . N astępnie 
w y g ło sili m ow y: reprezen tan t K o ła  P o lsk iego  w 
W ied n iu  poseł K o p yciń sk i, poseł do sejm u czes­
k iego  p rałat S to ja n  z O łom uń ca, k tó ry  przem a­
w iał w  im ieniu C zech  i M o raw , oraz poseł cze­
ski Z a zvo rk a, k tó ry  w im ieniu K o ła  czeskiego 
z ło ży ł zam iast w ień ca na gro b ie  ks. J ażd żew ­
skiego 100 k oron  na czyteln ie  lu d ow e. P eter­
sburskie K oło  P o lskie  rep rezen to w ał poseł P a r ­
czew ski.

Sprawa Wachajskiego.
Warszawa. —  S irk o -S iero szew sk i i D łu ­

ski, k tó rzy  przed kilku dniam i og łosili w  dzien ­
n ikach  polskich, że a resztow an ie M ach ajsk iego  
nastąpiło  z ich w iny, czyn ią  obecnie staran ia  o 
w yp u szczen ie  g o  na w oln ość.

Narada profesorów.
P e te rs b u rg . ■—  P od p rzew o dn ictw em  pr. 

G rim m a.od b yła  się n arad a p o stęp ow ych  p ro feso ­
ró w . W ięk szo ść  uczestn ików  n arad y  za zn a czy ła , 
że  w  w arun kach, ja k ie  się obecnie w ytw o rzy ły , 
n iepodobna b rać na siebie od p ow ied zialn ości za 
ew en tualn e w yp a d ki n a u n iw ersytetach . P o sta ­
n ow ion o z ło żyć  m inistrow i K a sso  odpow iedni 
1 aport.

W e d łu g  ob ieg ających  p o głosek  pr. Grim m  
oraz p rorektor u n iw ersytetu  A n d re je w  m ają za ­
m iar po d ać się do dym isyi.

Konflikt w rodzinie hr Tołstoja.
Petersburg. — • „N o w . W r e m .“ kom uni­

kuje, że hr. T o ls to jo w a  od m ów iła  w y d an ia  sw ej 
córce, sp ad kob ierczyn i dzieł zm arłeg o  p isarza, 
rękopisów  hr. T o łsto ja  i p o zw ala  ty lko  n a sdo- 
rządzen ie k o p ; z tych  ręk o p isó w . O dm ow a h rab in y  
w yw o ła n a  zo stała  ob aw ą, że C zertkp w  m oże 
w y w ieźć  w sp om niane j-ękopisy za gran icę . N a 
tyrn gru n cie  p o w sta ł kon flik t pom iędzy ' ;w d o w ą  

cóuką zm arłeg o  p isarza.

Przywileje służbowe.
Petersburg. :—  R a d a  m in istrów  lużnała za 

n iew łaściw e zm niejszan ie przyw iłejójw  .isłużbo- 
wycfL urz!ęhnik')iń, f fą c u ją c y m  w  inst^ fucyach 
są d o w ych  na, kresach, j  :dn akże d la  $ ;j*ubernii 

ząębbctnicH ,Zfftbionp ry m . w zgłępem  w y ­
j ą t e k ,       ■ !1(;

„Nów. Wrem." L ruSińf gallćyjśty.
Petersburg —  „N o w . W re m ."  4a,wołujję 

„ro sy a n " w  G aJicyi d o .je d n o ść : i  w alk i w o- 
b ron ie słusznej sp ra w y.

Reweiacye śtołypina.
P e te rs b u rg . - i-  W sp ó łp ra co w n ik  „N o w . 

W re m ."  Sto ly D in ,  r o z g n ie w a n y  na naździerni- 
kowjeow zą  c zy n ią ..e  p j l  za; ziity, zam ieścił na 
szp altach  „N o w : W re m ."  artykuł, w  k t ó r y m  o- 
św iądcza , że  „ b a ja n " , „S ie rie ń k ij" , .^ R ogd aj‘L 
„M orskoj" i. „ R o s ła w le w " , są to pseudon im y 
jed n ej i tej sam ej o so by. G odn em  u w agi jest 
to, że „N o w . W rem ."  um ieszcza artyk u ły, p od­
p isy w a n e pseudonim em  „ R o g d a j" .

Zj t̂zd rzemieślniczy.
P e te r s b u r g .— N a zjeżdzie rzem ieśln iczym  

przem ay ia ł pom iędzy inn ym i robo tn ik  G w oz- 
diow , k tó ry  w imieniu zo rg a n izo w a n y ch  r o b o ­
tn ików  ośw ia d czy ł, że p o zb a w io n o  ich m ożn o­
ści zb iera n ia  się  w celu ro zw aża n ia  sw ych  
sp raw  za w o d o w y ch . W o b e c  tego  rep rezen ta n ­
ci zo rg a n izo w a n yc h  ro b o tn ik ó w  p rzy b y li n a 
zjazd, b y  ro zp ro szy ć  złudzenie, ja k o b y  in teresj 
p ra co d a w có w  i ro b o tn ik ó w  b y ły  w sp óln e. T e r ­
m inow an ie jest w yzysk iw a n ie m  p ra cy  ludzkiej. 
S ztu czn e popieran iu  rzem iosł szkodzi ruchow i 
robotniczem u. M ó w ca protestu je p rzeciw ko w y ­
tw arzan iu  sp ecya ln e g o  p ra w o d a w stw a  ro b o tn i­
czeg o . P rzem ó w ien ie  p o w yższe , p rze ry w a ­
ne n ieraz przez p rzew o d n iczą ceg o  i k om isarza, 
b yło  rzęsiśc ie  ok lask iw a n e p rzez pub licz­
n ość.

Z  re fera tó w  w y ró żn ia  się  referat B oroda- 
je w sk ie g o  o p opieran iu  rzem iosł, k tó reg o  m y­
ślą p rzew o dn ią  jesr ro zw ó j in ie y a ty w y  p ry w a ­
tnej, k tórej p o d r żadnym  pozorem  k rę p o w a ć  nie 
n ależy . P o trzeb a  ró w n ież  d ążyć do p o lep sze­
n ia  sto su n ków  pom iędzy m ajstram i i term in a­
toram i.

Wrzenie w Maroku
Paryż-— z  M aroka donoszą, że z obw odu 

S za n ja  n adchodzą w ieści alarm ujące. P ołożen ie  
w ojska  fran cu skiego  jest w p rost krytyczn e . 
Istnieje p raw do p od ob ień stw o n ow ej w y p ra w y  
w ojen n ej do M aroka-

Rewolta.
Rzym. —  W e  F lo re n cy i w trzecim  pułku 

p io n ierów  w yb u ch ł bunt. B u n t w y w o ła n y  został 
złem  p o żyw ien iem . P rzeciw k o  zrew o lto w an ym  
żołnierzom  oraz trzem  oń cerom  w d ro żon o po­
stęp ow an ie karne.

Dżuma w Chinach.
Londyn.—  Z  C hin  donoszą, że pomiędzy 

C harb inem  a M ukdenem  w ym arły  w skutek ep i­
dem ii dżumy całe w sie. W  T ie n cy n ie  Zińarło 
na dżumę wieiu lekarzy i sanńaryuszów .

Wojna celna-
Sofia-— Z  pow odu zerw a n ia  ro k o w ań  w  

sp ra w ie  za w a rcia  traktatu  h a n d lo w e g o  p o m ię­
d zy  T u rcy a  a B u łg a ry ą  w yb u ch n ie  w k ró tce  
w o jn a  celn a  pom iędzy pom ieniop em i p ań ­
stw am i.

Szkoły niemieckie w Chinach.
Berlin- —  w  w p ły w o w y c h  sferach rzą- 

dowim h i b an ko w ych  p o w sta ł projekt założen ia 
w  C h in ach  trzech niem ieckich szkół in ży n iery j­
n ych. N iezb ęd n y d la  u rzeczyw istn ien ia  tego 
projektu kap itał został zeb ran y  przez banki 
zn a n eg o  fab rykan ta  K ru p p a . S ek reta rz stanu 
K ied e rłen -W a ch te r  i m inister m aryn arki T irp itz  
g o rliw ie  p o p ierają  w sp om n ian y „ w y że j pro 
jekt.

Mowa polityczna.
P aryż- —  w  am basadzie niem ieckiej od ­

był się bankiet z pow odu urodzin cesarza  W il­
helm a, n a którym  poseł S ch oen  w y g ło s ił w ie l­
ką m ow ę polityczn ą. W  sw ein  przem ów ieniu 
m ów ca z naciskiem  zazn aczył, że stosunki p o ­
m iędzy F ra n cy ą  a N iem cam i są jakn ajlep sze.

Różne.
Petersburg. —  S tw ierd zon o , żc  stróż, 

k tóry  strzelał do A n d rtje w a , je st zb iegłym  z S y  
b eryi zesłańcem  R um iancew em .

(Od Jgenryi Petersburskiej).

Helsingfors. —  R a th a u sk i sąd w L a ch ti, 
ro zp a trzyw szy  sp ra w ę gazety  „L ich ten s-A n o m a t.", 
oskarżon ej o ubliżenie arm ii, skazał ją  n a g r z y ­
w n ę, w y n o szącą  50 m arek.

KerCZ. —  R a d a  m iejska po stan ow iła  urzą­
dzić zn ow u  w o d o cią g  d la  Jen ikale, n azw a w szy  
g o  im ieniem  p rofesora  A n d ru so w a.

Odesa —  Z a rzą d  m iejski u tw o rzył spe- 
cya ln ą  k om isyę dla zb ad an ia  p rzyczyn  m a so w e­
g o  zarażen ia  dzieci rzeżączką  w  szpitalu mi; j- 
skim.

Odesa. —  K om itet g ie łd o w y  postan ow ił 
og łosić  konkurs n a  n ajlepszą ro zp raw ę n a te­
mat: „ W o ln a  przystań  w O d esie , zn aczen ie jej 
i u rząd zen ie". P ie rw sza  n agrod a w y n o sić  b ę­
dzie 3,000 rb., d ru ga  1,500 rb. T e n n in  z ło że­
n ia  ro zp ra w y  1 styczn ia  19 12  r.

Petersburg. —  P od przew odn ictw em  L o - 
rań sk iego , o tw a rty  został d ru gi zjazd w szechro- 
sy jsk i przem j słu rzem ieśln iczego.

Równe. —  W  sp ra w ie  zaburzeń a g r a r ­
nych  i za b ó jstw a  geo m etry  M akarow skiego 
dn. 28 m aja 19 10  r. w  R ze czy cach  skazan o 
37 oskarżon ych  na ro ty  aresztanckie na różne 
term iny; 24 unievv;nniono.

BerdyCZÓW. —  W  ciągu  tygo d n ia  w  pow . 
berdyczow skiin , czerkaskim  i hum ańskim  za ch o ­
ro w a ło  na cholerę 5 osób, zm arło 2.

Charbin. —  w  ciągu ostatn iej d ob y zm ar­
ło n a  dżum ę 28 osób, w  tej liczbie trzech eu ro ­
p e jczyk ó w . W  F u d ziad an ie  zm arło 15 1  osób

Petersburg. —  M inisterstw o w ojn y  w n osi 
do D um y projekt p raw a, d o tyczący  zm iany 
u sta w y o służbie w o jsk o w ej.

Petersburg. —  O g ło szo n a  zo sta ła  uchw ała 
sp ecyaln ej n arad y, k tóra  s ię  odbyła pod p rze­
w odn ictw em  m inistra skarbu, o środkacti w alk ' 
z epidem ią dżum y n a  terytoryu m  w schodn io- 
chińsKiej kolei. Ó g io szo n a  została  także d ecy- 
zy a  ra d y  m inistrów  w  tej sp raw ie.

Petersburg. —  D n . 23 stycznia  m a być 
zw o ła n y  w szech ro syjsk i zjazd w łaścic ie li lasó w .

Petersburg. —  N aczeln ik  m iasta skazał 
na 300 rb. g r z y w n y  red akto ra  „G a ze ty  dla 
w szy stk ich " za um ieszczenie artykułu  „L is t 
G o rk ij’a “ .

Petersburg. —  D n . 15  styczn ia  ro zp o czę­
ły  s ię ; ‘w yk ła d y  w e  w szystk ich  w y ższy ch  zakła- 
,<jLach. n au k o w ych  w  P etersb u rgu .

S a ia iÓ W  :—  Pósłnm -:dc ' D uin y ;łfa#ipwo- 
tye: $ 4  jthiejśęe zm arłego. ŻłatcjmrefżbktiŁ W ybra­
n y  ł-OsiaL k am -d eto o k ra ta , ‘ in ży n ier  1 D o b ro ­
w olski.

Baku. :— • P rezesi n ajró żn ie jszych  instytu- 
cyi, firm handlnw yęh i , to w a rzystt ■ o fiaro w ali 
11.000 rubli ;fia ' r z e c z ’ ' o fia r  tiżę^ ie h ia ” ‘ zićfAl 
w  Tuckęstapie,

Petersburg. —  K a  n a r a d z i s i f  od ­
b yła  w  sp raw ie w a lk i z epidem ią d żu m j, p o­
stan ow ion o zw o ła ć  w  P etersb u rga  ;jw  O s ta tn ic h  
dm ąch lu teg b  zjazd , k tó ry  rOzpatrz^ opTacowa- 
n3T n a  m iejscu p lan  w a lk i z epidem ią. •

Budapeszt-— w  k om isyi do sp raw  m a ry­
narki w  d e jeg a cy i w ę g k rsK ,ej M on tecu ccoii o- 
św iadczył, iż flo ta  a u stro-w ęgiersk a  w  1 9 1 5 .^  
o ile  d ojdzie do skutku p rogram  b u d ow y okrę­
tów , będzie się składała z 13 statków  lin io ­
w ych , 9 krążo w n ikó w , 18 to rp e d o w có w , 48 ło ­
dzi torp ed ow ych  i 12  łódek  po d w od n ych .

Wiedeń-— Z je d n o c zo n y  klub czeski w y ­
b rał K ram a rza  na w ice-p rezyd en ta.

Teheran. —  D ru g i tydzień  pada obfity 
śn ieg. R u ch  na drodze en zelo-teherań skiej od 
paru dni p rzerw an y . P an u ją  n ieb yw a łe  m rozy.

Sofia.— M in isterstw a  fin a n só w  rozesła ło  
kom orom  celnym  cyrku larze z zaw iadom ien iem  
iż skoń czył się czas trw an ia  k o n w e n cy i turec- 
k o-bu łgarsk iej. M in iste rstw o ' ro zesła ło  d o d a t­
ko w a  in stru keye, d o tyczące  n o w e g o  ustroju.

Wiedeń. —  P a rty e , w ch od zące w  skład 
w ięk szo ści rząd o w ej, w y ra ża ją  o o a w y  z p o w o ­
du zw ięk szon yp h  żądań m in isterstw a w o jn y  i 
m aryn arki, sp ad a ją cych  ciężkiem  brzem ieniem ' 
na ludność.

W  tym  sensie w y p o w ie d zia ł s 'ę  n iem iecki 
zw iązek  n aro d o w y, K o ło  P o lskie  i so cyaliśc i 
ch rześcijań scy. „N eu e F re ie  P resse"  podkreśla , 
że zw iększon e żąd an ia  n a p o trzeb y  flo ty  nie 
m ają cnarakteru  p rzejśc io w eg o . P o w in n o  b yć 
p o sta w io n e zap ytan ie: czy  m on archia je st d o ­
sy ć  silna by w ytrzym a ć  zb rojen ia? P o w in n a  
być zm ien iona cała o rg a n iza c y a  pań stw a, by 
m ogło ono zn ieść n ow e c iężary.

Paryż.— D o  a g e n c y i „H a w a sa "  te le g rafu ­
ją  z A ten : „P o ch o d zą ca  ze źródeł tureckich 
w iadom ość, ja k o b y  V e n ize lo s  brał udział w  o r  
ga n iza cy i d e leg acy i kreteń skiej, k tó ra  powńnna 
b yła  oddziałać na E urop ę na rzecz K re ty , jest 
bezpodstaw n a. P o  opuszczeniu K r e ty  V en ize - 
lo s  nie za jm o w ał się sp raw am i kreteńskiem i.

Wiedeń. —  N astąp iło  urzęd ow e za w ia d o ­
m ienie o usunięciu z za jm o w an eg o  stan ow iska  
a u stro -w ęgiersk ieg o  a gen ta  w o jsk o w e g o  w  P e ­
tersburgu, hr. S p a n o ki. S p a n o k i p rzen iesion y  
zostan ie do arm ii i otrzym a ord er 1 „Ż ela zn ej 
k o ro n y ."  J eg o  sta n o w isko  zajm ie ks. H ohen- 
lohe.

Berlin. —  P od czas d eb ató w  nad konstytu- 
c y ą  A lza cy i i L o ta ry n g ii k an clerz rze szy  o- 
św ia d czył, że w  d ob ie obecnej wmielenie tych 
p ro w in cyi dc P ru s lub in n eg o  p ań stw a n ie­
m ieckiego b y ło b y  czyn em  zasad n iczo  - sp rze­
cznym  z d o tych czaso w ą  p o lityk ą  w zględem  A l ­
za cy i i L o ta ry n g ii.

Londyn.— W ła d ze  p o rto w e za a p ro b o w a ły  
plan rozszerzen ia  portu lo n d yń sk iego , u rze c zy ­
w istn ien ie k tó reg o  k o szto w a ć  będzie 14  mil. 
fun tów  ste rlin g ó w . P ro jek t p o le g a  n a  p o g łę ­
bieniu dna u jścia  T a m izy  i b u d ow ie ob szern ych  
d oków .

Bukareszt.— U rzęd o w n ie  zap rzeczon o w ia ­
dom ości podanej przez „ V o ss isc h e  Z e itu n g "  
w y k ry ciu  w  S in aju  spisku n a życie  a rcy księcia  
F ra n ciszk a  F erd yn a n d a . Z am ach  m iał b y ć  w y ­
k o n a n y p o d czas ostatn iej p o d ró ży  arcyksięcia  
do R um unii.

Sofia. —  W  tych  dniach  p rzy jeżd żają  do 
S o fii tu reccy  d eleg aci sp ecyaln ej kom isyi roz 
gram czającej.

Paryż-— Izba ro zp a tryw a ła  in terp elacyę w  
sp ra w ie  o góln ej g ie łd y  p ra cy . B rian d  poruszjd 
k w e sty ę  zau fan ia. W ięk szo ścią  398 p rzeciw k o 
73  głosom  p rzy ję to  form ułę ra d yk a ła  G ro d ilier

aprobu jącą  d e k la ra c ję  rządu i w yra ża ją cą  p ew ­
n ość, iż ta k o w a  gw aran tu je  razw in ięcie  w o ln o ­
ści syndykatów ' i o rga n iza cyi za w o d o w y ch , 
w ch od zących  p raw n ie do syn d yk ató w .

A deli- -—  W śró d  w ojsk  tureckich, p rzy ­
b yłych  n ied aw n o z K on sta n tyn o p o la  do C hode- 
idy, pan uje cholera. P ojedjm cze w yp ad ki zd a­
rzają  się i w śród  m ieszkańców  C hodeidj'.

Berlin.— Z  C efalonii don oszą do gazet, iż 
ludność odm ów iła  płacenia  podatków . P rzyszło  
do starcia  z w ojskiem .

Berlin.— ź  ok a zyi urodzin  cesarza, b lacharz 
P latę  -'ostał m ian ow an y d ożyw otn ym  członkiem  
izb y panów . Jest to p ierw szy  w yp ad ek m ian o­
w a n ia  rzem ieśln ika członkiem  pruskiej izb y 
panów .

Barcelona.— Przed doinem ludow ym  n a­
stąpił w ybu ch  pudelka b laszan ego, n ap ełn ion e­
g o  prochem . O fiar w ludziach nie było.

Aleksandrya. —  S płon ął skład b aw ełn y. 
S tra ty  w yn o szą  r00,000 funt. sterlin gów .

T eh e ra n  -  R ząd  perski po długich  ukła­
dach w n iósł do rnisyi rosy jskiej 2543 tum anów  
na w yn a gro d zen ie  strat, jak ie  poniósł n au czy­
ciel szacha, S m irn ow , g d y  mu w  lipcu 19 10  r. 
o g rab io n o  m ieszkanie, oraz 14,720 tum anów , 
tytułem  od szkod ow an ia  za  napad, d ok on an y w  
listopadzie r. 1909, w  pobliżu Szyrazu , na k a ­
ra w a n ę  kon su la  gen e ra ln e g o  P assek a, oraz na 
w y n a gro d zen ie  strat sam ego konsula, sek reta­
rza, służby i k o zakó w . Z  sum y tej 10,000 rb. 
p rzyp ad a na rodzinę za b itego  w  czasie napadu 
kozaka S lu saren ki, a 3,000 rb. na ran ion ego  
p o d ów czas kozaka, jed n o cze śn ie  rząd perski 
w yp łacił m isyi angielskiej 3,000 tum anów  -za 
zabicię w  r. 191 o m iędzy B uszirem  i S z j—azem  
d w óch  sip a jó w  z k on w o ju  konsula.

H ^ga.— H olen derska a gen ey a  te legraficzn a 
kom unikuje, że rząd holenderski postan ow ił 
w strzym ać sie  ze szczególow em  rozw ażeniem  
sp ra w y  o ufortyfikow an iu  w yb rzeży  m orskich 
w H o lan dyi i ro zstrzy gn ąć ty lko  k w esty ę , jak a  
różn ea zachodzi pom iędzy obroną g ra n icy  
m orskiej a fortyfikacyam i na lądzie.

Berlin.— A m b asad or niem iecki w P ekinie 
hr. R e k s  ma być m ian ow an y am basadorem  w  
T o k io .

SJEŁDA 2B0ŻJW A.
(T e le g r a m  specyalny).

0/
o  »  1 9 0 6  r .......................................................

5 %  Ś w ia d e c t w a  w łośc ia ń sk ie  . *. . .
o P o ż y c z k a  1908 r ............................................ —

U sp osobien ie  z w a lo ra m i pań stw oy-ym i m o­
cniejsze z p rn m ió w k am i z w y ż k o w e .  ‘

Czelabińsk.— Usposobienie  spokojne. Pszenica 
w  naturze 7 5 — 77 kop.; żyto 58 kop.; o w ies  50— 51 
kop.

R ew el.- Usposobienie  z żytem  stale, z p o zo ­
stałem zbożem  spokojne. Pszenica  rosyjska  1 rb. 
15— t rb 17 kop.; żyto 81— 82 kop.; o w ies  z w y c z a j ­
n y  81— 8s kop.

Pybińsk —  U sposobienie  spokojne; Pszenica  
10 rb. 15 kop., 10 rb  17 kop.; żyto 6 rb. 2 5 — 6  rb. 
35 kop.; o w ies  z w y cz a jn y  w ołżański 3 rb; 50 -3 rb 
60 kop.; kamski, 3 rb^ 40- 3 :rb .  ‘.50 kop i; krupy* hre_; 
czane 9 rb. 70-^9 rb. 75 kop.

Omsk.— Usposobienie  w ycze ku ją ce .  . 
Czyslopoł,— Uaposobier„''“ Dez zmiany. .

.tą  ł, * Li ;  ------ 1—

G ie łd :  P e t e r s b u r s k ą

Dnia 15 s y c ie lk  1911*

4°/„ R enta  P a ń s tw o w a .......................................
ł 1 ^  Jd oij ząst. KdjowU itł Z ia a  «.
4f/W0 L is ty  zast. P o łtaw . B. Żiem .

95

9 *%
5°/0 PożyCzk. prem. 1864 r. . . . . .  . 476
5”/o » n l ' t- 7 • • • ■ • ;•
5 %  O bi.  prem. Szl'aęh. Banku. . . . ,.
A k c y e  P^tersbufsk. M iędzyna- K ó m e r C . . 

Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . .. 
Rosyjsk. dla  Handlu Ze\^ .
T - w a  G d lew n t  stali „ S o y m b w o "  . 
Brańsk. Fab. S z y Ł  .  , i i .
? o l .-W s c h .  kol. żel. . . . . . .
Putiłowsk. . . . . . .  , . . .
Bakińsk. T  w a  Naftow. . . . .
K i jo w sk ie g o  B ank u Z ie m s k ie g o  . 
Ros. T o w .  kopalni złota . , . .
Kol. fabr. m aszyn . . . . . .
M. K. W o r .  k o l .....................................
Mosk. W in d a w . R y b .  kol. żel.
Mosk. Kazań, k o l e j ...........................
Don. Jurjewsk. T o w .  met. . . .
„ H a r t m a n " ...........................................

5°/0 P o ż y c z k a  1905 r .................................
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g i e ł d y  z a g r a h l d z i ł

Dnia 15-go stycznia  1911 r

Berlin. W y p ł a t y  na P e ters b u rg  sp. 216.375 —
kup. 216.325

K u rs  w e k s l o w y  na P e te r s b u rg  na 8 cn i — .—

. 100.40

• 94-7°
. 216.65 

. 3W/0

4l/2°/0 p o ży czk a  1905 r.

4°/0 renta p aństw ow a 1894 r.

R o s y j . jb i l .  k-edyt. 100 rb. . ,

Dyskonto p ry w atn e  . . ,

Usposobienie  chwiejne.

W iedeń.—  5°/0 p o ży cz k a  rosy jska  1906 r. 

Paryż.— W y p ł a t y  na Petersburg:

Cena najniższa . . . .

C e n a  n a jw y ż s za  . . . .

4°/0 renta p ań stw o w a  1894 r.

4V2°/0 p o ży cz k a  1909 r .................................

5°/0 p o ż y c z k a  ro sy jska  1906 r.

Dyskonto p ry w a tn e  . . . .  

Usposofc>iehie spokojne.

Londyn.—5°/0 p o ż y c z k a  ro sy jska  1906 r.
4V2°/0 p o ży czk a  rosy jska  1909 r. bez  kup 

U sposobienie  ospałe.

Amsterdrm, - 5 % ,  p o ż y c z k a  ro sy jska  1906 r.

41/2°,u p o ży cz k a  rosyjska  1909 r

1C4.20

*#•375 
a® 375

102.20

IO5.80

I 0 4 7/8 

I 0 0 1 J

953/'4

N A D E S Ł A N E .
Na odnowienie kościo.a w Zwinogródce z ło ­

żono;
P p . A . S a rn a w sk i 5 rb ., K o row aj-M etalic- 

cy  10 rb., B . D ro w an o w sk i 10 rb., M . C i­
ch ocka  10 rb ., S t. P op iel 3 rb ., w yjęto  ze 
skarb on ki 10 rb. 35 kop., uzbie- ano za  p o śre d ­
nictw em  pp. W . B u d kiew icz i Z a k rzew skie j 
20 rb. R azem  z poprzedniem i ofiaram i (17 3  rb. 
75 kop.)— 242 rb. 10 k.

K o sz ty  odn ow ien ia  w n ętrza  św ią tyn i w raz 
z to w a rzyszącen i mu w zm ocnieniem  zabudow ań
k o ście ln ych  w yn o szą  przeszło  700 rb,

%
Ks. A. Popiel.
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S1LY10 ZAMBALDI.

(z w łoskiego)

Promień słońca, padając ukośnie przez 
szparę w okiennie}-, otoczył c-hinurą alotych 
pyłków  ciemną głó w kę Liii. Dziecko zerw ało  
się ze snu, przecieraj;.c oezy piąstkami, i woła- 
j ĄC • „Mamusiu “ !

I L ala  się obudziła. Łóżeczka  dzieci u- 
staw ion e były  tuż przy sobie; miały siatki pocl- 
dniesione i dwm jednakowe, /. z ie lonego ada­
maszku, kołdry. Lala., mruganiem powiek sen 
odpędzając od sw ych  ślicznych, niebieskich li­
czek, odrzekła siostrze:

—  Cicjto bądź, mały głuptasku! Mamusia 
umarła!

L ila  uciszyła się. Usiadły potem obie na 
o szytych koronkami poduszkach, patrząc na sie­
bie b adaw czo , jak g d y b y  szukały jedna  u dru­
giej jak ieg o ś  pow iązania  myśli i w y p a d k ó w  
przeszłych. T y j jy  miały różne. Lila, ze swą 
tw a rzyczk ą  okrągłą  i ciemna, przypom inała cy- 
gan iątko m ałe— ł.ala, d e l i k a t n a  f f l S r . d y n k a ,  m ia­
ła po w ażp e  rysy  m adonny. P asm o słoneczne 
spłynęło powoli międ dw a  łóżeczka, v(rtcdy 
dziew czynki pogrążył}- w niem ręce, przebiera 
jąc  palcami, aby je  ro z p r o s z y ć .

—  M am usia  umarła— p o w tórzyła  L a la — a 
w głosie' jej brzmiała mieszanina smutku z p rze­
rażeniem. Na nią spadł teraz obow iązek  zastę-,

pow ać m am uPę temu małemu, czteroletniemu 
dyablątku— a dyablątko dokuczliwe było, n a ­
rzucające sw ą wolę i umiejące tylko płakać, 
krzyczeć i śmiać się:

—  Jak to się umiera? —  spj-tala Lila, u- 
znająca  już w siestrzj czce pe w n ą  w ładzę— na­
praw dę bowiem większa jest różnica między 
czterema i sześciu łaty, niż między czterdziestu 
i sześćdziesięciu.

L ala  poczęła tlómaczyć:
- W idzisz oto z a ml ka się oczki —  tak, 

zasypia  się, potem niosą na cmentarz, a potem 
leci sic w powietrze \\*ysoko, aż do samego 
nieba.

Lila zrozumiała doskonale. Z am knąć o- 
czy, spać, latać jak  ptaszek— toby się jej b ar­
dzo podobało! Ptaszki wzlatują w yso k o , potem 
spuszczają się znowu, a więc może i mamusia 
wróci? Ach! nie wiedział głuptasik, że stamtąd 

raę  już nie w ra ca  wcale. P on iew aż nie z d a ­
wała sobie jednak z tego sp raw y, jęła  więc 
powtarzać znowu:

— - Chcę do mamusi, chcę do njamusi...
L a la  pożałow ała  siostrzyczki i rzekła:
Jeżeli będziesz grzeczna, to nam dziś

przyniosą dwie czarne sukienki i dw a śliczne 
brnie kapelusze zc w spaniałą  wstążką jedw abną, 
czarną.

Lik; te s ło w a  uspokoiły  zupełnie:
—  I pójdziemy potem odnaleźć mamę?
—  A  pewnie.
—  Lalu, powiedz, kto sprawił, że ona 

umarła?

Lala  jakoś o takich rzeczach n igdy  nic 
myślała, więc; nie wiedziała, co odpowiedz cć. 
K to  zsyła  śmierć?" C h yb a  P an  Róg... ale nie, 
1)0 Róg, w swej dobroci wielkiej, przecie nie 
m ógłby dzieciom odebrać mamy. W ię c  to ktoś

—  w r e s z c ie  p r a g n ą c  w y j s c  z

to umrze—

ostrożnością 
nie 

lalki

inny zsyła  śmierć 
kłopotu, odrzekła:

—  Doktor.
N atychm iast w szakże w yp ad ło  jej pożało­

w ać  pospiesznego sądu, bo przypomniała sobie, 
że doktor przynosił jej niejednokrotnie w y śm ie­
nite czekoladki, krągłe, w srebrnym papierze.

Z a  to L ilę  nie zdziwiło to bynajmniej, 
bo w jej pojęciu doktor łączył się z olejkiem 
ryc in o w ym  i z gorzkiemi, jak piołun lekami. 
Sp o stszeg łszy  w  tejże chwili sw ą  lalkę, rzuco • 
ną w  głąb łóżka— lalkę nic potrzebującą nigdy 
lekarza  ani leków, spytała:

—  C z y  lalka może umrzeć?
—  Jeżeli urwiesz jej g łowę, 

odparła z p o w a g ą  sędziego Lala.
I i’.a podniosła lalkę z wielką 

i ułożyła na swem  miejscu pod kołdrą - 
zw ykle  duże i n iezw ykle  błękitne oczy  
o tw o rzy ły  się raptownie.

Z a w ie szo n a  u poręczy, w nogach łóżka, 
mała Lila, w swojej krótkiej koszulinie, z sil - 
nemi nóżkami, o kolanach okrągłych pokryte- 
mi cieniutkim, złocącym  się w  słońcu puchem, 
przypom inała chłopczyka raczej, niż d z iew ­
czynkę.

—  C z y  mogę przyjść do ciebie —  spytała
Lalę.

T am ta  nic nie odrzekła; myśl dziecka krą­
żyła  dokoła  rzeczy  n iepojętych dla niej i ta­
jem niczych, n arzucających się jej od wczoraj: 
jakto  mama mogła ulecieć do nieba, kiedy ją  
przecież spuszczono na sznurach do bardzo g łę ­
bokiego dołu i zasypano taką grubą w arstw ą 
ziemi? T a ta  rzucił garstkę —  ona, U l a  r ó w ­
nież, poczem dał się słyszeć szmer spadających 
na d rzew o trum ny grudek-— potem czyniły  p o­
dobnież ciocie, przyjaciółki mamy i inni, a p e ­
tem trzech jakichś ludzi, w  szarych kapotach

sypało  ziemię łopatami, dopóki nie przykryto 
dołu tak, że można bt-ło stąpać po nim, g r z ę ­
znąć w ziemi obcasami.

Potem rzu co .*0 kw iaty  na grób i ludzie 
powoli zaczęli się rozchodzić pom iędzy g r o b o w ­
cami i krzrżam i. C iocia  K arolc ia  wzięła Lilę  i 
Lalę  za ręce i powiedziała  im:

—  W a s z a  mama patrzy na w a s  z gó ry ,  
bądźcie więc zaw sze  grzeczne i kochajcie bar­
dzo w aszeg o  tatusia.

Jak to jednak mamusia mogła się tam 
dostać? O  to właśnie chciało się Lali  zapytać 
ciocię, w racając  do domu, lecz za w styd ziła  się 

bała się powiedzieć coś niedorzecznego. T y l ­
ko maleńkiej Liii w yp a d ało  o niektóre rzeczy  
pytać.

W  kościele, podczas kiedy księża okrąża ­
li katafalk, śpiewając psalm}, a w szystk ie  p a ­
nie k lęczały  z g ło w ą  spuszczoną, L a la  podno­
siła oczy, chcąc zobaczyć mamę unoszącą się 
do g ó r y  i latającą tam, gdzie był w y m a lo w a n y  
raj, gdzie siedziała na białym obłoku Madonna 
otoczona wieńcem aniołków, tańcujących ze 
skrz łp kam i i trąbkami w  ręku. A le  mama ani 
się poruszyła z pod czarnego, og ro m n eg o  ca- 
łuna oszytego srebrną frendzlą.

L a la  czekała jeszcze na cmentarzu, ale na 
widok ziemi dudniącej o trumnę, serduszko jej 
ścisnęło się bólem:

I pomyślała  sobie:
Jeżeli dół zasypiecie, to przeszkodzicie 

mamusi polecieć do nieba...
Rądź co bądź w ym ó w ić  tego  głośno nie 

śmiała, a nużby bowiem i tutaj w y rw a ła  się z 
czemś niemądrem.

Liii udało się w końcu spuścić siatkę i 
w targnąć do łóżka siostrzyczki z całusami i 
pieszczotą. W  rozebraniu rańnem  lepie, jeszcze 
uwydatniło się przeciwieństwo między dziew -

czątkami —  ta, jasn o w ło sa  o rysach  drobn ych  
i regularn ych  —  tamta brunetka, ż y w a  i s il­
niejsza.

—  C z y  ty  wiesz, co trzeba zrobić, aby 
pójść do nieba? spytała  L ala ,  na w pół pytając, 
na wpół wiedziona chęcią poczyn ienia  siostrze 
wyjaśnień.

—  W ie m  —  odrzekła tamta ze szczero­
ścią.

—  K ie d y  wiesz, to powiedz.
— 1 L ila  m yślała chwilę.
Totem rzekia
—  T r ze b a  zrobić, jak  zrobiła mamusia.
A c h  nakoniec! L a la  wytrz}-,nać już nie

m ogła z ciekawości:
—  W ię c  widziałaś mamę latającą?...
—  T a k ,  widziałam jak mamusia latała i 

latała...
L ila  opow iadała  to rozumie się z ogrom ­

ną dumą. A!e  Lali było  zupełnie nieprzyjemnie 
pomyśleć, że wsz} scy mamę widzieli —  ona je ­
dna nie. Dlaczego? Przecież ona, co tak koch a ­
ła sw ą mamusię, n azyw a ła  ją  „najdroższą s w o ­
ją " ,  ona, która przyrzekła, że jak dorośnie, to 
się tylko n mamą ożeni— ona jedna nie w id zia­
ła jak  jej mama lata. Sp raw ia ła  jej ta myśl 
przykrość, ogrom ną przykrość, bo ta mama n a ­
w et i po śmierci za b aw ia  się tern, że ją  do 
złości doprow adza. K orciło  ją  zemścić się za 
to na Liii, na tym małym kon niarczyku, na 
tym szkaradnym  buziaku, który  pokazuje 
w szystk ie  zęby. B c  d laczegóż L ila  mamusię 
widziała, a nic ona?

(D. n.)

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOM ASI MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

- k L - n w a z  A n ł *n n n m i - r T » ł u m  w  W a r s z a wie, ul. Ka- 
\vydziak m U l l U l I I I D i n y i ł l  liksta Al- 8. E gzam iny
w stępn e  będą 15 maja i c z e r w c a  i 28 sierpnia n o w e go  styfu 
NaJ w y d zia ł  agronom iczny pŁzyjimije się uczniów  po skoń cze­
niu 4 klas szkół średnich. .Język angielski i łacina dla żv 
czącyeli. Popis 20-go czerw ca .  L e k c y e  rozpoczną się 31-go 
sierpnia n o w e go  dylu. Program  na żądanie. 1

K reszczatyk  36.

Z a o p a t r z o n a  w  n a j­
n o w s z e  c z c io n k i  i o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .  " "

TELEFON 1672.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny um iarkowane, f  (  I  U

Piecyki pokojowe „Z T Łóżka
spirytusowe i naftowe bez dymu i zapachu. angielskie.

L a m p y , noże, w idelce , 
aluminiowe i kamienne, 

porcelan, szklane niklowe, 
aluminiowe i kami' niie.

Samowary,
Naczynia
ledype w  śi\ coie n ie  p ę k a ją c e  naczynia

Łyżwy od 50 K. i drożej.
P O L E C A  P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H  

POLSKI MAGAZYN

St. powrozińsktego
K reszczatyk  45.

Najlepsze 
w  św iec ie Brzytwy łGwarancRł M a s z y n k i  

a m e r y k a ń s k ie
K l i r h n m  sS*jrytLisowe i naftowe. Z E L A Z K A  i w ie le  innych przed 
l \ U y i i l l l l O  m iotów  do użytku d o m o w ego  rozmaitych system ów. 25
B4F* Ceny przystępniejsze niż na wszelkich wyprzedażach! "flNB

F a b r y c z n y  m a g a z y n  Łó żek  i m a te ra c ó w
110

W .-W a sy tk o w sk a  3E, d . tyfa lkęra.

Poleca u a raty
Fabryka anąielskicłi łóżek D/H ELA i Je-
gyda ZAKS tli. S o w sk a  17.

Cenniki franco i gratis.

T e le fo n  1913, 21042
As 34. Pasaż K reszczatyk  Pasaż A’. 34.

Biza: M |  okaz. i aekii
B . N. L ifs z y c a

nabyte f W A 7 Y I N I £  w  boK-
tylko U M l L I  J ł l l Ł  domach, sprzed.

i licytacyach
daje m ożność1 sprzedaw . najrozmait-
szych h o T P O n  w e  "'-szyst.
rz e czy  A fE  U u A b D I I  stylach od 
najtańszych do w sp a n ia ły ch  mało- 

użvw a n v ch  najrozmaitszych

M E B L I
luster, obrazów , d y w an ó w , p o rtier ,  
bronzu, kryształu, serw isó w , r o w e ­
ró w  i tysiąca najrozmaitszych rzeczy  

do użytku dom ow ego.
As 34. Kreszczatyk, Pasaż .Vs 34.

Kostyum za 2 ruble
2 k o s ty b m y  z a  4  r b .  N ow ością  
\y dziedzinie m a te ry a łó w  na męskie 
ubrania jest „ Trykot-Kolnm b", pr/y 
tak taniej renie, jak a rb. i lepszy 
gatunek rl>. 50 kóp. ;aa ca ły  odci 
nek C * aftd-. na cale ;nę--kie uln-s 
nie, inatervał niczem się nic różni 
od m ateryału 2 —  3 rb za arszyn . 
posiada .w szystk ie  zalety  tegoż, a 
mianowicie: w ie lk a  trw ałość, prak- 
tyczność i c lcg an cy ę .  Kolory, czar­
ny, c. granat., b io n zo w y , o h w k o w y . 
V.'vsvln się 2 takież odcinki za 4 rD. 
( lepszy  gatunek zc 5 rh , i zn p rze­
syłką  70 ;oj>. 7a zaliczką pocztów;, 
b r z zadatku. P r z y  _ zam aw iania  4-cii 
lub więcej  odcir c-.*w przesyłka  na 
koszt fabryki. Re." .ryzyku, pełna 
g w a ra n c i ' ! ,  jeżeli  sic ni,* podoba, 
przy  inmicmY z powrotem. A dres; 
Lód- I, fabryka wcłnL.nyph w yro- 
I nów
2óo Z y g m u n ta  R o a c n ta la .

Gotowy uszyty kustyum
za 5 rb. 25  hop. ISO

Z a m ia s t  14 r b .  ty lk o  z a  5
r b .  25 k o r .  w y s y ła m  za zalicz­
ką pocztową, bez zadatku, go to w y  
kostyum, składający  się z m a ry ­
narki (na doorej podszew ce),  ka ­
mizelki i spodni, uszytych w ed le  
ostatniej m ody z dobrego  t r w a łe ­
go w ełn ian eg o  m ateryału  angiel­
skiego szewiotu. K o lo ry  czarny, c. 
granat., bronz. i oliw. W ysyła"  się 
w  nast. rozmiarach: 44, 40, 48, 50, 
52. Kostyum  w  lepszym  gatunku 
G r b .  26  kop., p rzesy łka  55 k.

rz y  zamawianiu 3-ch "lub więcej  
kostyum ów  p rzesy łka  r.a rachu­
nek firmy. B e z  ryzyka, pełna 
gw araneyn; jeżeli  się nie podoba 
przyjm uje  z powrotem . Z a m ó w ię -  
nia adreŁtjwać: Łódź P fabrykan- 
towi Zygmuntowi Rozentalowi.

If
K ijo w s k ie j S z k o ły  ż y d o w s k ie j ,  

im ie n ia  $ . i .  B r o d z k ie g o .
Przyjm u ję  obstnhinki od g. a i pół 

do  4 i poi po poljklhi.il .na

MEBLE STYLOWE,
u rz ą d z rn ^ a  b iu ro w e , s k le p o ­
w e , m e b le  s z k o ln e , m e b le  g o ­
to w e . Kijów, Kuin ioczn a  69. T e ­
lefon 15-59. 21043

Ogrodnik
poszukuje posad} w  w iększym  
maj;;:ku, posiada św iadectw a z" 2, 
3. ■■!, ó i 9 lat w  A u stria  i Rosyi, 
zor.*ly, bezdzietny. W a ru n k i  po- 

„dhig 'iniiiwy. Oń-rly proszę nad 
syki#: PoMe-rcstantc A. E. >,'. Ku 
bhc. jioJol. 238

K o s ty u m  z a  2 r u b le  
2 k o s tu y u m y  z a  4 r b .  N o w oś­
cią w  dziedzinie m a te ry a łó w  na 
męskie ubrania jest „Szewiot- 
OHmp" i „TrykoiŁkolumb". P r z y  
tak taniej cenie, jak 2 rb. za cały  
odcinek .fl i arsz. na całe  męskie 
ubranie, m ateryał  niczeni się nie 
różni od m ateryału 2 - - 8 rb. za 
arsz. i posiada w sze lk ie  zalety 
tegoż, a mianowicie: w ie lk ą  trwa 
lość, p raktycznosć  i e legancyę. 
Kolory: c a r n y ,  c. granat., bronz. 
i oliwk. "Wysyła się 2 oduinki za 
4 rb. i za przesy łkę  70 kop., za 
zaliczką pocztową, P r z y  zam a­
wianiu 4 lub więcej  o dcin ków  
p rzesy łka  na koszt, fabryki. W y ­
syłają  się rów nież  odcinki na całe  
męskie  ubrania za 2 rb. 75 k.; 3 rb. 
95 k„ 5 b. 25 k., 8 rb., 12 rb., ,5 
rb. 30 kop. za odcinek. B e z  ry ­
zyka, ca łkow ita  gw araneya. Jeżeli 
nie podoba się przyjmuję z po­
wrotem. Adr. Ł ód ź  m. fabr. wetn. 
w y r o b ó w , Zygmunta Rozentala.

Najstarsza w  Połudn.-Zachód. Kraju

SPECYALNA FABRYKA
Ż e lazn y ch  i Sta low o-Pan ccrn ych

Kas Ogniotrwałych

S. ZWIERZCHOWSKIESO
w  K ijow ie  20958

Fabryka: W .-W a s y lk .  77 d. \vl., tu .  
15-31. B iuro i Skład: Kreszfflt. 14, tal. 
17-51. Cenniki i kosztor. na żądanie.

Piet w szorzędne Kaucyonow an e  
B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

LEOKADYi MAX
W arszawa, Marszałkowska Nr 148.

T e le fo n  JM- 124-38.
Poleca: n auczycielki, nauczycieli,  fre  
blówki, bony polki. Francuzki, an 
gielki, niemki, sp ro w adza  z  w łasn ych  
biur zagranicznych. '  10

Pr/episyy»anie na maszynie!
1 ',1 nl owska 3 m. 3.____________ 229
I p t f » V *  ~a mieszkanie, r.tól luh 
U C r k L  Jf 1  płatnej poszukuje stu­
dent politechniki, specyaln . m atem a­
tyka. łacina, rosyjski. A dres:  M - 
Whodzimierska 40 m. 16. S. II. 280

l l z i P C i r M i r a  htóra ukończyła 6 
A U r b l b l r i i i  k la S pomsyi T arsz .  
poszukujt lekcy! polskiego! Michaj- 
towsKa 16 m. 15 o 1 12- 2. 232

Pełen energii
familijny, obznajmiony z p ra w e m  —  
poszukuje zarządu d o m e n .  G otów  
przyjąć najskromniejsze warunki, 
Może iii ożyć rc fercu cyc . D iclow u j 1 
m 7 Z tt liński. i i b

NĄPZKA DUI DZIECI
z s i N ą  Marką i podpis

S. P.BGorochowai a33,
w AptehacH iSkt-.Ąpt

19754

Najtańsze pismo fackruwe

ii Ii
( T Y G O D N I K ) .

Jedyne polskie w yd a w n ictw o ,  pośw ięcone w yłącznie  spraw om  
przeim słu  rolniczego, jako to: cukrow nictw u, gorzelnictwu, 
młynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów  
rolnych, koszykarstw u, mleczarstwu, hodowli zwierząt g o sp o ­
darskich, melioracyotn rolnym, budow nictw u wiejskiemu, o g ro d ­
nictwu i sadownictwu, ryb actw u, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacyi  go spo darstw a 

rolnego, rachun kow ości  rolniczej i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej.

pre«era?a z tlodawi: rb. 5, półrocznie rb. 2.50.

Adres redakcyf i administracyi: Wars7.awa, Wilcza Nr 45.
»  ■

U z d o ln io n a  k r a w c o w i  poszuk. za;, 
na wyj., pos licz. ref. O ferty  A dm . 
„Dzień. Kij."  sub. H. W ,  i c i

Zarządzający maj. gole"t-
nią prakt. poważn. referene. dobrze 
obznąjm. w  zakresie  gospod. wiejsk. 
kult. buracz., leśn., sztucz. nawoź., 
poszuk. posady. W o ło c z y s k a  poste- 
restante 14. 129

Lekcyi muzyki 59
udziela rutynowana nauczyc., ukoń. 
konserwator. H alicki  targ Aś 4 m. 10 
;frontowa sień od r o g iy ż ło t o u s fo w .).

O c n T l i ł  w  średn. w ieku  poszuk 
V _ / o U U a  miejs. na w ies  do dzieci 
(może przyg. do młod. klas), umie 
szyć, zarz. inał. gospod. Fastów  gub. 
kij., dom p. Popiel d la  M. K. 172

Nauczycie] ka w d o w a , zn. 
jęz. i muz. 

poszuk. posady do m ałych  dzieci za 
małą p ensye  Poczta  Jampo] gito. 
podoi, poste-restante D . K. 206

Potrzebna nauczycielka
na w ieś  dla .^przygotowania  dziew  
czynki 10 letn. do 2 kl. szk o ły  han­
d l o w e 1, w ym ag . jęz. rosyjski, n iem iec­
ki, polski i muzyka. A dres:  Sobo- 
ló w k a  gub. podolsk.; w ieś  W.-Mo- 
czułka  A . M artyrow ski._________207

1T O V ^red. lat poszuk. 
** l l o l l u l  miejsca od zaraz,

świad ma dobre, zna się na kuchni 
dob. W .-W ło d z im iersk a  38 m. 14. 221

* T/trj-wji  /i V r l  q  młoda w d o w a  
1 Z l j J K Z , U l l a  poszukuje p o ­

sady gospodyni, Z n a  szycie. Ul. A11- 
drzejow ska  Ab 19 dom Ż e lez n y ch .  O.

231

Obuw ie
eleganc. trw ałe ,  ortopedyczne w e d łu g  
najnowszych fasonów  w  m agazynie

SZTOLCSY.ANA' **96
K ijó w , K r e s z c z a t y k  l&, d. G iełdy 

F ir m a  e g z y s t .  od  1860 r .
Obst. w ykon, się uczciw ie  i punktual. 
C e n y  u m ia rk o w a n e . 23

03 W arszawy
przyjazdy zbyteczne.

Załatw ian ie  s p ra w u n k ó w  w  firmach 
rolniczych, han dlow ych, p rz e m y s ło ­
w i  cli, interesów  w  biurach, zleceń  u 
osob p ryw atn ych. W a r s z a w a ,  K a ­
mieniecka, K ru cza  22. 21020

Nauczycielka
z w ykszt. gimnaz., gruntów, znajom 
języków: fr., niem m u z y k i,  poszuk. 
posady. A d r e s  po rosyjsku: W o ły ń ,  
Krzem ieniec dla Ab 710  260

Nauczycielka <2 W a r s z a w y )
poszukuje posady zaraz na wyjazd . 
Ł a s k a w e  oferty uprzej. proszę p rz e ­
słać  Adm . ,.Dz K tj." dla J. N. 269

Nauczycielka j S Poz
szukuje nosady. R e ko m e n d a cy e  o- 
sobis:e. K reszcza tyk  12 m. 16. 248

l V f T n r T n  niemk a (z Kurlandyi)  z 
L l l l l ł l l d  bardzo dobremi rekom, 
poszukuje lekcyi ięz. niemiec o i 9— 
12 w poł. lub po g. 7  w iecz. Listów. 
F undiikle iow ska 48 111. 2 O. S. 233

Hotel „laiemtisii:11
Kijów, w pobliżu Dumy, Kreszcza- 

tycki zaułek 5. Telef. 628. 
Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
M ie s ię c z n y m  u s tę p s tw o .
Na każ. poc. powóz. W y n .  n a g o d z .  
Z-szacu n k . Tadeusz Mroczkowski.

1 981

Sławsita-McłyA
F e n s y o n a t  dla chor. ])iers!owych 
F - r a  A . T a rn a w s  k ie g o . O tw a r­
ty  c a ły  ro k . Sezo n  k u m y s o w y  od 
dnia i-go  maja do dn. i-g o  p aździer­
nika. G eny um iarkowane. 17651

4 Prorezna 4

Pierwszy dzień

Jedwabiu* wełny, 
flliiele, płótna,

batysty.

^ p e t u s z e ,
Szpilki, Woalki,

C z a p k i ,
Boa

■lufki.

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. Piotrowskiego w  K ijo w ie  na 
Przystani T e l .  2234. C e n y  najniż-_ 
sze. D r ze w o  najlepsze t ę S i ?

S a d y b a  w  W *nnćcy sprzedaje  się 
z łacm. obszern. domem. W o d o cią g ,  
kanaliz. stajnie, w ozo w n ie , piwnice, 
oranżer., duży ogród, 5 minut od 
stacyi. W ia d o m . bliższe: j l ł i jów , Ol- 
gińska 3, m. 2. 20901

N a jr o z m a it s z a  R z e c z y  S t a r o ­
ż y tn e

a także drogie  kamienie i p er ły  ku­
puje po cenach  w yso kich

w  ma-
gazy-

M
Kijów, K reszczatyk  23

W P R O S T  P O C Z T Y  
I n fo rm a c y e , o c e n a  listownie lub 
osobiście. T e le fo n  386. 105

m

w  ozdobnyeh w azka ch  terakotow ych

V

na lacai h terakotow ych (od 2 rubli) 
be z żadnej jiód.itkowej dopłaty  ty lk o  
v  C u k ie r n i  . J I A R a u S S E ” , W ł o
dzim ierska róg ProreznlJ. 90

Wasilewski i S -ta  S 3
w y, M arszałkow ska  123 telefon 3 1 - 9 4 -  

Kupno i sprzedaż  m ajątków  z iem ­
skich, dom ów , p laców . D zierżaw y, 
lokata kapitałów. Rekotiu-ndacya 
nauczycie lek, cud/bzie-,nok, farm a­
ceutów, ofioynhstów roh.ych. 20925

Biuro Nauczycielskie 
HELEKY KP°ORSKIEJ

L u b lin ,  K r a k e w .- P r z e d m . 22.
1’oh'c'a iiauc 'Yticli, nauczyc., fraiCc., 
m tm ki. treblanki, gospod. 20110

S t l l l i  poszukuje lekcyi w  mieś-
K J l U U . .  c je  ] u ij  na w v j azcj Z w r a ­
cać się lislown. C zecho w ski  zauł. 4 
m. 4. W  domu 4—-5pp. M. Myśliński.
*  _

używ a n e  1 nowe, sty­
lo w e  i zw yczajn e  dla 
w szystkich  pokoi, o- 
brazy, bronzy, p o rce ­
lana, portyery, d y w a ­
ny i najrozmaitsze in­

ne rze czy  do urządzenia mieszkania, 
od najdroższych do najtańszych

po cenach najdogodniejszych
ltRjeezy okazyjne"

W.-Wasytkowska Nr 27. Tel. I5-3H
O p a k o w a n ie  b e z p ła tn ie .

Można na raty.
K upno najrozmaii. rze czy  i kwitów 
_________ lo m b a r d o w y c h _____ 265

poszukuje korep etyc  
Cł t l i  L I C H  u P o w a żn e  refereneye. 
Przedm ioty  szkolne i polski. W iad. 
K a ra w ą io w s k a  17, pokój umebh 30 
dln M. R. 296

mat. 4-go kursu po­
szukuje- korep. lub in­

nego zajęcia. T a r a s o w s k a  Ab 28 tn. 
2, P. Walca 1.w -28.1

Student

poszuk. posady, zna 
U l  t oskon. p o i ,  frnnc.

i rop kunhńic. Ma s w :p.d., m ore  na 
w yj1. M.-Wlodzim. /O 111. to dla b. G.

-97

inteligentny rolnik, kró- 
I l l l O l i y  lewiak, kaw aler,  z dobre­
mi św iadectw am i, znajomością chm ie­
lu i hodowli, natychmiast poszukuje 
posadv- rządcy  w  majątku. A . Z a w i­
stowski. Majorat Praw da, poczta 
Stoczek gub. siedlecka, pow . Ł u ­
kowski.  288

(rolnik), poznańczyk, 
I t Z . t l . l v  d  latj żonaty, 20 lat 
praktyki zagranicą, a 5 lat na Rusi, 
obeznany gruntow nie  z plantacyą  bu­
raków, poszukuje posady. O ferty  S. 
Leichert, L id a  g. wileńskiej. 287

D U ŻO  IE N il.0 2  1 1
zaoszczędzi każdy  kupujący  
tylko w  Petersbursk. S k ła ­
dzie A pteczn , Kreszcz.  43

l f l ° l  s dzie na wszy st 1fl®|U |o tow. stały  rabat IU |g 
Otrzym ano najriow. pc. "urny

O ł y k a
gub. wołyńskiej 

Pren um eratę  i o g łoszenia da

,.D7ien. Kijowskiego44
przyjm u je

ii. D uiftim k P.uiJkowSKi,

Kijowski Zarząd 
Miejski zawiada­

mia:
I. K o m ite t  b u d o ­
w y  pomnika C e ­
sarza A lek sa n d ra  
II w  K.jow ie, za­
w iadam ia  o osta­
tecznej licytacyi, 
która się odbędzie  
dn. 24 stycznia na 

urządzenie fundamentu i podwalin  
(pomostu) dla pomnika C e s a r za A l e ­
ksandra II na ogólną sumę 25,000 rb. 
R o b o ty  p rzy  budow ie  fundamentu i 
podwalin  m ogą być oddane razem, 
albo osobno, stosownie do życzenia  
firm.

W a ru n k i  można oglądać w  w y ­
dziale koncesyjnym  kijow skiegó  Z a ­
rządu Miejskiego,
II. Od dnia 18 stycznia codziennie od 
g. to — i-ej po południu będą się w y ­
najm o w ały  w  biurze domu konirak- 
.ow ego, m iejsca na czas  jarm arku 
Strieieńskiego, w  gm achu domu kon­
traktow ego i na straganach na placu! 
Dn. 25, 26 i 27 stycznia będą l i c y ­
towane drobne miejsca na piacu A -  
leksandrow skim  dia rozmaitego han 
dlu w  czasie jarm arku Strieteńskie- 
go. W  doiiiu kontraktowym można 
otrzym ać infnrmacye, dotyczące  jar- 
mar .u Striefenskicgo. Dnia 24 stycz­
nia l icytącya  na oddanie miejsc pod 
paw ilon na rogu Kuzniecznej i S o w - 
skjej, n ap rzec iw ko  fabryką .gwoździ, 
dla sp rzed a że  o w o có w , s łodyczy, ty­
toniu i w o d y  sodowej.
HI. W v ż z ia ł  b u d o w la n y . Dnia 26 
stycznia oddanie z licytacyi d łu g ieg o  
piętra w  budujących’ się halach na 
Bcsarabce.
IV. W y d z ia ł k w a te ru n k o w y . Nie­
zbędne są k w a te ry  d la  w ojsk W 191 r 
roku.

W a ru n k i  można o glądać  codzien­
nie w  Z a rząd zie  w  dnie p o w szedn ie  
od te 2-ej po poł. 283

Rolnik
z dypl. o ukończeniu szk o ły  solni- 
czej i kilkoletnią praktyką w  dobrych 
gospodarstw ach, obznajm iony z m a ­
szynami, naw ozam i sztucznymi, in­
tensywną hodow lą, m leczarstw em , 
posń d. dobre św iadectw a, poszukuje 
posady, wymagani# skromne. Adres: 
Żytomierz! ul. Masur«Mi)u.J$ 2 . W ie  
chowski. 389

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego® n abycia  na w a ­
runkach najd >godoieje*\'cb książek, 
niezbędnych w  kazmym domtt p o l­
skim, porozumietitSint s ię  w y d a w c a ­

mi i odstępujem y 
-■ f■

po cenit
w y łą cz n ie  tyiko n atzym  prenum era 

torom

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 
m apa Polski z podziałem  na w o je  
w ód ztw a. Cena  d la  p renum eratorów  

„Dziennika K ijow skiego":

ftb- i k o p . GO
(w  ozdobnej opraw ie)

R y s  historyczny do p o ło w y  X V II  w

Ffc 3
(c e n a  k s ię g a r a k a  r b .  5).

( W  ozdobnej op raw ie)

Na p ro w in cy ę  w y s y ła m y  za z a l icz e ­

niem z dołączeniem  kosztów  prze  

syłki

„Biuro pracy" Do£at Ł
Ż yto m ierska  8, telef. 1788 R eko m ęnd 
nauczycielki, bony, ofieyal. , rzemieśln. 
i w s z e lk ą  s łużbę dom ow ą. P r z y  b iurze 
w spółm ieszkanie  d la  szukających p ra­
c y  m łodych katoliczek p. n ..Schto-
nUto sw. ladwtfoi". 2774
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p o l e c a m y na
V  pięknych kolorach 

wieczorowych
Yoile N ino n, Voile chappe. ■■■—  - ■ 

M arąuissette  regant, Eolenne  —  —  

Crppe  de chine. M ousseline f a r o n t e  
Churineusse, S a tin  ondoyant

i  wiele innych p ięk n y ch  
M ateryalów wełn póljedwab., jedw a bn ych.

S u k n ie  odpasowane  
jedw abne  —  batystowe  —  tiulowe  

B lu z k i  jedw abne , point lace  ‘ gazowe.  ■

B ie l iz n a  dam ska w ykw intn a.  — ___

Trykotaże je d w a b n e , pończochy.  —

Wysyłka prób i Katalogów 
bezpłatnie.

k a r n a w a ł

B r a c ia  J a b łk o w s c y
Warszawa-gracka 23.

Własne pracownie - całe wyprawy oD Rb. IDO do Rb. 5000.
119

^  Dom Handlowy ^

M . S J. M AUDL
K reszczatyk  42. Telefon 764.

K o n i e c  s e z o n u l
Ceny na rzeczy

na

z KARAKUŁÓW, NURKÓW i FOK

są znacznie zniżone.
Ko",!..-, : woda kolońska - L E M E R C IE R

Róża, Konwalia, Bez
otrzym ana w  składzie  aptecznym

NI. LESZCZYŃSKIEGO, P rorezna  N ś  30.

zupełności zast 
perfu m y

T7°

U Ł A T W I E N I \ wykony w. różnych ubiorów w domu dla osób nieznających kroju
K B 8  I I C  7 0 7  najpoczytniejsze i najobszerniejsze pismo p o św ięcon e  s p ra w o m  koDie.cym w  O ł  e  

B Ł jd  dostarcza op ró cz  2 6  t a b l i c  k r o j ó w  rocznic, p a r j  t k i e  f o r m y  b i b u ł k o w e  |
(za drobna opłatą ’!,  —— ---------------------- ~t y  \ d r e s  admiuistracyi Bluszczu: W a rs z a w a .  Nowy-.^wiat 41

R O BIN ’A
G ly c e r o fo s fa t  w a p n ia  i  s o d y

ST OSOWAIT W SZPITALACH PARTSIICH
W zm a cn ia jący  system nerw ow y

W ik az* n y  p rzec iw  k r z y w r ln y .  s ła b o * ?  i k o ś c i  w  
okroulo ro śn i,c l. a dzieci, podczas ka rm ieni. 1 ciąż;
1 p rzeciw ko  n e u ra s te n ii,  p rzec iążen iu  u m i- ło w ern u  1 t. p 

P t-zy jem nj w .m a k u  zszyw a  slą  w n a u .j  lioecl m lek  
lub  wody -. . : ; ... , . ■ i

O ., ib t iu lą .y c k  cu k ro w ą  c a o ro b ą  w y rln ia  . t ,  w  to r  m ir
• > v -  * • i i J

W y ttr te g a ć  Mf bcxw arto.sciou:ych n a tla d o u m ic tu > 

S przedaż  w tpeefcact ) W l^a«y |rt^  sicładact. ap tecznych

10519

vi i ;: i sinsztucznei . . . .  .

S u p e r fo s fa t  k o s tn y  i m in e r a ln y ,  t o m a ió w k a .  
s o le  p o ta s o w e , k a in it ,  s a le t r a  c h ilijs k a *

Narzędzia rolnicze
M ra jo  i rc h  i, la ę r  a n ic z n y c h  fa b r y k .

, W y fą c * R ą re ^ re * » n ta c y a  p łu g ó w  „ W iE R Z B N I K ”

W o r k i  
Kreda

Dom Handlowy

Warchałowski i S-ka.
K ijó w , K r e w c i a l y k  i j .  T e le f o n  914.

cenacn umiarkowanych wyborowy nnteryał do sa- 
—  Ozenia, w wielkiej ilości: 85

D rz e w a  o w o c o w e  p rzew ażnie  KAR-LY ipira 
midy, krzakow e, kordony, palmetvl.

D rz  .wa o w o c o w ą  w w a z o n a c h .  
L a t o r o ś le  w > nogron '(-szczepy) lepszych  d e ­

s e r o w y c h  i w innych gatunków.

Truskawki I poziomki t e i f c g
ków

D e k o ra c y jn e  k r z e w y  1 drzew.>| r u ś l łn y
1 jgłaste.

Geoiginte I kanny leps;t.,,,,Swow“ych
K w ia ty  w ie lo le tn ie  z im u ją c e  i g ru n to w e .  
n 7 j p 7  | tiwk: (niir a bela),  morele, jabłka; Rosa 
UŁ.IuL '1 canina. (Dla szkółek  ceny  w e d łu g  li­

n io w e  i.

Żądajcie cenników ilustrowanych.
A r l r o c *  SO R O K I, Besarabskiei  gubernii, 

IT ' ■ „ S z k ó łk i  E k o ” . '

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA

Kaiim erz Przerwa - TYtmajer
119

P O Y
Ser. I. W y d .  3-cie rb. i. , w  ozdobnej o p raw ie
Ser. U W  z I. 4 te rb. 1. , w  ozdobnej o p raw ie
S e r  III. W yd- 3 u’e ro. 1. , w  ozdobnej o p ra w ie
Ser. IV W y d  3-cie rb. r - , w  ozdobnej op raw ie
Serwa V rb 20, w  ozdobnej o p raw ie  
S e r v a  VI rb. 1 50, w  ozdobnej o p raw ie  
W y b ó r  p o e z y i ,  n o w y  rh 1.50, w  ozdobnej op raw ie

W  w ytw o rn ej  o p ra w ie  w  półskórek 

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

1.40
1.40 
r.40
T .40
1 .60
2.— 
2 . -

2 40

/ O Ł  3 . L Ó W E N 5T E I N A  □

N A J L E P S Z A
WIĄZKA ODŻYWL LB

D la  d z ie c i ,  m a te k , re k o n w a le *  
.  • c e n tó w , o s ó b  n e rw o w y c h  i 

s t a r c ó w . F o s m o z a  z a p e w n ia  
p ra w id ło w y  r o z w ó j  k r w i,  k o ś ­
c i i m ię ś n i.  N ie z b ę d n y  p o k a rm  
d la  d z ie c i  w o k  r*?e z ą b k o ­

w a n ia  i r o ś n ię c ia .
Liczno opinie Pp. L e k a r z y  i O r d ” nat. 
szpitali dołącza  się do każdego pudełk. 
Dostać można w  aptekach i sk ładach 

aptcez C e n a  p u d e łk a  R b . I. 
G łó w n y  s k la d i  Fcłudniowo-Ros. Tow. Handlu Towar. Apteczn. w Kijowie. 
________________________________________________________ '? 855

F o rte p ia n y  i p ia n ina

fabryki „A. S T R0BL“ w Kijowie
S p rzed aż  po cenach 375 do  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a je m  o d  8  r u b l i .

Ż y la A s k a  Nk 27 . T e le fo n  180. 19(171

iU9PKZEDAZ
ty lko w  ciągu  7 dni

w e  w s z y s t k i c h  o d d z ia ła c h
Największego w Pol.-Żach. Kraju Magazynu

B. J. K A B A K T B A Y W E L
Dumski Plac, telefon Nr

Ad dnia 26 styczn ia  r.

^ g 3 8 3 a S S B S 3 8 ® 3 S Ś S ? 3 g 3 5 Ś K 3 a ^ S 3 S a S 3 g 3 S 5 3 S S g 3 8 8 3 8 i |

Przybory do pśdrAiy
1 ser\. tuterałi  na bron i aparaty fotograficzne i .  p'. 

N a j.a n ie j  L L n rv b rl Urn/ora (b. w sp ó łp r .  Nisse- 
■ w  zakładzie , l ł ę ł i , j|n- I B| 4  na 1 W iirtzhi S-w ie  

w  Wiedi-fiu). h r e s z c z a t j k  N- 3£ w  podwórzu Przyj--
. T> l L C  —-----------1-- : -------------------------------------- 2 0 2tlfuję fę p p ra cy e  i zam ów ienii :• R o b o tę  e le ga n ck a  i- 'mocne.

W Magazynie Galanteryi i 3ławatnych towarów

0. M. OKŁADGZYKA
Doroczna w

od dnia 18-go stycznia w ciągu 7 dni. 
■ H H N B N n

PLAG D U M S fl 
Ni

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
Kijów, K reszczatyk  25.

-  O R K I  P A R O W E J
L o k o m o ty w y  - S a m o c h o d y  dwu yylindrowe 
systemu „Com pound" A m erykań skie j  Kompanii

A d v a n c e
o 26 i 35 s it a c h  n o m in a ln y c h .

Z  p ługam i p aro w y m i fabryki D e e r lub E m m e rs o n a . S z c z e g ó ły  
i kosztorysy  na żądanie. 212
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I

T o w a rzvst .

„Sflei"

Imitacya 
elektryczności!

Najlepsze i najtańsze oświetlenie

p ro w in c y i l l f S ’ m ia s t i
■ M ^ S n ł k A u f  s i ,a  łwiatta od 5° 
I I I « J J c | ( R D W l  do 2000 św iec

Specyalnyskład i :
rów nież  mineralne tłuszcze i oleje p ierw szorzędn. fabr.

* -■ isino if S ;
P rzy  skład" j st spec. zakł repar. latar. i lam p w sz e lk .s y s t

.......................  K r e .z c z a t y k  29 , w p r o s t  P a s a ż u  — — — —

W Bfawatnym Domie
S . A . S u p ru t i  i M . Ł> P o p ie t in

od ro go stycznia w  ciągu 7 Jm ro2

^Wielka ^Wyprzedaż
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych towarów, a także

SUKIEN ODPASOWANYCH I 3P0DN1C
z rabatem od 10 proc. do 50 proc.

RESZTKI ZA POŁOWĘ CENY.
K r e s z c z a t y k  2 9 , w p r o s t  P a s a ż u .  1 1

n ie b y w a ły  ś .  o d e k

f r  prania bielizny
ii gdyż, użyWając go? 

it  niepó.trzeba .p ja ć  
a  bielizny, a ' ty©s»>ś 
"  w ym ie sza ć  i przc- 

p iukać  -iiunej
wodzie. Obiasń na 
etykiecie. Żąd. w  
skład, npt, i mydl. 
S p rzed aż  w  Pot - 
Ros. T -w ie  Hadlu 
T o w a r .  A ptecz.  w  
K ijow ie . 162

Niebywałą sensacyę
a•4-*(/)
C3

(V
3
CL o

r j.

MYOtO^FiBRA
D. HARTMANN,

FLORA U

wynalazek D. Hartmana w Wiedniu,
Mydło „FL0RA“ f e  " L t ó
l irzcciw  w yrzutom , w ągrom , piegom, 
liszajom i w szelk im  nieczystościom 
skór'-. Znakom ity  skutek w najkrót­
szym czasie. O rygin aln e  tylko w 
cz crw o n e m  opakow aniu z podpisem 
w y n a la z c y  D. Hartmana po 75 i 50

M ir  „FLORA”
wsze.lkio inne rodzaje  pudru, nie w\ - 
susza skóry, tylko ją  odświeża. Bez 
domieszki o łow iu, n iew idoczn y  i gla 
dzi zmarszczki, nadające każdej tw a ­
rzy  m ło d z io ń c r y  w y g lą d .

Fasta E | M U “ nieporów nany 
do zębów . . r L U n f l  środWk p rz e ­
c iw  gniciu zębów . Po użyciu pas*v 
pnsty „ P L O R A “ usta są z aw sze  ś w ie ­
że, zębv śnieżno-białe.

T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń !  
Hurtowo i detalicznie w  m agazynach 
„ J U R O T A T ”  i w  innvch w iększy ch  
składach :. itccznych, perfum eryjnych 
i a p t e k a c h  20100

K o s ty u m  z a  2 r u b le .
2 k r u t y u m y  z a  4  r b .  N ow ością  
w  dziedzinie materyr.iów n i męskio 
plżrania jest „Szuwiot-Olim p". P rzy  
tak taniej cenie  jak 2 rb. za cały  
odcinek 4' 4 arsz na cale  m ęskie  u- 
branie, materya! niczem się nic rćiż- 
ni od matei-całii 2 —  3 rb. za arszyn 

i  posiada w sze lk ie  zalety tegoż, a 
mianowicie: w ie lk ą  trw ałość, prak- 
tyrznośe i e leganeyc. Kolory: czar- 
11 v c. granat., bronz., oiiw. W y s y ła  
się 2 odcinki -za 4 rb. i za przes\ łkę 
70 kop. za- zaliczka p ocztową. Przy  
zam ówieniu 4 lub w ięce j  odcinkow  
p rzesy lka  na koszt fabryt-.i. Bez  r y ­
zyka, z pełną g w a ra n cy ą ,  jeżeli  nie 
podoba się przyjm uję  z pow rotem . 
Z a m ó w ie n ia  adresow ać. L ód ż  K, f a ­
bryka  w ełn ian y ch  w yrobów'
2Ó1 Z y g m u n t a  R o z e n ta la .

Jł. fi. figlifistl" 5Kijowie
D eszcz. 22
Grand-Hotel w  

p o d w ó rzu  5

P >leoa, mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.
Ł 1 f a b r y ­

ki" ktsn  Frottar i C-i
w  A nglii  najnowszej konstrukcyi pirzy 10 Atan. cisijienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opału.

M prestej końi- 
"V , stf  ukcyi, do 

i \ ntłyn. i wat szt.Motory naftowe „Perkun 
1
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W yroby w łasnej fabryki:
Ekstrypatory, gryfy. „  Atamaity” , brony Trancuskie i Lina, 
zrzyn acze  do oczyszczania paru, ugniatacze ' CAMPBELLń.

Różne maszyny i narząGzia fabryk f c j p w f  I zagranicznych.
Ccnh^ki na j r a t is  tPSLriCb. i

Z s r ż ą d l  T c w m y s t w a 28Ć

,-Szpanowskiej fabryki
'■ctiKru n, a zaszczyt |>r©sić PP. A k cy o n a ry  uszów  na ogólne  zgrom  a- 
| dzenie ocjbyć się mające w. dniu 15 go  lutego 1911 .roku o godzi- 
1 nie i i-e j  rano w  Kijowie , So fi jow ska  ulica w  domu, B erestow - 
1 sl.iego Al tt.
I Do ro zp a trzen ia  . z a tw ie rd zen ia  p rzed s taw io n e  będą:

1) Bilans za igo 5 1910 rok-
21 B udżet  i projekt działa lności  Zarząd u  na rok następujący 

, ig t I  T9I2.
31 O kreś l i  nie sum y i w yzn aczen ie  terminu w y p ła ty  d y w id en d y  za 525 

1909 1910 r. y 9
4) U pow ażnienie  Za rząd u  do kredytow ania  się w  Kijowskim Od- S S

dziali? P a ń stw o w e go  banku, w  p ry w atn ych  bankach i u pry- OO 
watnych osób. O O

5) I poważnienit? Za rząd u  do sporządzania aktów  z astaw n ych  na
1 n ich o m y  i nieruchom y majątek, n ależący  do T o w a rz y s tw a ,  ó<j
• otrzym yw ania  zastaw nych św ia d e ctw  dla przedstawiania ta - $?V
[ k o w y ch  zarządow i akcyzy.
1 61 O kreślenie  sposobu i terminu zamiany starych akeyf na nowe. ^<) 
'7 1  W y b o r y  jedn ego dyrektora  zarządu i jedn ego  kandydata wza , mian 7. kolei w b y w a j ą e y c l i  oraz komisyi rewizyjnej  dla

sp raw dzen ia  bilansu za 1910 1911 r. ©O
8) Rozpatrzenie  iunvcli k w es t i i ,  p rzedstaw io n ych  przez Zarząd.

Oszczędza
ten, kto zaw sze kupuje naczynia  em aliowane, niklowe, alumltifu- 
w c, ogniotrw ałe, szkto, fajans, noże, sa m o w a ry  i w szelkie sprzę­

ty  gospodarstwa domowugo 279
w c z e s k i m a  g  a  z  y  n  1 e

B. Z n o j e m s k i e g o
Kijów, Dumski plac Nr 3 „Torgowyje riady” w podwórzu.

Nowość
w dziedzinie

K o s m e ty k i ! '8°
P arysk ie j F irm y L. Colsć & Co.

Dla włosówDla cery.
W oda r ó ż a r a  rad ioukky* » n a

jest ni<'7równanyni kosm etykiem  do 
p ielęgn ow ania  i upiększania  e-t-ry, 
nadaje ciału ż y w ą  barw ę, e la sty ­

czność, świeżość.

E m u ls y a  O le is t a  z  k w ia tó w  r ó ż  
R a d io w a n a . Z nakom ity  środek.

Rrdykainle usuwa zmarszczki.

24

K re m  ra d io a k t y w n y  n r zaw iera  
ani metali, ani t łuszczów  jeD zejącycli ,  
ożyw ia  cerę, goi krosty i opierzehnię- 
cia, nadaje skórze białość i miłą eia- 

stycznośc,

S p r z e d a ż  K jo w  - J u r o t a t “

P ły n  ra d io a k t y w n y  „ R a d io r“
s w oją  promil n iotw órćzuścią  e le k tr y ­
czną pobudza krw io o b ie g  do Zywszyj 
czynności, w zm acnia  niepomiernie ce 
bulki włos. i n iszczy dosżczęt. łupież. 
O le je k  „H e l1' ra d io a k t y w n y  r a ­
d yka ln y  środek p rzeciw ko  łam liw ości  
i rozszczepianiu w ło s ó w  (mole), wy­
borny środek na porost w ąsó w , b ro ­

dy, b rw i  i rzęs.

Eliksir raćiowany do 
ust i zębów 'vzmacnia błon<;

w  inagaz-ynach

ś lu zow ą  ja m y  
ustni j i, zabijając bakterye  chorobo- 
twóruze, dezynfekuje  ją, nie o d d zia ­
ł y w a  na emalię, przeciw nie , w yb ie la  

zęb y  i chroni je  od psucia.
i innych w ięk szy ch  

firmach

D ru karn ia  P o lska  w  K ijo w ie , ulica K reszczatyk  N r 3g.


